
Nr. 21 ifO K  A U .

Ceny prenumeraty.
We Lw ow ie miesięcznie 2 Kor, 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca s;ę 6 0  halerz).

Z przesyłką poczt, w kraju 
i mon. rchii

micsięcz. 2 K .50 h. I z z-kroi, 3 K. -  h. 
kwartał. 7 K. 5 0  h. wy :yłk; 9 K. — h. 
rocznie 3 0  K. — h. j pocztow. gg k, _
W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Znrana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Rcdakcya.Administracya, D runami 
Lwów, ulica Choiążczyzny 17—19.

L w ó w ,  so b o ta  12  s t y c z n ia  19 0  7. W y d a n i8 popołudntow e. _

w j c E i o d a i  S  r a a y

Ceny ogłoszeń.
Ogioezenia (toseraty za 
petitowy lub jego tnie set z O nai 
Nauerłane za “lersz petitowy ud 
jego miejsce 80  halerzy 
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia c ślub ach, zaręczynach 
i tp .  wiadomości po 1 R or. za wiersz. 
D obne głoszenia za wytaz ; h. 
najmoiej fSC ’ d “ V 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych uunwów:
Ni popołudn 6 h. z prz syłkąlO hz 
Nr. poranny 4h . z przesyłką 6 n- 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować dc Redakcyi SI owa Polskiego we Lwowie — Listy w sprawach 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów.

przedpłaty i odbioru pisną ogłoszenia i reklamacje 
— Nr. telefonu Redakcyi 54?, Adrmnistracyi 740.

Wydawca i inżynier W A C ŁA W  H O L S K I.
BBS

fledaktor tuwzeiny: 5ńłr<*!YH'^rr  WASImlil' &KŁ

g 3 -. • Treść numeru. *og3t 
Dzisiejszy num tr „Słowa Polskiego" składa się 

nie licząc dodatku powieściow ego, z 20 stron i za­

wiera na stronicach dodatkowych:
Str. 8-—9 „Złodziej1*, opowiadanie psycmatry, przez 

K. Rojana.
Dział ekonomiczny 

„ 12— 13 Sport, przez Z. Kłośnika
W O d c i n k a c h :

„Sawitri", (motyw indyjski), przez J. Ka­
sprowicza.

Na5ze Ziemiaństwo,
n

Słyszy się ciągle i czyta u nas wyrzekania na 
„bezprzykładny egoizm stanowy szlachty11, na „bezwsty­
dny wyzysk ludu" pizez „tządzącą klikę obszarników". 
Każdy „prawdziwy demokrata", każ ly „ludowiec" ma 
nieustannie te frazesy na ustach. Demokratyzmu, miłości 
ludu nie może być bowiem jakoby bez nienawiści do 
szlacnty i ferowania na nią wyroków zagłady za wszyst- 
ko złe co cierpimy, za niewolę naszą, biedę, ciemnotę 
ludu. Kto śmie w to wątpić, że szlachta nasza jest 
na,podlejszą ze wszystkicn na świecie klas rządzącycn — 
ten jest „stańczykiem", „wrogiem ludu".

Skąd ta masa nienawiści w stronnictwach opozy­
cyjnych do naszego ziemiaństwa?

Toć i w innych narodach są klasy rządzące i stron­
nictwa skrajnie opozycyjne, a jednak —  aby wziąć choć­
by przykład z austryacKiego parlamentu —  radykalni in­
nych krajów posłowie nie ujawniają ani części te? za­
wziętej przeciw swej szlachcie' nienawiści, co nasi lu­
dowcy i socyaliści.

1 musi się to tern dziwniejszem wydać, źe na­
prawdę polityka sejmu naszego, w którym bezwzględną 
przecież przewagę ma dziś ziemiaństwo, nie tylno nie 
jest na potrzeby ludu nieczułą, lecz wręcz przeciwnie 
w ostatniem dziesięcioleciu zajmuie się przedewszyst- 
Kiem spi awami ekonomicznemi włościanskiemi.

Dorobek ustawodawczej pracy społecznej Sejmu 
naszego za ostatnie czasy —  to zrównanie p.estacyj 
szkolnych gminy i dworu, krajowy patronat dla spółek 
włościańskich, ustawa komasacyjna, ustawa o podziale 
i regulacyi gruntów wspólnie używanych, biura pośre­
dnictwa pracy, ustawa o włościach rentowych. Próżno

ja n  Ka s p r o w ic z

S A W IT R I.
bMotyw indyjski).

Król Madras, Aśwapati,
nie miał-ci synów, ni córek,
więc co poranku klękał przed Sawitri
w południe także i wieczór,
i błagał wsztchmożne bóstwo,
iżby nie dało mu skonać
bezdzietnie.

Długi tak klękał czas.

Lecz pewnej chwili wiosennej 
pani z oczami głębin, 
w których goreje niezgłębiona łaska 
wieczności,
w ogniach stanęła ofiarnych 
siwego starca
i, rekę na siwą położywszy skroń,
rzekła m u : „idź!
Spełniona będzie twa prośba".

1 Aśwapati, król bajecznej ziemi, 
c której ponoć nie słyszała żadna 
x czcigodnych naszych białogłów), 
poszedł po czarę złocistą, 
s?odkiej się nap,ł somy 
i, uradowan świętem zwiastowaniem, 
jął śpiewać sloki dziękczynne 
w czeać życiotwórczej m0vy,

byśmy zaś jakichś, specyalnie interesy większej własności 
popierających, ustaw szukali

Czyzby więc poprostu nasze stronnictwa rady­
kalne ze wszystkich radykalnych stronnictw na świecie 
specyainą się wyróżniały złośliwością, jak to  niektórzy 
utrzymają. Ale zdanie to również jest błędne, jak 
i twierdzenie, iż niema więcej egoistycznej nad naszą 
szlachty.

Różnimy się „de facto" od reszty Europy przez 
to, źe brak jest u nas niemal zupełny stanu średniego, 
któryby stanowił łącznik między warstwami społecznie 
uprzywilejowanemi, a szerokiemi masami luoowemi. 
Stąd też mniej u nas wzajemnego tych dwóch części 
narodu rozumienia się, mniej poczucia jedności narodo­
wej , a większa nienawiść partyjna. Stronnictwa krańco­
wa tak z prawicy, jak z lewicy, uważają siebie tylko 
za naród, a solidarność narodową rozumieją jedynie 
w znaczeniu solidaryzowania się z ich poglądami, z len 
dążeniami. A kto przeciw nim, ten jest wrogiem naro­
du czy ludu, którego bezwzględnie zwalczać należy aż 
do zupełnego zniszczenia.

To nam tłumaczy, czemu skrajne nasze opozycyj­
ne stronnictwa nie chcą wcale pamiętać o tern, co 
większość sejmowa dobrego zrobiła nie z  ich imeyaty- 
wy, boć i ludowcy i skoncentrowani demokraci ani 
w Sejmie, ani w publicystyce z żadną nigdy pozytywną 
inieyatywą nie wystąpili, całą swą mąarośc polityczną 
zasadzając na zwalczaniu wszystkiego, co od większości 
wychodzi, bez różnicy, czy złe, czy d o b re ; pamiętają 
zaś tylko o tern, co się do krytyki nadaje.

Ale nie tłumaczy to  nam jeszcze tych dziwnych 
sprzeczności, jakich polityka ziemiańskiej większości 
w Sejmie jest petna, jak i całe wogóle tei ‘warstwy ży­
cie publiczne. ' \ ' ) i,Ł < ,J-

Gdy z jednej skony apołe.znu-pol.-.yczna działal­
ność Sejmu skupia się przedewszystkiem około spraw 
ludowych, z drugiej strony toż samo ziemiaństwo, które 
w Sejmie rządzi, przejawia jak najzupełniejszą obojętność 
dla pracy kulturalnej w towarzystwach, służących inte 
resom szerokich warstw ludowych, separuje się z upo­
rem od ludu w Towarzystwie kredytowem ziemskiem, 
na obszarach dworskich, broni z zaciętością drażnią­
cej włościan ustaiwy łowieckiej i t. d. i t. d.

Gdyby się kto usilnie starał o wynalezienie meto­
dy politycznej, wedle której warstwa rządząca, dobremi 
na ogół chęciami ożywiona, zdolna do niejednej ze sta­
nowych swych interesów na rzecz reszt)’ narodu ofiary, 
mogłaby mimo to jak największą niepopularność

która wraz z życiem przynosi nam szczęście —  
w cześć niebolicej Sawitri...

w kraju zdobyć —  nie mógłby wymyśleć nic sku_ 
teczniej prowadzącego do tego ceij, nad ten spo 
sód postępowania w życiu pumicznem, jaki ziemian- 
stwu naszemu jest właściwy: oddzielać się skrzę­
tnie od ludu, utrzymywać z uporem pozory samowla- 
drtego rządzenia kraiem, a gdy się coś rzeczywiście 
korzystnego dla szerokich warstw narodu robi. złączyć 
z tern iakąś drobną drażniącą je goryczkę.

|  A przecież nie chodzi chyba o to ziemiaustwu,
0 tę niepopularność, na którą tak skutecznie pracuje.

Ale biak mu nowożytnej kultury społecznej, brak 
tej kultury w pojedynczych tej warstwy i jednostkach.

Zazwyczaj tłum jest gorszy od jednostek, z któ- ^  
rych się składa.

0  ziemiaństwie naszem należy wręcz odwrotnie 
powiedzieć. O ile występuje ono jako zorganizowana 
całość, przejawia wyższą społeczną wartość, rtiż gdy ja­
ko szereg nieskoordynowanych ze sobą jednostek działa.

Pochodzi to siąd, że nie brak mu dobrych chęci
1 szlachetniejszych uczuć, wrażliwości na postulaty do- 
Dra powszechnego i narodowych obowiązków, ale brak 
mu spoiecznego wyrobienia.

Więc w zbiorowych swych ciałach poddaje się 
ono chętnie kierownictwu najiepszyeh z pośród s.ebie 
jednostek. Nie tych, którzy najlepiej odzwierciedlają na­
strój jego, wysuwa na swoje czoło, lecz tych właśnie, 
którzy sercem i umysłem nad przeciętną się wysuwają 
miarę, byle nie zadrasnęli miłość własnej ogółu, bo te­
go im on nie przebaczy; zgodzi się raczej na ofiary 
z realnych swych interesów, niż ścierpi słowa krytyki.

Powtarza się ciągie w różnych odmianach ta dzi­
wna historya. Na sejmikach 1790 r. uchwalała szlachta 
laudy przeciwko zrównaniu mieszczan ze szlachtą, 
sukcessyonainości tronu, a jednocześnie wybrała wyłą­
cznie zwolenników reformy.

Dobry grunt uczuciowy kazał jej oddać losy kra­
ju w ręce tych, w których najsilniejszą miłość Ojczyzny 
oJczułr Ale społeczna jej kultura zbyt nizko stała, aże­
by mogła doniosłość refoimy zrozumieć i z  pozorów 
swej szlacheckiej wolności dobrowolnie zrezygnować, 
boć to były tylko pozory wolności, gdy w Rzpltei 
faktycznie rządziła przemożna Aljantka.

1 dziś również zarządy Tow. rolniczego i gospo­
darskiego o wiele więcej poczucia społecznego maja od 
ogółu członków, Wyoział krajowy od Sejmu, a Sejm od 
ogółu ziemiaństwa.

Co Sejm dla społecznego i ekonomiczego postępu 
kraju zrobił, to w rzeczywistości jest zasługą Wydziału

po złotej rozsiewał się toni
W lasach nadbrzeżnych drżał liść vanaspati,
z której, w godzinach radości,
nabrzmiałej żądzą upojenia ludzi
szczęściem zamknięcia oczu
przed otchłaniami,
warzą bogowie nieśmiertelną somę.
Z odległych pustyń dolatywał ryk 
panter i lwów, 
w skłonu przejrzystą przędzę 
kryło się śnieżne widmo Himawanu, 
a w Madras, w bajecznem mieście, 
spełniał się cud :
W rajskim ogrodzie króla 
rodził się kwiat lotosu, 
na który z wiarą mew, 
krążących nad oceanem, 
i z utęsknieniem przepiórek, 
gdy się zrywają do cieplic, 
czekali siwego władcy 
poddani
dziewięć tysięcy lat.

Takie jest słowo tej dawnej legendy,
Którą na białym złomie alabastru 
z murów świątyni, zburzone, 
przez zle, zawistne duchy, 
wyrył był rylcem brązowym 
riszi — pustelnik, —  mówiący:
„Za chwilę zagaśnie dzień!..."
A ja, co chodzę o zmierzchu 
d o  martwem, wyschniętem polu 
i, snując tę dziwną dumę o Sawitri, ^
patrzę, jak giną w mgłach

Tak mówi dawna legenda, 
na zeschłej korze asoki 
spisana ongi przez mędrca, 
co, pragnąc duszę swą wydoskonalić, 
iżby w ofiarny zmieniła się ogień, — 
grzeszny, śmiertelny swój zewłok 
grzebie co kilka miesięcy 
w grób.
Dzisiaj wam, łowcy mgieł, 
powtarza ją wasz druh, 
który z burzliwych odmętów mórz 
jedną ocalił chęć :
by na samotnej przyzbie swojej cichej 
chaty rybackiej
mógł —  tak, jak dzisiaj —  wsłuchiwać się w szelest 
zwarzonych, szczerniałych liści 
dzikiego chmielu.

Lepki,
miodem zaprawny,
barwą bursztynu lśniący kłam
nie mieszka na uściech bóstw.
W błękitno purpurowym kielichu lotosu, 
w lodzi,
w której sam stwórca ziemi i bezkresnych
tęsknot podniebnych
przeniósł swój byt ziarnosypny
ponad przepaścią śmierci,
płynęła po falach mórz
zadowolona Sawitri.
Zloty boskiego kwiecia pył
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krajowego. W reszcie Europy widzimy, że rząd, 
władza wysonawcza jest koriserwatywniejszą, mniej do 
reform pochopną od parlamentu. W Galicyi wręcz od­
wrotnie. Impuls do reform daje Wydział krajowy, a Sejm 
zazwyczaj je ścieśnia, ogranicza, aibo też lata całe wpro­
wadzenie ich w życie odwleka.

Sejm bowiem stoi bliżej ogółu ziemiaństwa, po­
szczególnych jeanostek, z Których się ono składa, i sil­
niej na nim cechujący je brak kultury społecznej pracy 
ciąży.'

Że tej kultury z:emiaństwo nasze w Gancyi ma 
mniej niz szlachta w innych zaborach — trudno się temu 
dziwić, gdy się pamięta, że Galicya dostała się pod 
rządy Austryi przy pierwszym już rozbiorze, że nie 
przeszła ona przez okres odrodzenia między pierwszym 
a drugim rozbiorem, przez Kościuszkowskie powstanie, 
przez najszczytniejszą w porozhorowych naszych dzie- 
iach epokę Księstwa Warszawskiego, ale była przez sto 
lat systematycznie wyzyskiwana i demoralizowana przez 
austryacki centralizm, tak, że w chwili rozpoczęcia ery 
autonomicznej, była bodaj gorzej w postępie swym cywili­
zacyjnym : postępie narodowej samowieozy zapoźnioną, 
niż w roku pierwszego rozbioru.

P. Rozwadowski czyni obecnemu pokoleniu zie­
miaństwa naszego zarzut, iż zatraciło pradziadów cnotę. 
Zarzut to wydaje mi się niesłuszny. Nie jest dzisiejsza 
szlachra gorsza niż była przed pól wiekiem. Ale zadania 
społecznej polityki tak ustawodawczej, jak i polityki sa­
mopomocy wzrosły o wiele silniej, aniżeli kultura społe­
czna ziemiaństwa. I reszta społeczeństwa postąpiła 
Leż dalej w swem wyrobieniu politycznem, w narodowej 
swej samowiedzy za czas ostatnich lat 40, niż postąp.ło 
w tym względzie ziomiaństwo. Gdy więc w początkach 
ery autonomicznej istotnie mu się kierownicza w życiu 
puDlicznem kraju rola należała, a życie to  byio tak 
p.erwotne, że wystarcza'o dla kierowania niem tych 
szczupłych sił ziemiaństwa naszego, dziś nie jest już 
o io  w stanie sprostać obowiązkom klasy rządzącej.

Stanowisko to nieuchronną siłą rzeczy musi zie- 
miaństwo nasze utracić.

Nie znaczy to  jednak, aby miało ono byc już do 
historycznego archiwum złożone, aby czynna jego w po­
stępie naszej cywiłizacyi rola była skończona, aby je 
należało traktować jako „ąuantitć negligeable".

Raczej Łem więcej jest dziś, —  gdy przestaje 
być klasą rządzącą, i w szeregu zwykłych na polu 
piacy narodowej staje robotników— potrzebnem wzmoże 
nie sił jego dla działalności obywatelskiej.

Dotychczasowa indolencya jego w tej pracy, zmu­
sza społeczeństwo obejizeć się za innymi czynnikami, 
kióreby wzięły na się część zadań, z natury rzeczy 
przypadających ziemiańsiwu w udziale, do organizowania 
dla kulturalnej i narodowej pracy na wsi miejskich 
prowincyonalnych żywiołów, nauczycieli i duchów eństua,

Ale nie przestaje być pilną mimo to narodową 
potrzebą podniesienie społecznej ziemiaństwa naszego 
kuitury, wlan.e weń nowych sił dla wydatniejsze niż 
dotychczas pracy społecznej

Rada na to jest tylko jedna — lepsze wychowa­
nie rr.lodz.eży ziemiańskiej.

A pierwszym tego warunkiem jest, żeby młodzież 
ziemiańska na zawodowych kształciła się rolników i kształ­
ciła się w zakładacn polsklcn.

Właściciel ziemski, który niema miłości ziemi,

widne niedawno szczyty,
myślę, iż zapomnienie
to O io n u  błysk,
który rozświetlił nam drogę
nocy wczorajszej
i który pozwoli nam przejść
przez mroczne, ślepe, niewiadome gęstwie
nocy, leżącej przed nami.
Tak było:
król Aśwapati, wdzięczny, iż przez serce 
przeszły mu radia, kierowane ręką 
świętej Dobroci,
że w miejscu perzów i ostów i wszelkich
chwastów żałoby i chyłkiem, nieśmiało
walczącej z sobą niechęci ku losom,
wyrosły nagle bujne, ciężkie zboża —
że niezl.czone korce ziam rozkaże
mleć po swych młynach na chleb d 'a  człowieka
i że mu starczy bogatego ziarna,
aby garściami sypać je gotębiom
i w żłoby keni —
że jego własna dobroć, urodzona
z niespodziewanej uciechy,
jeńce z więziennych wypuściwszy lochów
i barwne flagi zatknąwszy na statkach,
przestała kary znać, natomiast wszędzie
poczęła głosić potrzebę nagrody —
że ku dalekim, krągłym nieboskłonom,
otulającym ziemię, wyciągnąwszy
szczodre ramiona, wiedziała o każdem
guieździe, uwiłem w niedostępnych gąszczach,
na drzew wierzcnołkach i w jamach torfowisk.
o każdym zwierzu w cichem legowisku,
o każdym płaczu w kolebce,
0 każdem śmierci ostatniem westchnieniu —
1 że przez bezmiar swój i przez swą bezdeń 
będzie przykładem dla przyszłych pokoleń — :

który w ziemi widzi jeno kapitał do oprocentowania, 
jest społecznie bezwartościowy. Ale —  za bardzo nie­
licznymi wyjątkami —  nie pędzie kochał ziemi, kto na 
niej sam nie pracuje, Kto niema zamiłowania rolniczego 
zawodu.

Mniej rozpolitykowan.a, mniej studyów prawmi- 
czych, a za to więcej pracy na roli i rolniczego wy­
kształcenia fachowego — to podstawowy odrodzenia zie­
miaństwa naszego warunek.

1 trzeba żeby wykształcenie to pobieraia młodzież 
ziemiańska nie w zagranicznych, lecz w polskich zakła­
dach naukowych. Bo tylko w polskicn zakładach, obok 
technicznych wiadomości, nabierze i tej znajomości kraju, 
tego zrozumienia potrzeb społecznych naszego rolni­
ctwa, które koniecznem jest, oy istotnie ziemię ojczystą 
kochać i być prawdziwym jej obywatelem.

ST. GRABSKI.

Zreformowana Izba panów.
W iedeń, 11 stycznia.

(A) Ukoronowanie reformy wyborczej szczytowemi 
pięti ami postępuje szybko naprzód Izba poselska pi zy- 
jęła ustawę o t. z w. „numerus clausus“. Runęła osta­
tnia zapora, powstrzymująca Izbę panów od uchwalenia 
reformy wyborczej. Uchwalenie instytucyi t. zw. „nume­
rus clausus“ tworzyło warunek niezbędny przyjęcia re­
formy wyborczej przez Izbę panów. Nie opierały si^ 
przeto zaprowauzeniu owej instytucyi nawet te stronni­
ctwa Izby poselskiej, które widzą w gruncie rzeczy bar­
dzo niechętnie wszelki wzrost wpływu Izby panów.

Boć nie ulega wątpliwości, że dzięki ograniczeniu 
dowolności nominacyi członków, dzięki ustaleniu mini­
mum i maximum ilości członków, Izba panów zyska 
niezmiernie na pewności siebie. Ta pewność odDije się 
w stosunku do Izby poselskiej. Za każdym razem, gdy 
ta ostatnia, oparta na głosowaniu powszechnem, będzie 
się chciała posunąć zbyt daieko bądź w kierunKu rady­
kalnym, bądź w kierunku wstecznym, Izba panów sprze­
ciwi się takim zapędom. Każdorazowy rząd, oparty na 
większości Izby poselskiej, nie będzie rozporządzał jedy­
nym środkiem presyi, jaki istniał dotychczas: prawem 
zamianowania dowolnej ilości nowych parów, takiej 
ilości, aby wystarczyła do powzięcia uchwały, zgodnej 
z życzeniami Izby poselskiej.

Na dwie rzeczy przecież należy dawać pilne ba­
czenie. Przedewszystkiem, dotychczasowa IzDa panów 
składała się i składa z olbrzymiej ilości wysokich urzę­
dników, bądź w czynnej służbie, bądź emerytów. Wyż­
sza biurokracya ,est w Austryi niemal wyłącznie nie­
miecką. Dlatego też Izba panów ma charakter metylko 
biurokratyczny, ale niemal wyłącznie niemiecki i to w pań­
stwie, którego więKszość jest słowiańską.

Pod tym względem zaprowadzenie t. zw. „nume­
rus clausus'1 kryje wielkie niebezpieczeństwo. Pizewa- 
żnie niemiecka Izba panów i przeważnie biurokratyczna 
będzie hołdowała po ograniczeniu dowolności swobodnie, 
a więc zaciekle ideom centralistyczno-niemieckim. Każda 
uchwała Izby polskiej, sprawiedliwa dla ludów nienie- 
mieckich i robiąca wyłom w konstytucyi centralistycznej, 
napotka na opór w izbie panów, opór, który poprze­
dnio nrab.a Taafte łam ał'z  pomocą mianowania nowych 
parów’, bądź Polaków i Czechów, bądź Niemców, hoł­
dujących kierunkowi autonomicznemu.

król Aśwapati nazwał córkę swą, 
przy dźwięku skrzypiec i tletni i surm, 
mianem bogini Sawitri.

W lotosie,
w kwiecie, co w wnętrza swojego purpurze
zamyka wronną tajemnicę blasku
niewinnych oczu dziecięcych
i, zwolna, nieznacznie,
od gajów i ogrodów,
od gladioli i brzozy i wiśni,
zalatujących uświadomień wzrostu
sennych, dziewiczych dojrzewali,
płynęła po gtębiach fal
Sawitri.
W rośne, jutrzniane poranki, 
kiedy ostatni, leawie dosłyszalny,
Świtowy Dodmuch nocy 
z złotopromienną przemagał się ciszą, 
stawała w środku przejrzystej, 
złotawej powierzchni wód
i, chwiejąc się rytmicznie nad zwierciadłem stropu, 
nie mogła stłumić szeptliwego A !:
Jej usta zróżowiorie wilgotnym oddechem 
twórczej zadumy nad źródłem błękitów 
i nad ich ujściem, 
rozwierał podziw dla cudu, 
którego sama była najwspanialszą, 
najcudowniejszą inkarnacją.
Sawitri, głębia i przejrzystość wód 
i pochylone nad niemi gaięzie 
świętego arzewa wilwy 
i smaragdowozłote oka 
niebieskopierśnycb pawi, 
płynęła w łodzi lotosu 
w żarne, słoneczne pragnienia.
W tym dziwnym płynęła kwiecie,

Izba poselska, oparta na głosowaniu powszechntm 
musi wymagać, by na czele rządu wyKonawczego stały 
wyłącznie gabinety parlamentarne. Jednem z zadań owych 
gabinetów parlamentarnych musi być troska o to, aby 
zetrzeć z Izby panów znamiona biurokratyczne i nie­
mieckie. Korona powołuje do Izby panów ludzi, zasłu­
żonych dla państwa i Kościoła, dla sztuki i nauki. Za­
sługi dla państwa ma nietylko eks'-1 mister biurokraty­
czny, lecz i poseł, który dzięki długoletniemu piastowa­
niu mandatu, oraz pracom w komisyach przyczynił się 
do załatwienia wielu ważnych ustaw. Weźmy przykład. 
Ot, zasiada w lzb''e panów eksminister dr. Wutek. Quo 
tiiulo? Czy za dezorganizacyę kolei państwowych, czy 
za pobudowanie kosztowne kolei alpejskich, które je­
szcze za pół wieku będą dawały niedobór, czy za fa­
talne pokierowanie akcyą w sprawie upaństwowienia 
kolei Północnej ? Ten jegomość sprawił, że Austrya wy­
rzuciła i wyrzuci za okno kilka miliardów koron, rzecz 
jasna, z kieszeni obywateli. 1 mimo to zasiada w Izbie 
panów tytułem zasług, położonych dla państwa.

Przyszłe gabinety parlamentarne muszą czynić sta­
ranniejszy i sprawiedliwszy dobór nowych członków Izby 
panów. Nie biurokraci centraliści mają należeć do wy­
branych, lecz zasłużeni weterani życia parlamentarnego, 
przedstawiciele nauki, sztuki, dzienniksrstwa, reprezen­
tanci wielkiego przemysłu i wielkich miast przy staran- 
nem uwzględnieniu stosunków narodowościowych Tylko 
w ten sposób rekrutowana Izba panów będzie mogła 
robić użytek należyty z wpływu, jakim ją teraz wypo­
saża Izba poselska, użytek bez szkody dla parlamentu, 
dla państwa, dla narodów, które tworzą owo państwo!

Zresztą należy ufać, iż po reformie Izby posel­
skiej przyjdzie kolej na zreformowanie Izby panów, na 
usunięcie członków dziedzicznych i na zaprowadzenia 
instytucyi członków z wyboru. Demokratyzacya społe­
czeństwa wymaga demokratyzowanej Izby panów.

Burzliwa konfereneya.
B udapeszt, 10 stycznia.

(cz.) Przed zaczęciem posiedzeń parlamentu, który 
dziś zb.erze s:ę poraź pierwszy po świętach na obrady, 
zwołał prezydent partyi niepodległości, minister K o s z u t  
członków swego stronnictwa na nadzwyczajną konferen- 
cyę, jaka też odbyła się wczoraj wieczorem

Zaraz z początku zebrania czuć było jakąś dziwną 
atmosferę, która też po załatwieniu pierwszych punktów 
dziennego porządku przemieniła się w prawdziwą burzę.

Mianowicie poseł S ii m e g i potępił w namiętnej 
przemowie tych, którzy należąc dopaity i niepodległości, 
szli podczas wyDorów ręka w rękę z tzw. stronnictwem 
demoKratycznem, występującem przeciw partyi. Jako je­
dnego z głównych agitatorów, wskazał posła B e n e d fi­
ka , który na wszystkich zebraniach przedwyborczych 
przemawiał za kandydatami antykoszutowskimi. Benedek 
starał się uniewinnić, twierdząc, że stronnictwo demo- 
Kratyczne me jest Dolitycznem i na celu ma Ii tylko 
zastępowanie interesów ekonomicznych ludności, jedna­
kowoż Koszut postawił mu do wyboru, albo przynale­
żenie do partyi niepodległości i stosowanie się do za­
padłych w niej uchwał, albo opuszczenie jej natych­
miast. Powstał w tej chwili olbrzymi hałas, wśród dzi­
kich okrzyków rozległy się okrzyki: „za dzwi z n im !“

który w południe
zwija swój liść purpurowy,
albowiem wstydzi się powierzyć niebu
swych ogni wewnętrznych,
otulających dar nieba,
świętą i wielką tajnię
płodności...
Pani żywota,
w ofiarnym żądzy mieszkająca ogniu, 
kieruje łódź swą ku brzegom 
i na spalony zestąpiwszy ląd, 
wzywa, by zjawił się ten, 
któryby lica jej białość 
skrasił czerwienią swych tehów.
Przyzywa głosem milczącym, zamkniętym 
w znieruchomionym ócz lazurze, 
a tak donośnym, 
że wnika w ostępy puszcz.
1 wówczas dzikie zrywają się słonie
i pędzą drogą walących się kłód, ,
strzaskanych dębów i jodeł,
głazów, rostartych na piarg,
i w dżdże przesianych potoków,
które przed chwilą, nim z brzegów spauzistych
runął w ich wiry rozszalały huf,
były jak złoto, lazur i seledyn.
A kiedy poszedł głos ten na doliny,
falami kładło się po krańcach ziemi
wrzące powietrze, rozpłonęły zboża,
kret wyptłzywał z swoich komnat ciemnych —
w oślepłych oczach
tęsknotę uczuł do słońca;
dziewanna, jaskier i rozchodnik
do miedz przylgnęły, trawiąc się w płomiennym
własnego wnętrza poszepcie.

(C. d. n.)



„SŁO W O  POLSKIE" Nr. 21 sobota 12 stycznia 1907 3

i Benedek wyszedł z sali konferencyjnej, podczas gdy 
zgromadzenie j e d n o g ło  ś n i e ucnwahto wykluczenie 
go ze stronnictwa.

Naturalnie będzie musiał także złcżyć godność 
sekretarza Izby zaraz na dzisiejszem posiedzeniu.

Dia oojaśnienia całej tej historyi należy opowie­
dzieć genezę wspomnianej partyi „demokratycznej". Otóż 
mimo prawdziwej tolerancyi religijnej, jaka jest na Wę­
grzech, Madziarzy nie lubią żydów, obawiając się za­
lewu ze strony rasy semickiej, której przedstawiciele 
coraz gromadniej zagospodarowują się na ich z:emi. 
Do końca zeszłego roku nie mieli jednak jeszrze żydzi 
takiej władzy jak obecnie, mimo, że jest ich w Buda­
peszcie prawie tyle, co chrześcian, których naturalnie 
przewyższają bezwarunkowo pod względem posiadania 
majątku i bogactw.

O zdolności wyborczej stanowi na W'ęgrzech, jak 
i dotychczas w Austryi, stopa procentowa, jaką obywa­
tel państwu opłaca, a klas wyborców komunalnych jest 
tu dwie. Jedną są wiryliści.. t. zn. 1200 obywateli pła­
cących na,większe podatki, a drugą stanowią mieszkań­
cy Budapesztu, którzy opłacają jakikolwiek podatek oso­
bisty lub dochodowy. Do końca zeszłego roku tak się 
stosunki ułożyły, że większość wirylistów była chrze­
ścijańska, muno, że jak już powiedziałem, chrześcijanie 
nie mają tu ta ł ich bogaczy, jak żydzi. Natomiast w ze­
szłym toku  ukończyło się trzydzieści lat, podczas któ­
rych były wolne od opodatkowania wszystkie domy i 
pałace, stawiane po większej części około roku 1876 
przy nowych podówczas drogach rynkowych, ulicy An- 
drassy’ego i w piątej dzielnicy. Obecnie nałożono na 
właścicieli tych wszystkich Dudowli, którymi są prawie 
sami przybyli z Galicyi spekulanci, odpowiednie, a więc 
ogromne podatki, tak, że z liczby dawnych 1200 wiry­
listów, musiało bardzo wielu ustąpić miejsca nowym. 
ODywatelom, płacącym obecnie więcej, niz oni. Ncwi ci 
wiryliści, którzy wybierają z pomiędzy siebie połowę 
członków generalnej Rady miejskiej, jak również i mniej 
bogaci wyborcy żydowscy z drugiego kola zorganizo­
wali się podczas przedświątecznych wyborów w partyę 
„demokratyczną, komunalną“ , która za zasadę miała 
stac z daleKa od polityki, a zająć się wywalczeniem po­
lepszenia bytu ludności, naturalnie semickiego pocho­
dzenia. Nazwa tego stronnictwa w zupełności tak odpo­
wiada jego treści, iak dawniej odpowiadała firma „li­
beralnych" dla najobskurniejszych reakcyonistów na 
Węgrzech.

W ostatnich wyborach wystąpiła iaskrawie tenden- 
cya tej partyi, której prawdziwi Węgrzy ze wszystkich 
trzecn stronnictw zaczynają s.ę lękać nie na żarty. P o­
kazało się bowiem, że obecnie na 400 reprezentantów 
miejskich, jest zaledwie czwarta część chrześcijan, reszta 
zas mandatów jest w rękach żydów lub zależnych od 
nich indywiduów.

Nie można się przeto dziwie Kossuthowi, że wi­
dząc niewłaściwość postępowania niektórych członków 
swego stionnictwa, zastrzegł się przeciw takiemu zakła­
daniu państwa w państwie, jakie sobie niektórzy „de­
mokratyczni" posłowie chcieli urządzić w łonie partyi 
niezawisłości. Nauczka dana Benedekowi poskutkuje 
z pewnością i kilku jego przyjaciół zdecyd"je się albo 
na zaprzestanie agitacyi żydowskiej, albo wycofa się ze 
stronnictwa, mającego w swym programie czysto ma­
dziarskie ideały.

Polepszenie bylu urzędników 
w komisyi budżetowej.

W iedeń. (TBK.) Komisya budżetowa Izby posłów 
zebrała się wczoraj wieczór na posiedzenie. Na pier­
wszym punkcie porząd.tu dziennego była sprawa kredy­
tów wojskowych. W toku dyskusyi oświadczył minister 
skarbu K o r y  t o w s k i ,  że bez retundacyi kwoty
141,800.000 k„ której żąda będąca na porządku dzien­
nym ustawa, nie byłby minister w stanie wypłacić su­
my uchwalonej przez delegacye. Minister zamieiza prze­
znaczać rocznie 5 1', milionów koron na umorzenie wy­
mienionej wyżej kwoty, jednatiże nie przez wydanie ren­
ty amortyzacyjnej, tylko z bieżących dochoaow.

Po dalszej jeszcze dyskusyi, całą ustawę przyjęto, 
a referentem dla izby wybrano posła Skenego.

Z kolei przystąpiła komisya do dyskusyi nad usta­
wą o polepszeniu płac urzędników państwowych. Poseł 
Prochaska ubolewa, że żądanie czasowego awansu nie 
zostało spełnione i porusza szereg życzeń, między inne- 
mi, aby dodatki aktywame urzędników " wymierzono 
w podobny sposób, jak dodatki aktywalne dla sług pań­
stwowych, aby podwyższono emerj'tury urzędników pań­
stwowych, aby podwyższono dodatek aktywalny dla sług 
państwowych. Mówca zapytuje ministra, kiedy nastąpi 
zrównanie nauczycieli szkół średnicn i szkół przemy­
słowych.

pus. Sylwester wnosi rezolucyę, wzywającą rząd 
do uregulowania płac urzędników, zajętych w szpi­
talach.

Odpowiadaiac na kilka pytań poprzednich mów­
ców, zaznacza minister Korytowski, że zrównanie do­
datków akcywalnych sług i urzędników doprowadziłoby 
do zupełnie niemożliwych i z pewnością niezamierzonych 
knnsekwencyj, gdyż np. w Wiedniu przy zastosowaniu 
wymiaru 55 prc. dodatku zamierzonego dla sług, wy­
niósłby dla urzędników V rangi dodatek aKtywalny 5500 
do 7700

W sprawie funkeyonaryuszów państwowych, nie 
podpadaiących pod tę ustawę, wskazuje minister na uwa­
gi, dołączone do usiawy; dla tych kategoryj urzędni­
ków zażądał minister kredytu 13 milionowego; pomoc­
nicy kancelaryjni otrzymają podwyższenie płacy o 80 k..

w klasie miejscowej, posiadającej 80 prc. wiedeńskiego 
dodatku, pudwyższenie to będzie nawet znacznie wyż­
sze. Nowa instrukeya służbowa dla straży skarbowej 
będzie wydana w jak najkrótszym czasie. Vi*sprawie 
personalu nauczycielskiego powołuje się minister na 
■wagę dołączoną do ustawy i oświadcza imieniem mi­
nistra oświaty, że projekt ustawy, dotyczący personalu 
nauczycielskiego jest w opiacowaniu i wkrótce będzie 
wniesiony, tak, iż będzie mógł wejść w życie równo­
cześnie z dzisiejszą ustawą.

K r a m a r z  oświadcza, że stronnictwo jego bę­
dzie glosowało za ustawą. Sądzi, że byłoby logiczniej, 
aby przedłożenie o dodatku drożyżnianym zostało wo- 
góle cormęte, aoy zaś ustawa o polepszeniu ptac zy­
skała n o c  obowiązującą od 1 stycznia 1907. Domaga
a.ę polepszenia bytu praktykantów prawnych.

Minister K o r y t o w s k i  odpowiada, ze sprawa 
adjutów dla służących co najmniej rok praktykantów 
prawnych, którzy zamierzają pozostać w służbie pań­
stwowej, będzie wkrótce załatwiona.

Pos. L ó c h e r  wnosi, aby cofnąć ustawę o do­
datku drożyżnianym, a ustawie o uregulowaniu płac 
przyznać moc obowiązującą z amem 1 stycznia 1907; 
dalej mówca wnosi: aby dla rang od III do VIII usta­
nowić zamiast kwinkweniów, kwadriennia, dalej, aby 
wszystkie miasta stołeczne należały do pierwszej klasy 
dodatku aktywalnego, takiej samej jak Wiedeń, aby zaś 
znieść proponowaną klasę miast, liczących ponad 80.000 
mieszkańców. Wszystkie bowiem miasta słołeczne pła­
cą 262/ 3 prc. podatku domowo-czynszowego, który 
spływa na wysokość czynszu mieszkań, podczas gdy są 
miasta leżące ponad 80.000 mieszkańców, które nie 
płacą tego wvźszego podatku domowo czynszowego. 
Na wypadek, gdvby uchwalono ustawę z mocą obo­
wiązującą od r. 1908, wnosi mówca, aby ci urzędnicy, 
któizy w r. 1907 idą na emeryturę, otrzymali emerytu­
rę według podwyższonych poborów.

M i n i s t e r  K o r y t o w s k i  oświadcza, że po­
gorszenie tempa awansu nie nastąpi, gdyż posunięcie 
do wyższej rangi zupełnie od stopni płac nie jest za­
leżne. Rząd nie zamierza zaprowadzić awansu czasowego, 
gdyż nie sądzi, aby to leżało w interesie służby. Za­
prowadzenie trienniów lub kwadrienniów w VIII Klasie 
rangi nie byłoby odpowiednie, gdyż na tej klasie koń­
czy wielka liczba urzędników, nie mających wykształ­
cenia uniwersyteckiego. Z utrzymania kwadrienniów 
w VIII randze wynikłoby zapotrzebowanie zwyż pół 
miliona koron. Ziównanie urzędników zakładów szpi­
talnych z urzędnikami państwowymi usuwa się z pod 
bezpośredniej ingerencyi rządu, gdyż urzędnicy szpitalni 
są urzędnikami funduszowymi i uregulowanie ich plac 
zależy więcej od środków fundacyjnych W sprawie płac 
robotników w warstatach państwowych w ostatnich la­
tach już tyle uczyniono, że nie można tu robić prywa­
tnym przedsiębiorcom już nie do zniesienia konKurencyi. 
Z drożyzną w miejscach kąpielowych liczono się rów­
nież i na podstawie przew.dziancgo w’ ustawie upoważ­
nienia przysługiwać bęazie rządowi prawo przesunięcia 
tych miejscowości do wyższej klasy miejscowej.

W sprawie obliczania terminów stopniowania, to 
już przy regulacyi płac w r. 1898 przyjęto zasadę, że 
terminy te liczą się od dnia nominacyi w danej klasie 
rangi, a nie od dnia awansu do osiatniego stopnia pła­
cy. Straż skarbowa co do wyszkolenia i dyscypliny jest 
instytucyą, urządzoną na sposób wojskowy i musi taką 
pozostać, gdyż leży to w interesie służoy. Strażnik 
skarbowy, który nosi bioń i w razie potrzeby rebi z niej 
użytek, musi nr'eć wojskowe wykształcenie, aby się umiał 
z bronią obchodzić; leży to w interesie publicznego bez­
pieczeństwa. Poruszone przez p. Hoffmana wliczenie wię­
kszej kwoty dodatku aktywalnego do emerytury, byłoby 
w edłjg obliczeń techniczno-asekuracyjnych takiem obcią­
żeniem dla urzędników, iż z pewnością nie zgodziliby 
się na to. Wobec poruszonej przez d. Skenego sprawy 
zrównania wszystkich urzędników IV rangi pod wzglę­
dem dodatku funkcyjnego oświadcza minister, że sprawę 
tę rozważał, a jeśli nie przedłożył odpowiedniego wn.o- 
sku, to tylko dlatego, że dodatki funkcyjne tej katego- 
ryi urzędników dopiero w r. 1898 były podwyższone 
Zresztą uznaje mówca myśl poruszoną przez p. Skenego 
za uzasadnioną i oświadcza, że zgadza się z rezolucyą 
wniesioną w tym duchu pr^ez tego posła.

Po przemowie Lupula dalszą dyshusyę przerwano 
i posiedzenie zamknięto.

W sprawie projektu 
podwyższenia ptac urzędniczych.

W końcowym ustępie artykułu swego w poran­
nym numerze „Słowa Polskiego" z d. 11 bm. wyraził 
poseł dr. Głąbiński życzenie, aby nad przedsrawionemi 
przez niego zasadami projektu rządowego otwarto pu­
bliczną dyskusyę i w niej poruszono dezyderaty urzę­
dników. Korzystając z tego upoważnienia, zwrócę uwa­
gę na dwie kwestye, które przy tej sposobności po­
winny być w ustawie zgodnie ze słusznością unormo­
wane. Jedna z nich dotyczy urzędników, posiadających 
t. zw. t y t u ł  i c h a r a k t e r  wyższej kategoryi służbo­
wej, i obchodzi przedewszystkiem urzędników wyższych 
i starszych; druga dotyczy urzędników, mianowanych 
p r o w i z o r y c z n i e  na wyższą posadę, i obchodzi prze­
dewszystkiem urzędników nuszych i młodszych.

Przed ustawą z 15 kwietnia 1873 o poborach 
służbowych wliczano urzędnikom, posiadającym tyl ko 
tytuł i charakter wyższej kategoryi służbowej, lub też 
tylko prowizorycznie mianowanym, do uzyskania wyższei 
go stopnia płacy, t. j. quinquennium lub quadrienn:um.

W ustawie z 15 kwietnia 1873 to wliczanie zniesiono, 
pozostawiono je jedynie w formie postanowienia prz uj­
ściowego (§ 2 postanowień przejściowych i art. VI 
rozporządzenia wykonawczego z 14 maja 1813 Dz. u. 
p. Nr. 74) dla tych urzędników, którzy już w chwili 
wydania tej ustawy mieli tytuł i charakter wyższej ka­
tegoryi służbowej lub też zajmowali wyższą posadę 
prowizorycznie.

Byłoby ze wszech miar pożądanem i słusznem, 
aby tę zasadę wliczania wskrzeszono obecnie przy re­
gulacyi płac uizęJniczych, zarówno dla urzędników, 
mających tytuł i charakter wyższej kategoryi służbowej, 
jak dla urzędników prowizorycznych i to metylko jaiio 
postanowienie przejściowe, ale jako stalą normę.

Przemawia za tem przeaewszystkiem zarówno co 
do jednych jak co do drugich, już sama logiczna kon- 
sekwtncya innych projektowanych postanowień nowej 
ustawy. Bo skoro rząd proponuje, aby urzędnikowi, 
który z najwyższego stopnia niższej rangi awansuje do 
rangi bezpośrednio wyższej, wliczano lata, spędzone na 
tym najwyższym stopniu rangi niższej, do uzyskania 
triennium względnie quinpuennium w randze wyższej, lo 
przecież z tem większą słusznością iiależy mu wliczać 
te lata, w ciągu których już uznany był za godnego 
piastować tytuł i charakter, do tej wyższej rang- przy­
wiązany, lub też zajmować prowizorycznie tę wyższą 
posadę i poDierać całe przywiązane do niej pobory.

Powtóre przemawia za tem, zwłaszcza co do urzę­
dników, mających tytuł i charakter wyższei kategory., 
także i tc postanowienie projektowanej ustawy, które 
urzędników, mających więcej ponad lat 60, od propo­
nowanych w tej ustawie podwyższeń wyklucza. Urzę­
dnicy, posiadający tytuł i charakter wyzszej kategoryi 
służbowej, rekrutują się właśnie przeważnie z takich 
urzędników stai szych, zbliżających się już do sześćdzie­
siątki. byliby zatem w największej liczbie wypauków po 
otrzymaniu definiiywnem wyższej posady wykluczeni od 
dosłużenia się na niej wyższego stopnia płacy, zwła­
szcza, że te stopnie w wyższych rangach są dłuższe, 
bo pięcioletnie.

Po trzecie, przemawia za tem. o ile cnodzi o urzę­
dników z tytułem i charakterem wyzszej kategoryi, także 
i ten wzgląd, że urzędnicy tacy przy późniejszem defi- 
nit/wnem nadaniu im wyższej posady, mają być umie­
szczani w statusie urzęaniczym nie według chwili, w któ­
rej otrzymali definitywną posadę, aie według wcześniej­
szej chwili, w Której otrzymali tytuł i cnarakter, a pó­
źniejsze definitywne ich mianowanie niema nawet być 
ogłaszane. Chwiejna pod tym względem piaktyKa da­
wniejsza została w ostatnim to k u  wyraźnie i stanowczo 
w powyższy sposób rozporządzeniami ministeryalnerr? 
ustalona. Skoro zatem wlicza się tym urzędnikom lata, 
w uągu których mieli tytuł i charakter wyższe; katego­
ryi, pod względem uszeregowania ich w statusie, to 
powinno się im te lata wliczac takie ao uzyskania wyż­
szego stopnia płacy, zwłaszcza, że po największej części 
tacy właśnie urzędnicy mają zarazem dodatki osobiste, 
Które obecnie mają utracić.

Po czwarte wreszcie przemawia za taKtem wli­
czaniem. o ile chodzi o urzędrików prowizorycznych, 
ten ważny wzgląd, że urzędnicy ci po największej części 
nie są nic temu winni, iż są tylko prowizoryczna mia­
nowani. Są bowiem w Austryi dwie kategorye urzędni­
ków prowizorycznych. Jedni, bardzo nieliczni, m.iiiowani 
są, wskutek jakichś specyalnych względów, prowizory­
cznie na wyzszą posadę dlatego, ponieważ do defini­
tywnego oirzymania tej posady nie mają jeszcze prze­
pisanych osobistych wymogów, n. p. egzaminów, iat 
służby i t. p. O tych oczywiście nam nie chodzi. Ale 
jest druga, bez porównania liczniejsza kategorya urzę­
dników, którzy m i^m o Dosiadania wszystkich osoms ych 
wymogów tylko dla tego prowizorycznie są rmanowan 
ponieważ niema dla nich miejsca w etacie, chociaż ze 
wszech miar na mianowanie definitywne zasługują. Cza­
sem nawet jest dla nich miejsce, ale urzędnik poprze­
dzający, w którego miejsce są mianowani, został powo­
łany prowizorycznie do jakiejś innej władzy, która 
z rozmaitych powodów ociąga się z definitywnem przeję­
ciem go na swój etat. Tacy urzędnicy prowizoryczni 
nie są nic temu winni, że me mogą otrzymać posady 
definitywnej. Jeśli więc następnie otrzymają posadę de­
finitywną, to jest rzeczą zupełnie słuszną i godziwą, aby 
im te lata, w ciągu których mieli posadę prowizoryczną 
i pobierali — w formie t. z dodatku prowizorycznego 
—  pełną piacę do tej posady przywiązana, wliczano 
do uzyskania wyższego stopnia płacy, t. j. triennium 
względnie quinquennium.

Finansowy ciężar tych obu proponowanych po­
prawek byłby dla skarb j państwa niewielki. Sądzimy 
więc, że powinny one mieć szanse urzeczywistnienia, 
zwłaszcza że także Wielu urzędniKów ministeryalnych 
jest w tej spraw .e interesowanych. D. J.

Wiadomości poetyczne.
ANGLIA I PRZYSZŁA KONFCRENCYA POKOJOWA.

O programie Anglii na drugą konterencyę poko­
jową, która się zacznie w maju, podaje znany publicy­
sta Stead godne uwagi informacye. Oświadcza redakcyi 
paryskiego „Matin“, że pierwszy minister angiciski i mi­
nister spraw zagranicznych są zdecydowani u ży ć  wszyst­
kich wpływów, ażeby Konferencya uznała konieczno1 ' 
niedopuszczania wojny, lub przynajmnie uczyniła et.en- 
tualność wojny możliwie najtrudniejszą. Są nawet po­
głoski, że sir H. Canpbell-Bannerman „i^ąc za przykła­
dem lorda Beaconsfielda w Berlinie, zamierza osobiśc.e
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reprezentować Anglią w Hadze. Program angielski 
obejmuje propozycją, ażeby artykuł VIII konferer.cyi r. 
1809 — gdzie jest mowa o pośrednictwie trzeciej 
strony między przeciwnikami — miał wyraźne znacze­
nie obowiązujące.

Te informacye podaje Stead z upoważnienia obu 
ministrów angielskich. Dodaje, że w Hadze będą przed­
stawiciele wszystkich państw, z wyjątkiem tyiko repu­
bliki liberyjskiej. Obradować bądą między innemi nad 
kwestyą wojennej kontrabandy, prawami państw neutral­
nych, używania nowych środków wybuchowych itp, Lecz 
nade wszystko maią zbadać, czy narody ucywilizowane 
nie zgodzą c,ę, albo na zupełne zniesienie wojny, albo 
na uczynienie jej ostatecznością najrzadszą. Jeżeli żadne 
państwo tej kwestyi nie wniesie na porządek dyskusyi, 
uczyni to Anglia

Prócz tego, Anglia zaproponuje jeszcze dwie rze­
czy . ażeby wszystkie państwa wstawiły do swego bu- 
dżeta roczną sumę, jakkolwiek skromną, mającą służyć 
do rozkrzewiania idei pokojowych. Zdaniem Steada, 
odwiedziny takie, jak berlińskiej i paryskiej rady miej­
skiej w Londynie, przyczyniają sią do utrzymania do­
brych stosunków między odnośnymi krajami. Odwiedzi­
ny, konferencye i przyjęcia mają być urządzane jak 
najczęściej wszędzie —  ministrowie spraw zagranicznych 
mają rozporządzać kredytami w celu popierania usiło­
wań pojedynczych osób. Skoro wydaje się miliony i mi­
liardy na zbrojność, czemuDy nie ocKladano corocznie 
parę milionów na propagandę pokojową?

Druga propozycya Anglii dotyczy artykułu VIII 
pierwszej konferencyi, którj stanowi, źe w razie grożą­
cego niebezpieczeństwa natycnmiastowej wojny, trzecie 
państwo będzie miało zawsze prawo pośredniczenia, bez 
wywołania z tego Dowodu obrazy oelFgerentów. W za­
stosowaniu praktycznym artykułu, na wypadek zadecy­
dowanej wojny, kroki nieprzyjacielskie jakiekolwiek zo­
staną zawieszone na przeciąg dni 15— 20. W ciągu 
tego czazu, dwa przyjazne państwa będą zawsze mogły 
interweniować i starać się o przyjacielskie załatwienie 
zatai gu —  tak, jak się to  azieje przy pojedynkach. Je­
żeli jedno lub drugie z poróżnionych państw nie przyj­
mie zawieszenia na 20 dni, lub w ogóle nie przyjmie 
żadnego pośrednictwa, to  mocarstwa, reprezentowane 
w Hadze... „stawią je na indeks". To ma znaczyć, że 
państwo oporne „nie otizyma przez cały ciąg wojny 
żadnej pomocy finansowej, ani handlowej".

Stead podróżuje obecnie po stolicach europejskich 
w celu zjednania dla angielskiego programu wpływo­
wych przyjaciół. Szczególnie chodzi mu o udział w kon­
ferencyi przedstawiciela papieskiego, ażeby miała znamię 
aktu cywilizacyi chrześcijańskiej.

KRÓL ALFONS I HISZPAŃSKI EPISKOPAT.
Kardynał-arcybiskup toledański, hiszpański prj mas, 

przesłał królowi Alfonsowi protest przeciwko propono­
wanej przez rząd ustawie przeciwko stowarzyszenium. 
Protest podpisał cały episkopat —  11 arcyoiskupów i 
około 50 Diskupów. Akt ten stwieraza, iż projektowana 
ustawa jest ze stanowiska moralnego —  przynajmniej, 
o ile dotyczy stowarzyszeń i zakładów religijnych —  
„nolorycznie zła i pzeciwna ustawom kościelnym".

„Takie jest jej niebezpieczeństwo —  głoszą bi­
skupi — że, jeśli zostanie przyięta, sprowadzi okrutne 
zatargi sumienia, n.etylko wśród wiernych, ale i wśród 
biskupów i innych sług rehgii. Zastosować się do niej 
nie będą mogli bez dopuszczenia się śmiertelnego grze­
chu, sprowadzenia na siebie klątwy i kościelnych cen 
zur, któremi karani są ludzie, wkraczający w dziedzinę 
kościelnej jurysdykcyi i nie szanujący świętycn praw, 
które należą wyłącznie do Stolicy św we wszystkiem, 
co dotyczy rządów religijnego życiar  karności i docze­
snego utrzymania osób, dobrowolnie oddanych życiu za­
konnemu, według Bożego powołania".

Alfons XIII pragnie jednak nadewszystko pozosiać 
wiernym ODOwiązkom króla konstytucyjnego, więc od­
powiedział, że, z całym szacunkiem dla prałatów, pud- 
plsanych pod protestem, wszystko co może zrobić ogra 
nicza się do oddania protestu odpowiedzialnym mini­
strom — tak samo jak oddał im poprzednio otrzymane 
petycye w tej samej sorawie.

Francuz u Sienkiewicza.
Wspominany już tylokrotnie przez nas znakomity 

dziennikarz francuski, Henri de Nousanne, zakończył 
właśnie szereg' swych artykułów o ucisku Polaków przez 
rząd pruski z powodu strajku szkolnego, a zakończył 
w sposób efektowny opisem wizyty swojej u Sienkie­
wicza w Krakowie.

Rozmawiano tam o sprawie poznańskiej, ale też 
rozmawiano „o  wszystkiem11, a sprytny Francuz, starał 
się wydobyć z Sienkiewicza jakieś takie zdanie o sto­
sunkach francuskich, ażeby je mógł potem pod osłoną 
wielkiego imienia użyć jako pocisku w walce z przeci- 
wnikumi politycznym1 t. j. z obecnym rządem francu­
skim. Z toku rozmowy, którą poniżej przytaczamy 
w całości, czytelnicy się przekonają z jakim taktem i 
z jakim rozumem politycznym Sienkiewicz uchylił tę 
sprawę od dyskusyi i sam się usunął od mieszania się 
w wewnętrzne sprawy przyjaznego nam narodu —  cho­
ciaż obecny przy rozmowie rektor uniwersytetu dr. Mo­
rawski, tnający widocznie mniej powodów do powścią­
gliwości, dość krewko przytakiwał wycieczkom francu 
skiego opozycyonisty.

Z artykułu p. de Nousanne o Sienkiewiczu, re- 
dakcya „L1 Echo de Paris11 zrobiła „sensacyę": nie
tylko wydrukowała go na czele numeru, aie opatrzyła 
J»iełb’m portretem Sienkiewicza wedle nainowszej fo to­

grafii, a tuż pod nim, również w fotograficznej repro- 
ddkcyi, umieściła następujący, ofiarowany na pamiątkę 
panu de Nousanne, francuski autograf Sienkiewicza:

Pour le triomphe finał du droit contrę la 
force, Dieu n‘est jamais trop haut, la France 
jamais trop loin.

Kraków 1. 1. 1907. Henryk Sienkiewicz.
A oto poniżej cały artykuł p. de Nousanne w do­

kładnym przekładzie:
„Jestem szczęśliwy, żem poznał Sienkiewicza 1 

Przechadzając się po Krakowie, po tym budzą­
cym cześć cudzie Galicyi, zatrzymałem się przed posą­
giem Mickiewicza, poety patryoty, który około r. 1830 
obudził uśp.oną duszę polską. Żyl w Paryżu i był w zu­
pełności jednym z naszych. Oadatem cześć posągowi, 
robiąc uwagę, nie bez zdziwienia, źe naprowadza na 
myśl wzerunek Maurycego Barresa (znakomitego autora 
franckiego, który właśnie teraz został równocześnie wy­
branym do parlamentu francuskiego i jednym z 40 
„nieśmiertelnych1' Akaaemn francuskiej. P. R.) I nagle, 
nie wiem sam dlaczego wyobraziłem sobie Sienkiewicza: 
wysokiego, chudego, bladego, porywczego do mówienia, 
skłonnego do entuzyazmu romantycznego. Widziałem 
go jeszcze takim kiedy nadeszła umówiona godzina na­
szego spotkania, podczas gdy mój przewodnik, miły 
erudyt, rektor uniwersytetu, p. Morawski, mówił mi o 
miejscu jakie Sienkiewicz zajmuje w trzech częściach 
Polski. Jest geniuszem języka i rasy, wskrzeszonym 
z. przeszłości; dla narodu który stracił byt, a który chce 
istnieć jeszcze, jest istniejącą sławą narodową, która 
przez swe prumiemowanie na świat cały dowodzi, że 
dusza polska żyje. P. Morawski przypomniał mi główne 
dzieła wielkiego pisarza, a ja mu powiedziałem, źe mo- 
jem zdaniem „Quo Vadis ?“, powieść tak sławna, jest 
nieskończenie mniej olśniewającą niż „Chevaliers Teuto- 
niąues" (Krzyżacy). Poważny rektor, okryty literackimi 
honorami Austryi, odpowiedział:

„—  W obydwu tych dziełach jest jedna wiara. 
W jednej jest owo cudowne ooudzenie się chrześcija- 
nizmu, sprowadzonego ao  akcyi biernej: oparty; jest 
jeszcze tylko moralizowaniem indywiduów. W drugiej 
serce ludzi się już otwarło: „dobra nowina" znalazła 
swą drogę. Od aKcyi moralizatorskiej indywiduów prze­
chodzimy do akcyi cywilizatorskiej ugrupowań, Rywali- 
zacye ras, opinii, interesów, wznieciły nieskończoną se- 
ryę wojen, z których Europa, powołana do roli cywili- 
zatorki świata, wyjdzie tworząc jednolitą bryłę.

„—  Niestety 1 Panie rektorze, ileż rysów jeszeze 
w tej „jednolitej bryle".

„— Potrzebne są do umotywowania nowych prze- 
tapirń, aż do ostatecznego tryumfu harmonii chrześcijań­
skiej.

„Byliśmy w bramie hotelu, gdzie Sienkiewicz, przy­
bywszy ze swej rezydencyi w Zakopanem, oczekiwał 
mnie właśnie . Cóż za różnica pomiędzy mojem wyo­
brażeniem a rzeczywistością!... Znajduję cziowieka ra­
czej niskiego, o cerze świeżej, o ruchach łagodnych i 
powściągliwych, ani śladu romantyczności, a jednak je­
stem oczaiowany serdecznością przyjęcia, szczerością 
spojrzenia, bardzo przenikliwego mimo szkieł. Siedzimy 
naprzeciw siebie, rozdzieleni biurkiem: po mojej lewicy 
rektor. Sienkiewicz zapala papierosa i pyta mnie. Muszę 
mu opowiadać com widział i słyszał w Polsce pruskiej.

„— Wiedziałem to wszystko 1—  mówi, kiedym 
skończył a wyraża się po fzancusku z powolnością ale 
bardzo poprawnie —  wiedziałem to wszystko, a jednak 
chciałem słyszeć pańskie świadectwo o męczeństwie na­
szych braci w Poznańskiem; chciałem usłyszeć w mowie, 
która dla nas jest mową wolności postępu, opowiadanie
0 ucisku i barbarzyństwie.

„—  Cokolwiek się stanie —  oświadczu rektor — 
Prusy są osądzone. Jestto kwestya czasu ale słowiań- 
stwo je zalewa, przygniata. Położone pomiędzy światem 
germańskim a słowiańskim, biorące udział w obu tych 
światach, które po kolei atakowały, oszukiwały, wyzy­
skiwały, uciskały, muszą odpokutować z a  złe, które im 
wyrządziły. Ich przewaga jest przeciwna zasadom na­
tury i powinowactwa ras. Nie trudno przewidywać epo­
kę kiedy Euiopa się ukonstytuuje w Stany Zjednoczone. 
Siłą rzeczy wtedy, Prusy będą musiały skurczyć się do 
granic małego państwa-pokurcza, które zdołano intrygą
1 gwałtem, powiększyć się na koszt sąsiadów wtedy, 
gdy sumienie Europy jeszcze nie istniało, które jednak 
z chwilą, gdy to sumienie istnieje, jest ciężarem dla 
wszystkich i niebezpieczeństwem, które aa nadto długo 
istniało.

..— Prusy są odtąd już zwyciężone przez swe błę­
dy •— podjął Sienkiewicz — a zwłaszcza przez swe 
zbrodnie publiczne w Poznańskiem, Nigdy się nie czyni 
bezkarnie zamachów aa sumienie ludzkie i powołałem 
tę prawdę w moim liście otwartym do cesarza Wilhel­
ma II.: „Niema prawa przeciw prawu a prawo do bytu 
dał narodom B ó g '.

„—  Mistrzu, więc pan nie wierzy w możliwość 
powodzenia Dangermanizmu ?

Szaleństw o!
„—  Ale w Austryi gdzie trójprzymieize...
„— Trójprzymierze... Bankrut!
„— Do kogoż więc należy przyszłość?
—  Do świata słowiańskiego,' zorganizowanego 

i szerzącego poicój, połączonego ze światem łacińskim 
w chrześcianizmie, wskuiek wspólnej wrażliwości, która 
pochodzi z wyższości rasy i przeznaczenia. Po rozwoju 
ciała przychodzi rozwój ducha; po sile rozum. Wielkimi 
narodami jutra będą te, któi e czują najwięcej i kochaią 
najlepiej.

„Postęp byłby tyiko pustem słowem, gdyby z roz 
kwitu maieryalnego memiała wyjść apoteoza m oralna. 
Tak chce moc boża, albo, jeśli pan woli, jej narzędzie:

natura. I oto dlaczego Francya, stworzona najbardziej 
umysłowym i wrażliwym ze wszystkich narodów, ma 
przed sobą przyszłość wzniosłą.

„— Ale potizeba mistrzu, aby nie schodziła z dróg 
nakreślonych przez pokolenia popizednie, aby nie wy­
czerpywała się w walkach jałowych o cele sprzeczne 
z jej naturą.

„— Proste przesilenie! bez w ą t p ie n ia ,  stan prze­
kształcania się, w którym znajduje się z konieczności 
naród, który oa góry do ana chce p r z e n iK n ą ć  się świa­
domością swego losu i regulować go przez siebie s a ­
mego.

„Rektor przytakuje skinieniem głowy i mówi ze 
swej strony:

„— My nie wątpimy o utrzymaniu potęgi moialnei 
Francyi Powróci do swych tradycyj, poprawionych zre 
szią, w praktyce i znaczeniu społecznem. My was nie 
sądzimy, my, którzy was znamy, z waszych dzień- 
niKów i waszych parlamentarzystów, my W'as sądzimy 
wedle najlepszych z pomiędzy was, którzy wydają 
ieszcze piękne książki.

„—  Bjłem wczorai w Rzymie — podjął SienKie- 
wicz —  w towarzystwie pana Boissiera, a jutro, siedząc 
przy swoim kominku, zwiedzać będę na nowo Wersal 
z p de Nolhac... B edni ci ludzie u was, którzy, aby 
siebie podnieść, chcąc wziąć Pana Boga za kołnierz, 
mogą wyrządzić krzywdę Francyi, ale jej nie zabiją. Jej 
geniusz jest silniejszy, niż ich głupstwo.

„— Mistrzu, czy pan nie przybędzie wkrótce do 
Paryża, aby wygłosić tam wymowny apel na korzyść 
Polaków w Prusiech i spirytualizmu chrześcijańskiego 
a cywilizatorskiego, którego pan jesteś takim umiejętnym 
obrońcą ?

Przybędę być może z wiosną, a udam s,ę też 
do Londynu, gdyż w obu tych stolfcach człowiek się 
czuje równie wolnym i może bronić spraw szlache­
tnych.

„—  To prawda; ale w Anglii wolność zgaaza się 
zawsze z prawem, podczas gdy we Francyi zdarza się 
czasem, że prav/o jest wrogiem wolności.

„— Nie sądźmy narodów wedle złyc^ praw, które 
zła wola i intryga wytwarzają z roznamiętnieniu stron­
nictw: ustawy są wtedy tylko złem przemijającem. 
Sądźmy narody wedle ich zwyczajów i ich tradycyi, 
a więc według tego, co trwa i jest rzeczywiste.

„— Mistrzu, cnc:ałbym unieść ze sobą jakieś pań­
skie słowo otuchy dla uciśniunych w Poznańskiem, na 
wspomnienie tej wizyty. Wierzę jak pan w odwet zwy­
ciężonych, którzy mają za sobą prawo, w Polsce i  gdzie­
indziej, i aby pozostać przy waszym kraju, ani na chwi­
lę pie mogę przypuścić, aby Kościuszko, padając pod 
Maciejowicami, mógł powiedzieć: „Finis Poloniae!"

„—  Legenda 1 nie powiedział wcale tego, Nie mógł 
nigdy powiedzieć nic innego, jak słowa, które mani 
w myśli, a które będą temi słowami otuchy, o jakie się 
pan dopom ina!

„Bierze zatem pióro do 'ęk i i w milczeniu sku- 
pionem, które zachowujemy, rektor i ja, pisze zdanie 
reprodukowane pewyżej, jako lac-simile, a które, uwa­
żam sobie za zaszczyt wziąć na zakończenie niniejszej 
seryi artykułów:

„K u  o s t a t e c z n e m u  z w y c i ę s t w u  p r a ­
w a  r, a d  s i ł ą ,  B ó g  n i g d y  n i e  i e s t  z a  w y s o ­
k o ,  F r a n c y a  n i g d y  z a  d a l e k o " .

I my kończymy, uważając za swój obowiązek po­
wtórzyć raz jeszcze, ku trwalej wszystkich pamięci, ty­
tuł dziennika francuskiego ,,L’ Echo de Paris", któremu 
społeczeństwo polskie jest winno wdzięczność i nazwi­
sko znakomitego dziennikarza paryskiego p. Henri de 
Nousanne, który poświęcił tyle trudu i pracy, aby zo­
baczyć i opisać męczeństwo dzieci polskich.

Wrażenia kapitana Sołowiewa
(z 34-go pułku strzelców wschodnio-syberyjskich.)

Paweł zmierzył się z Gawłem i dostał siarczyste 
cięgi. Paweł wrócił do domu i jął spisywać swoje wra­
żenia : zostałem obity — mówił — i byiem wciąż b ity ; 
to rzecz niezaprzeczona; ale dowodzi to  tylko moiej 
wyższości i absolutnej doskonałości. Twierdzę, iż jestem 
wielk., silny, znakomicie uzbrojony, wspaniale odżywiony 
i odżywiany, mężny, mądry i przedstawiam arcywzór 
szlachetnego, kulturalnego, zawsze trzeźwego chrześcia- 
nina.

Kim jest mój przeciwnik, Gaweł ? wątłym, chu­
dym, wygłodzonymi, z a w s z e  p i j a n y m  t c h ó r z e m ,  
gorzej odemnie uzbrojonym, niehonorowym hultajem, 
waiącyrn się wciąż w plecy, któremi się do niego wciąż 
—  dla zaznaczenia pogardy —  odwracałem. Niechaj-no 
znowu między nami przyjdzie do bójki, nauczę ja tego 
dzikusa, poganina, ludożercę, gdz.ie raki zim ują!

Dostać cięgi —  rzecz przykra i bolesna. Lecz bi- 
storya uczy nas, iż bici stają się często bijącymi, któ­
rzy zwracają z grubym procentem otrzymane plagi. Po 
Jenie nastąpił Sedan. Ale pruski Paweł poszedł zupełnie 
inną drogą, aniżeli idzie rosyjski. Pruski Paweł poszu­
ka! winy w sobie, przyznał wyższość przeciwnika, jął 
się jej przyglądać i zabrał się do pracy i poDrawy. Powo 
dzenie uwieńczyło długoletnie trudy Japończycy, nie 
upojeni wcale odniesionemi zwycięstwami, pracują, nie 
spoczywając na laurach i wątpliwą jest rzeczą, aby ich 
wkrótce spornał —  zwłaszcza ze strony Rosyi — prze­
powiadany przez kapitana Sołowiewa — Sedan. Rosyj­
ska ciemnota —  u góry i u dołu, —  rosyjskie złodziej­
stwo — u góry i u dołu —  ci główni sprzymierzeńcy 
Japończyków — kwitną jak kwitły. Jestem doskonało­
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ścią —  twierdzi pan kapitan —  w imieniu arm ii; do­
skonałość należy szanować, pielęgnować, nie tykać jej.

Artylerya nasza — pisze kapitan Sołowiew — 
jest doskonałą i przewyższa japońską. Bagnet rozstrzyga 
walkę — jaK i dawniej. Nasz jest lepszej konstrukcyi 
i p. z e ' naszego żołnierza lepiej, skuteczniej używany. 
Żoirnerz nasz jest mądry, sprytny, bohaterski, trzeźwy i 
zaakomicie odżywiany. Podczas całej kampanii me było 
wypadku, aby żołnierz na właściwem miejscu, o wła- 
ś  iłCj minucie nie otrzymał gorącego, wykwintnego po­
pi ostu, posiłku. Oficerowie nasi kochają nad wyraz 
swvcn podwładnych i są przez nich ubóstwiani. Oficer 
nasz zawsze idzie na czele, a żołnierze walą za nim 
lawą Strzelając zaś z karabinów —  które się okazały 
szczytem doskonałości —  z takim zapałem, że części 
drewniane, przy końcu bitwy, ulegają zwęgleniu i zo­
staje im w garści jeno lufa. Pułk mój, liczący pod La- 
ojanem (gdzieśmy, jak wiadomo, pobili Japończyków 
na głowę/, tylko 1900 ludzi, wystrzelał 1,200.000 na­
bojów. Końce bagnetów topiły się od gorąca, ziejącego 
z luf; należało je zdejmować. O kawaleryi rosyjskiej 
pan Kapitan nie wspomina ani słowem. Dziwny zaiste 
historyki W tym właśnie jedynym wypadku Rosyanie 
okazali wyższość co do jakości i ilości.

Ale przejdźmy do charakterystyki przeciwnika, 
cnaraifterysiyki jedynej w swym rodzaju, bo różniącej 
się całkowicie od wszystkiego tego, co napisały kiedy­
kolwiek osobistości cywilne i wojskowe, po zetknięciu 
się z japonczyKami we własnym ich kraju, w Chinach 
i Mandżuryi. Armia japońska —  powiada sławetny ka- 
p;tan Sołowiew —  jest trzodą, złożoną z tchórzów, 
którą oficerowie pędzą przed sobą do ataku, grożąc 
strzelaniem z rewolwerów i uderzeniami szabli. Trzoda 
ta, gdy może —  ciska bron i bierze nogi za pas. Żoł­
nierz japoński jest pijakiem, mającym zawsze w manierce 
kanszyn, czyli rodzaj bardzo mocnej wódki mandżur­
skiej. Przed walką oLcerowie dokładają starań, aby 
pułki były pijaniusienkic. Inaczej nie zdołali-by ich pro­
wadzić do walki.

Pojmujemy teraz, dlaczego Rosyanie wciąż poka­
zywali Japończykom plecy, do których ci tak niehono- 
rowo łupili ze swych lichych armat i karabinów. 1 nawet 
z niezłym skutkiem, jak na ludzi pijanych: przyznaje
bowiem kapitan Sołowiew, ze artylerzyści, z odległości 
nawet sześciu kilometrów, trafiali, często od pierwszego 
strzału, do galopującej konnicy, nie mówiąc juź o ma­
szerującej pipchocie, wyrządzając takie spustoszenia, że 
w jednym tylko 34 pulsu, pod Laojanem, ubyło 18 
oficerów i 700 żołnierzy (co się znowu nie zgadza 
z twierdzeniem, pomieszczonem na następnej stronnicy, 
że Japończycy strzelają nad wyraz licho, górując wciąż, 
nie mierząc nigdy, a słynny ich materyał wypuchowy— 
szimoze —  sprawia jedynie hałas, który może przestra­
szyć wróbla japońskiego, ale nie prawdziwe rosyjskiego 
człowieka).

Lecz odbiegliśmy od przedm iotu; nie dziw ota: 
chciałoby się olśnić czytelnika wszystkimi naraz klejno­
tami, wylęgłymi w czysto rosyjsKo-kapitaństim mózgu. 
Otóż urodzeni eieurerzyśn dawali wciąż drapaka ze 
względu na wstręt, jaki im sprawiał zapach kanszynu 
; widok ludzi pijanych. Kapitan Sołowiew nie wyjaśnia 
w końcu swej wspaniałej dyrdymałki (do żadnej eluku- 
> acyi nazwa ta lepiej się nie stosuje) za spowodo­
wało właśnie ostateczną klęskę armii tak idealnej. O d­
powiedzmy za niego • zwyciężył kanszyn, boć przecie 
nie armia pijanych tchórzów teroryzowanych przez dzi­
kich oficerów, pastwiących się nad bezbronnymi jeńcami 
i dobijających rannych. Gdybyż przynajmniej kapitan 
Sołowiew okazał logikę w swym bezwstydnie oszczer­
czym paszkwilu, rozbrajającym jednak bezbrzeżna głu­
potą. Ale n ie ' Tu i owdzie wymykają mu się twieraze ’a, 
cyfry, zadające kłam innym twierdzeniom. Żołnierz, tak 
idealny na tej i owej stronnicy, staje się ragle, na in­
nej, bezradnem dzieckiem, które bez pomocy oficera 
nosa utrzeć nie potrafi. Że zaś dzisiejsza wojna — jak 
wyjaśnia pan kapitan — może być tylko tyraljerką — 
z małymi wyjątkami, a nie chodzeniem kupą pod okiem 
oficera, cóż jest vi art taki żołnierz ? Pozostawiony 
z konieczności samemu sobie zwycięża o tyle, o ile ma 
sporą dozę rozumu, sprytu, zimnej krwi i odwagi. Pan 
kapitan twierdzi, że żołnierz rosyjski chce spać i śpi za 
wszelką cenę, o każdej porze dn.a i nocy, nawet na 
pozycyi, o trzysta kroków od nieprzyjaciela. O  artyle- 
rzystach rosyjskich powiada, że są znakomici, ale nie 
umieją przeważnie obchodzić się z armatami, gdyż uczo­
no ich dopiero w pociągach, udających się z Rosyi na 
piać bo,u, Takich Kwiatków ukazuje nam autor mnó­
stwo.

Artykuł ten może być tylko streszczeniem, a nie 
tlun aezeniem dzieła pana Sołowiewa. Kończmy więc. 
Przekładu dokonali już Francuzi, a tachowcy tamtejsi 
twierdzą, że jest ło najlepsze dzieło o wojnie japońsko- 
rosyjskiej. Niefachowiec inoże tylko przypuścić, że o 
dziwniejsze trudno. Każdy logicznie myślący człowiek 
dojdzie do przekonania, że, chcąc kopnąć Japonię, ka­
pitan wypoliczkował Rosyę. Czyż może być wstyd wię­
kszy oa tego, że się zostało poDitym przez t a k i e g o
przeciwnika?

Podczas wojny, po pierwszych porażkach, roze­
szła się wieść śród armii rosyjskiej, [± dzikusy zwycię­
żają dzięki pewnemu talizmanowi, amuletowi, noszonemu 
przez każdego z nicn w tornistrze. Zdobyto wkrótce 
tajemniczy talizman, którego widok budził grozę w du­
szach prawdziwie rosyjskich ludzi. Wysłane go do Pe- 
tarsburga. Ojciec Jan Kronsziadzki rzucał na dyabelski 
wymysł patetyczne anatemy... Talizman byl poprostu — 
jak twierdzą złośliwi —  szczoteczką do zębów.

I może nie tak głupiem jest przeczucie rosyjskiej

' duszy, że właściwie zwyciężyła szczoteczka do zębów... 
nie tyle ona, ile to, co dla człowieka głębiej myślącego 
za tą szczoteczką się kryje. A kryje się rzecz nie 
jedna... FELIKS JASIEŃSKI.

Ze wspomnień 
o Janie Stanisławskim.

Po śmierci ś. p. Stanisławskiego posypały się ne­
krologi i mowy pogrzebowe, posiedziano i napisano
0 nim wiele jako o malarzu i jako o profesorze, ale 
najmniej stosunkowo zajmowano się człowiekiem. A je­
dnak był to człowiek tak niepospolity jako jednostka, 
bez względu nawet na wielkie jego uzdolnienie artysty­
czne, że w a."toby tej jego charakterystyce poświęcić 
słów kilka.

Kombinacya skłonności dziedzicznych z atmosferą 
nawskróś nowoczesną złożyła się na wytworzenie indy­
widualności jedynej w swoim rodzaju, której nigay nie 
zapomni ten, kto imał sposobność bodaj raz się z mą 
zetknąć. Tak jak on sam w przeciwieństwie do swej 
olbrzymiej postaci lubował się w tworzeniu obrazków 
miniaturowych co do rozmiaru, tak i natura jego przed­
stawiała mnóstwo kontrastów, ale te przeciwieństwa nie- 
tylko nie sprawiały w niej rozstroju, ale składały się na 
nadzwyczaj oryginalną i głęboką harmonię. Fantazya
1 krewkość ukraińskiego szlachcica — i to  w tej mie­
rze i stopniu, jak się już dziś nie spotyka, chyba w pa­
miętnikach —  łączyła się w mm z niezmierną subtel­
nością umysłu i nerwów godną najwytworniejszego schył­
kowca; dow_ip miał niesłychanie trafny i zjadliwy, a 
przytem złote serce, serce, które nietyiko nigdy i za nic 
nie rhowaio urazy, aie zdolne było przebaczać tak, jak 
mało kto poirafi. Nie było równego Stanisławskiemu 
w rozmowie, ale nie było mu równego i w życiu tam, 
gdzie chodziło o służenie komuś serdeczną radą lub 
pomocą, o wsparcie moralne, albo i materyalne udzie­
lone w sposób delikatny. Porywczość, której sam 
zresztą się wstydził i przyznawał się do niej z prostotą 
zupełnie rozbrajającą, nie zwracała się prawie nigdy 
przeciw słabym, zawsze wywoływało ją to, co bizydkie 
lub nieszlachetne, najczęściej sprawy ogólne, a nigdy
krzywda osobista. U m ysł niezmiernie żywy i bystry,
zdolny obejmować pola bardzo rozległe, a jednocześnie 
wniknąć wgłąb każdej rzeczy drogami nadzwyczaj sub- 
teinemi, obdarzony był przytem pamięcią wprost feno­
menalną. A tak samo jak pamiętał najdrobniejsze szcze­
góły każdego wrażenia i umiał je potem odtworzyć 
z plastyką i werwą jemu tylko właściwą, tak i we wszyst- 
kiem, co się tyczyło przyjaciół, pamiętał o każdym 
drobiazgu raz zasłyszanym i potrafił nieraz chwycić za 
serce jakiemś pyiamem, dowodzącem tej głębokiej pa­
mięci.

Wierny i gorący w przyjaźni, prawdziwym wro 
g'em nikomu być nie potrafił. A była to przytem na­
tura tak Dujna i miłująca życie, że ta radość życia ki­
piała z niego poprostu i nie zdołały jej przytłumić ani 
przejścia bolesne, ani doznane gorycze. „Kochał słoń­
ce", powiedział nad gronem jego przyjaciel. Tak, rze­
czywiście, kochał słońce i wszystko, co się w c!eple 
słonecznem rodzi, bo i sam mial tyle tego ciepła w du­
szy i w sercu. Przypominał on artystów odrodzenia 
bujnością życia, bogatem uzdolnieniem jednocześnie do 
nauk ścisłych i do czystej sztuki, ale zaiazem był na­
wskróś człowiekiem z końca XIX wieku. Nie w tem 
znaczeniu ujem nem, które się określa mianem „dekaden­
tyzmu", ale jako stopień kultury obejmującej wszystkie 
zdobycze wieków uprzednich, zdolnej to  wszystko w so­
bie przetrawić i posiadającej odpowiednią do tego wra­
żliwość i świadomość swoich wrażeń. I ten człowiek, 
tak namiętnie interesujący się ruchem artystycznym i 
umysłowym, że śledził za nim do ostatniej chwili ży­
cia, człowiek, który Włochy kochał jak drugą ojczyznę, 
(a oiczyznę swoją kochał bardzo), na święta i na wa- 
kacye jeździł nie na Zachód, albo na Południe, ale naj­
częściej do matki staruszki, żeby z nią dni świąteczne, 
lub lato przepędzić.

Złożyli 1go teraz na cmentarzu krakowskim tak 
niedawno jeszcze pełnego sił i życia. Skończyły się dni 
jego, ale nie skończyła się jego aziatalność. Nietyiko 
malarze, każdy i to miał w soDie iskrę artyzmu w ja­
kimkolwiek Kierunku, a zetknął się kiedy ze Stanisław­
skim, przyznać mrsi, jak dodatnio działał on na uspo­
sobienia artystyczne, jak umiał tę iskrę rozbudzić, jak 
dopomagał krytyką trafną i niezmiernie dowcipną, a je­
dnocześnie potrafił rozgrzać i zachęcić. To też pozo­
stanie o nim pamięć, choćby nieświadoma w nieje- 
dnem dziele artystyczaem, ale bardziej jeszcze w ser­
cach tych przyjaciół, które umiał na zawsze przywiązać 
do siebie.

AL. ŚW.

„Janek“ w Stanisławowie.
Właśnie w tym parnym czasie kiedy wasz teatr 

rozbrzmiewał sykaniem i gwizdami lub trzaskiem rzuca­
nych żabek i t. p. „objawami niezadowolenia" ze strony 
„niezadowolonej publiczności", i nasza sala teatralna 
trzęsła się formalnie, ai£... od oklasków. Wystawiano 
mianowicie, dzięki kilku jednostkom, w pierwszym zaś 
rzędzie dzięki iście niestruc zonej działalności p. Wiktora 
Millera, dyrektora Tow lmS Moniuszki, operę Żeleńskie­
go „Janek".

Już sama okoliczność, że sam kompozytor dyry­
gować miał uwerturą, była atrakcyą wielką i dostate­
czną, by zainteresować muzykalny nasz ogół, to też kto 
muzykę kocha, zwłaszcza t' muzykę naszą, swojską, 
przyszedł z innymi, by oddać należny hołd mistrzowi 
z Krakowa. i

Najlepsza nagroda, bo uznanie szczere, z jego 
właśnie strony, jakie spotkało tak starających się, jak i 
wykonawców opery, jest i najlepszym dowodem, że tru­
dy i starania nie zawiodły.

Po p. Millerze, Jako inieyatorze, pierwsze miejsce 
z rzędu wykonawców oddać należy p. Bukowskiemu, 
wykonawcy partyi tytułowyj. Obdarzony ogromnvm, me­
talicznym głosem, jakkolwiek amator tylko, odśpiewał 
„Janka" z prawdziwem przejęciem i zrozumieniem, za­
dziwiając niezwykłą wytrzymałością głosu swego, gdyż 
partya cała prowadzoną jest w najwyższych niema’ po- 
zycyach. Dumką zwłaszcza o Bronce wywołał huczne 
oklaski. Bronkę odśpiewała przybyła umyślnie ze _wo- 
wa p. Jadwiga Dębicka, ze szkoły śpiewu p. Zofii Ko­
złowskiej. Debiutantka na scenie okazała wszystkie za­
lety swego nader miłego, a prztdewszystkiem znakomi­
cie wyszkolonego głosu Postawiony doskonale, brzmiał 
czysto i równo przez czas ciągły, a gdy do tego doda­
my postać wyniosłą, wdzięk i urodę ujmującą, otrzyma­
my doskonały typ góralskiej Bronki, typ, który wedmg 
słów samego twórcy „Janka", na każdej scenie partyę 
tę śpiewać może. Doskonałą, zazdrosną Marynną była 
p. Radzimińska z Warszawy, obdarzona z natury zaleta­
mi scenicznemi i wokalnemi, które jej ułatwiły odtwo­
rzenie partyi bez zarzutu.

Starego Marka śpiewał p. Hugo Zathey, były ar­
tysta ooery łódzkiej, o którym trzebaby pisać już nie 
jako amatorze, tylko, i zdaje mi się, że najlepszą oce­
ną ostatniego jego występu będzie przyłączenie się c!o 
tylokrotnie już wygłaszanego zdania, iż szkoda, że nad­
zwyczajnie sympatyczny ten artysta usunął się ze sceny, 
której ozdobą byłby wszędzie prawdziwą. Choćby tylko 
taka „dumka o orliku"!

„Stacha" śpiewał... przepraszam, „miał śpiewać" 
p. Ludwig, artysta Waszej sceny, lecz ten niemal w o- 
statniej chwili odmówił współudziału swego, wywołując 
rozgoryczenie wielkie na siebie. Ale podobno gra tu 
rolę wyzsza polityka zakulisowa, której my „na pro- 
wincyi" nie rozumiemy jeszcze! Nawet telegraficzna 
prośba samego Żeleńskiego do Waszej „dyrekcyi" po- 
zosiała bez skutku. Musiało się obyć bez Staszka, i 
obyło się na razie. Kompozytor skreślił na poczekaniu 
partyę Stacna taK umiejętnie, że całość rażącego uszczerb­
ku me poniosła. Na następne przedstawienie, które się 
powtórzy i w Kołomyi, postaiało się Towarzystwo Mo- 
niuszKi o innego mniej zawodnego Stacha z Krakowa.

Chóry przygotowywał sam p. Miller, i daję Wam 
słowo, że tych na pewno nam zazdrościć możecie. Jak 
ześpiewane, i jakie głosy młode i ładne! Połączone or­
kiestry Towarzystwa i 24 pp. opanowawszy swój mate­
ryał pod batutą p. Millera, trzymały się doskonale. M.e- 
liSmy tańce góralskie, wykonawcami których byli nasi 
amatorzy.

Było więc wszvstko, była całość. To też zadowo­
lenie było ogólne, i objawiało się i oklaskami i... kwia­
tami. Entuzyastycznem było wprost przyjęcie samego 
Żeleńskiego, gdy ten wyszedł na scenę, aby rozrzewnio­
nym głosem podziękować wszystkim, którzy przyczynili 
sit; cio wystawienia jego dzieła u nas. Czemu to u Was 
nie wystawią „Janka"? SKoro my naszymi niezbyt wiel­
kimi środkami propagujemy naszą swojską polską mu­
zykę, o ile Wam by łatwiej to przyszło, mając wszyst­
ko na zawołanie! To też Towarzystwo im. MoniuszKi 
ziożyio nowy dowód swej żywotności, i pożytecznej 
działalności artystyczno-społecznej, doprowadzając tak 
chlubnie do skutku podjęte dzieło.

Ze związku naukowe-literackiego.
P rof dr. Kazimierz Tw ardow ski: „0  zadaniach etyki naukowej".

Nader ciekawą i ważną kwestyą z dziedziny filo­
zofii zajął się prof. dr. K a z i m i e r z  T w a r a o w s k i  
na ostatniem zebraniu czwartkowem „Związku". Nie­
zwykle jasno wypowiedziany odczyt szanownego prele­
genta był obroną etyki naukowej, oraz pouczeniem 
licznie zgromadzonych słuchaczy: czerń faktycznie owa 
etyka n a u k o w a  jest, jakie ma cele i czego od niej 
słusznie domagać się mamy'"

Etyka, chcąc być naukową, nie śmie zawierać 
treści, któraby nie była drogą rozumowania logicznego 
wysnuta bądź z pewników, bądź z faktów. Ale tym 
sposobem nie może dojść do norm, do prawideł postę 
powania. Żadna wogóle nauka prawideł podawać nie 
potran, wbrew powszechnie przyjętemu poglądowi. Nauka 
powiada tylko, co i jak j e s t, ale nie mówi, co b y ć  
p o w i n n o .  Norma czyli prawidło postępowan.a wy­
nika nie z teoretycznego padania, lecz z zastosowania 
wyników tegu badania do praktycznych celów. N. p. hy- 
giena stwierdza, że ruch jest jednym z niezbędnych wa­
runków utrzymania zdrowia; lecz dopiero dbałość o 
urzeczywistnienie tak doniosłego celu, jakun jest utrzy­
manie zdrowia, stwarza normę: powinniśmy używać 
ruchu.

Więc i etyka naukowa może tyiko badać, pozosta­
wiając wysnuwania norm ze swych wyników czynnikom, 
zdążającym do pewnych celów praktycznych; zachodzi 
jednak pytanie, cc ma być przedmiotem oauań nauko­
wej etyki. Niektórzy każą jej badać powstawanie i ro­
zwój poięć etycznych; ale powstała w ten sposób t. zw. 
„etyka opisowa" jest nauką zgoła odrębną. Aby zaś 
zdać s o J e  sprawę z właściwego przedmiotu etyki na 
ukowej, trzeba wyjść oa faktu, że nie byłaby nigdy po­
wstała, gdyby dążenia i działanie jednostek me stawały 
w sprzeczności z dążeniami i działaniem mnycn jedno­
stek. (To samo aa się też zastosować do wzajemnego 
stosunku grup społecznych oraz grup i jednostek)- Fakt, 
że sprzeczności te bywają większe lub mniejsze, dostar­
cza przedmiotu etyce naukowej; zadaniem jej iest zba­
dać warunki, w których sprzeczności te są najmniejsze.
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Tym sposobem etyka naukowa drogą rozbioru i 
uogólnienia faktów w doświadczeniu danych dojdzie do 
szeregu twierdzeń (a po czyści ju l doszła) czysto teo­
retycznych. Wysnuwanie z tych twierdzeń norm postę­
powania i przeprowadzenie ich pozostawia czynnikom, 
które mają na oku cele praKtyczne i posiadają pewną 
egzekutywę. (Podobnie uczony hygienista pozostawia 
sformułowanie przepisów zdrowotnych i przestrzeganie 
ich władzom sanitarnym etc.). Czynnikami tymi sa wy­
chowawcy w najszeiszem tego słowa znaczeniu, więc 
rodzice, nauczyciele, gdy chodzi o jednosiki, oraz reli- 
g'3 i urządzenia prawne, gdy chodzi o społeczeństwo.

Ale wychowawcy jednostek i społeczeństw me 
mogli czekać, aż im etyka w wynikach swych badań 
teoretycznych poda materyał, z którego mogliby wysnuć 
zastosowane do swych celów prawidła. WszaK ceie te, 
streszczające się w umożebmeniu współistnienia jedno­
stek i grup społecznych, domagały się urzeczywistnienia 
dawno, zamm powstały pierwsze próby etyki naukowej. 
To leź dążyły do urzeczywistnienia tych celów przy 
pomocy norm, wytworzonych dzięki działaniu instynKtu 
społecznego, a zwłaszcza instynktu etycznego, który 
możnaby nazwać instynktem samozachowawczym społe­
czeństwa. Tak powstały liczne normy postępowania, za­
warte w zwyczajach i obyczajach, w etyce towarzyskiej 
i w wskazaniach opinii publicznej, w prawie zwyczajo- 
wem zrazu a później pozytywnem, a oraz w przykaza­
niach religijnych. Gdy zjawiła się etyka naukowa, liczne 
te a niezawsze ze sobą zgodne normy już istniały. 
(Istniały podobnie liczne przepisy zdrowotne, zawarte 
w obyczajach i nakazach rytualnych, zanim powstała 
naukowa hygiena). Mylnem byłby jednak wniosek, że 
etyka naukowa jest wobec tego zbędną, albo przynaj­
mniej spóźnioną. Przeciwnie, wynikami swych ścisłych 
badań stworzy podstawę do usunięcia niezgodności 
pemiędzy kierującemi naszem życiem normami, a prze- 
trzegajpc swego charakteru nauKOwego i zdobywając 
coraz nowe prawdy, zdobędzie sobie też taką powagę 
wobec czynników regulujących życie ludzkie, że niepo­
dobna będzie nie słuchać jej głosu.

Po tym ze wszech miar ciekawym i głębuko po­
myślanym odczycie, nastąpiła dyskusya, w której glos 
zabierał1 ■ ar. Eirr.er, dr. Bandrowski, redaktor Wasilew­
ski, dr, Waldman, art. mai. Trusz, Wagmann, dr. Ja- 
Delli, Łempicki i inni. Na końcu zaś raz jeszcze zabrał 
gtos szanowny preiegent, podnosząc wartość et) ki nau­
kowej, która niewątpliwie — chcąc być naukową -  musi 
się zadowolić sKromniejszem zadaniem, aniżeli się jej 
zwykle przypisuje, ale za to  lepiej potrafi zadanie to 
ąpełnić. W. S.

N A  D O B I E .
C z y  j e s t  s p o s ó b ?  ,

Jedni klną, inni kpią z magistrackich porządków 
królewskiego stołecznego miasta Lwowa. A magistrat 
w kułak się śmieje, że ludzie po próżnicy żółć sobie 
psują.

I mimowoli rodzi się pytanie, czy jest jaki spo­
sób na magistrat, czy możliwem jest, aby Lwów w le- 
cie nie tonął w mgławicy kurzawy, na wiosnę i w je­
sienie w kałuży błotnej, a w zimie w brudrio-szarem 
trzęsawisku śnieżnem? Czy mozliwem jest, jednem sło­
wem, zdarcie ze Lwowa brudnych łachmanów żebraka, 
a przyodzianie go —  nie już w królewskie, ale zwykłe 
mieszczańskie — schludne szaty?

A sprawa to nie jest drobiazgowa.
Pomijam połamane ręce i nogi, połamane na Śli­

skich i dziurawych chodnikach, pomijam porozbiiane 
głowy spadającym z dachów śniegiem , pomijam 
pozabijanych walącymi się domami i górami pia­
sków emi, pomijam tych, których zjadły hodowane w bło­
cie i kurzu bakcyle, boć „przypadki chodzą po ludziach, 
człowiek raz umrzeć musi".

Ważniejszem wydaje mi się to, że ludzie wyrośli 
w tak brudnem środowisku, muszą mieć brudno w my­
ślach i duszy. Jest to podobno stwierdzona prawda psy­
chiczna. Od człowieka wyrosłego w błocie, karmionego 
zamiast tlenem, kurzem, nie można spodziewać się ja­
snej, pogodnej myśli, czystej słonecznej duszy. Z kału­
ży fizycznej rodzi się kałuża umysłowa i moralna, 
A przecież na dnie duszy mamy jeszcze jakieś aspiracyt 
ku światłości, ku słońcu. Czyż nie powinniśmy więc do­
łożyć wszelkich starań, aby wyjść z błota przedewszyst- 
kiem fizycznego? Sadzę, że dyskusya w tej sprawie nie 
powinna zamykać się dzień i noc. Ośmielam się więc 
prosić Szanowną Redakcyę o otwoi zenie w swem po- 
czytnem piśmie stałej w tej sprawie rubryki, aby wszy­
scy myślący i czujący obywatele mogli podawać sposo­
by, jak wybrnąć z tego lwowskiego błota i brudu a 
przecież może sposób się znajdzie.

Na początek pozwolę sobie podać sposób jeden.
Lwów ma tylko 17 prc. ulic brukowanych i na 

wybrukowanie owych 83 prc. nie ma p;eniędzy. Otóż 
miasto posiada teatr, zbudowany kosztem coś miliona 
koron : okładem. Teatr ten wygląda we Lwowie jak 
kwiatek przy Kożuchu. Nadto na utrzymanie teatru mia­
sto płaci grubą subwencyę. Proponuję więc, aby miasto 
teatr sprzedało, za pieniądze te wybrukowało tyle ulic, 
ile się da, a suoweneye teatrowi udzielane obracało na 
utrzymanie czystości ulic. Do teatru przeciętny „inteli­
gent" chodzi raz na miesiąc, a SU pFC. ludności co 
najmniej nie chodzi wcale, tymczasem po ulicach cho­
dzimy i jeździmy wszyscy, codzień. Żadne amerykańskie 
m asto n'e ma teatru miejskiego, ale zato wszystkie ma­
ją ulice asfaltowane lub kostkami wykładane i codzien­
nie każdą ulicę objeźużają różne maszyny, które skru­
pulatnie usuwają wszelkie bioto, kurz i odpadki.

Od podawania innych sposobów na razie się 
wstrzymuję w tej nadziei, że Szanowna Pedakcya otwo­
rzy dyskusyę w tej żywotnej sprawie i że nie braknie 
takich, co głos zabiorą i z doDią radą pospieszą.

Z poważaniem P.

W 2iJD .fc]S Ł A W E .
Z a  r u b r y k ę  t ę  R e d a k e y a  n ie  o d p o w i a d a .

Balowe
Muszli.iowe
Voiłe
Marąuisette

S ^ a/to ry Jea ,
J e ć L w a t o i w .

n a w a n ia
i i Hennebergskie 

jedwabie od 60 
cnt. począwszy, 
wolne od porta 

i cła. 
Wzory odwrot­

ną pocztą.

JHeryieberi w Zurychu,
357
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Ser rwa (i9
wino cńinin. z żelazem

Na wystawie hygien w Wiedniu w r. 1906 odzna­
czone najwyższą nagrodą. — Środek wzmacniający' 
dla słabowitych, anemicznych i rekonwalescento’ .'. 
Si odek pobudź, apetyt, wzmacn. nerwy, czyści krew. 
Przyjemny w smaku. Przeszło 5000 lekarskirn poleceń

J  S E R R A Y A L L O , T rieste  B arcoia.
Do nabycia w aptek, w półlitr. flaszkach 
po 2 kor. 80 h., flaszka 1 -litr. k 4:80.

Główny skład wysyłki (hurt.), Wiedeń K. k.
Ałte Foldapotheke I  Btefansplatz 8. 819

D r .  A i f i f o i i i  E h i u i e u M J
b. asystent kliniki dermatolog, w Uniwers, wrocławskim 

ordynuje w chorobach skornycn, wenerycznych (24
M i ó w ,  Ml. h C o p c ra ik a  2 S,

Dr. Walenty Bader
specyalista chorób uszu, nosa. gaidła i krtani

ordynuje od 12—1 i 3 -5  ul. Jagiellońska 12, łł p. 257

Dentysla Dr. Ignacy Sandauer
ordynuje ul. Sykstuska 16 12503

Plomby złote i porcelanowe, zęby sztuczne, korony, mostici.

3 = 3  O  O
n a jc ie p le js z e  k l im a ty c z n e , k u r a c y jn e  m ie jsc e  p o lu -  
d n io ia eg o  T y r o lu , w  p o b liżu  je z io r a  G a r tia  G łó w n a  
s ta c y a  p ię k n e j  d r o g i do  M o ri, A rco , 3 iv a . Sezon paź­
dziernik—maj. Palmy, oliwy, wawrzyn i pomarańcze. Nowe 
urządzenia zimowe i wielkL- hale spacerowe, promenady 
bez proc hu, codziennie dwa razy koncert. Wielka sala na 
reuniony. Wszelkiego rodzaju kąpiele, kuracya zimną wodą, 
inhalator) um. Fotele i pensyonaty. Wille prywatne z mie- 
szKamam, familijne,ni do odnajęcia. Kościół katolicki i ewan- 
gieiicki Teleion między Arco —7 rient—Roveredo etc. Ele­
ktryczne oświetlenie. Nowe źródła Prospekty i informacye 
daje Z a r z ą d  k n r a c n jin / .  91

Cena tubLf 50 hal.

ZAHRADNIKA

i d d U n j .  k r e m
^  czyści, konserwuje i

wybiela zęby.
Do nabycia w każdej aptece. 182

Podróże dla przyjemności austr. „Lloydu" 
w Tryeście.

Patrz ogłoszenie str. 14. 107

Lwów, dnia 10 stycznia 1907

P o d z i ę k o w a n i e .
Do Pierwszego austr. Towarzystwa ubezpieczeń przeciw 
włamaniu 1 kradzieży w Wiedniu d j  rąk reprezentan 
ta Pana A. 8. l .A in A U l  we Lwowie, u lic a  J a g ie l ­
lo ń sk a  l, 3.

Przy likwidacyi szkody, spowodowanej przez wła­
manie, które miało miejsce dnia 3 b. m. w czasie moje; 
bytności w pomieszkaniu, nietylko urządzenie, ale też 
i meble przez złodzieji mocno uszuodzone zostały, miałem 
sposobno.-C jrzekonać się c rychłej i sumiennej likwidacyi 
szkody, wobec czego czuję się zobo wiązanym p u b l i c z n i e  
W. Panu podziękować celem da-szegc polecenia

, Z poważaniem 
J . D ih o n j gr. orjent. proboszcz 

693 Lwrów Franciszkańska 3.

IM udwika W I E R Z B I C K I E G O  Zakład arty- 
styczno - in tro ligatorsk i przeniesiony na ulicę 

A kadem icką !. 24. 743

Wiadomości bieżące.
—  Do numeru dzisiejszego dołączamy 3 arkusz 

powieści Grazii Deleddy p. t. „Popiół", przekład Karo- 
iiny Dzieduszyckiej.

— R ekolekcye dla kapłanów  odbędą się w kole­
gium ÓO. Jezuitów w Bqkowicach pod Chyrowem od 
dnia 19 do 21 lutego. Początek w poniedziałek dnia 
18 lutego wieczorem. Wczesne zgłoszenia uprasza się 
nadsyłać do rektoratu kolegium chyrowskiego.

—  Odczyty i włykady. P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  
u n i w e r s y t e c k i e .  Dziś sobotę dn. 12 bm. prof. 
Uniw. dr. W. Bruchnalski: Dzieje kultury duchowej 
w Galicyi (1772— 1817J. Sala III Uniwersytetu, I p, ni. 
św. Mikołaja 11. Pocz o godz. 7.

W niedzielę, dnia 13 b m. Asyst. muz. przsm, 
M. O l s z e w s k i :  „Dzieje malarstwa jako przedmiot
nauki (z obraz, świetln.) ZaKtad cnemiczny Uniw. Dłu­
gosza 6. Pocz, o g. 5.

„W English circle" Kasyna urzędniczego (Rynek 
9) wygłosi p. dr. Eug. Piasecki we wtorek dn.a 15
b. m. o godzinie 7 wiecz. odczyt p. t. „A. Saturday 
afternoon in London" ; po odczycie dyskusya.

— II wycieczkę na nartach urządza To w. Zabaw 
Ruchowych jutro, w niedzielę i zwolenników tego sportu 
uprzejmie na nią zaprasza. Punkt zborny o godz 10 
u wejścia Jo  parku Kilińskiego od strony ulicy Puław­
skiego. Wycieczkę poprowadzi p. Dudryk. W razie od­
wilży wycieczka zostanie odroczoną.

—  Zawody w jeździe sztucznej i szybkiej na lo 
dzie miodzieży od 6— 9 i od 9— 12 lat urządza jurno, 
w niedzielę l w . Tow. Łyżwiarskie na Stawach Panień- 
skicn. Ćwiczenia obowiązkowe w jeździe sztucznej, przy 
muzyce 15 pp. rozpoczną się o godz. 10 przedpok, 
poczem nastąpią ćwiczenia popisowe. Wyścigi odbędą 
się o godz. 4 popoł. Od godz. pól do 5 do goaz. 7 
przygrywać będzie na torze pełna orkiestra 30 pp., o 
godz. 6 wieczór zaś produkować się będzie tutejszy 
znany pyrotechmk p. Rutkowski ogniami sztucznymi.

Widzimy więc z powyższego, że pięknie zainaugu­
ruje Towarzystwo pierwsze w tym roku zawody, które 
zwłaszcza w jeździe sztucznej zapowiadają s,ę bardzo 
interesująco; zgłosiło się do men 3 chłopczyków i 7 
panienek.

— R eduta artystyczna. Na dochód Tow. wzajemnej 
pomory członków teatru miejskiego i celem utworzenia 
funduszu dla zaopatrzenia wdów i sierót po pracowni­
kach naszej sceny, odbędzie się — jak się dowiaduje­
my — w sobotę, dnia 26 stycznia b. r. w salach Ka­
syna mieszczańskiego reduta artystyczna.

Artyści naszego teatru zjednoczyli się w usiłowa­
niach, aby stworzyć prawdziwie artystyczny program, 
a poparcie wybitnych sfer z miasta zapewnione. Bilety 
wstępu wydawane będą tylko za okazaniem zaprosze­
nia, co daje rękojmię i zupełną pewność, że sale Kasy­
na będą gościły prawdziwie wytworną i doborową pu­
bliczność

Jednym z atrakcyjnych numerów nader urozmaico­
nego progi amu będzie loterya fantowa. Zbieraniem i za- 
kupnem wytwornych fantów zajęły się łaskawie pp. Gem- 
barzewska, Miłowska, Ordon-Sosnowska, Pułęcka-Adwen- 
towiczowa, Schupp i Trapszo Irena, które w najbliższych 
dniach zaopatrzone w legitymacye wydziału Towarzy­
stwa, zapukają do gościnnych podwoi i ofiarnych serc 
naszych przemysłowców i kupców.

— W ieczorek z tańcam i. Już to trzeba przyznać 
drukarzom lwowskim, że wieczorki przez nich urządza­
ne należą do najudatniejszych; cechują je humor, ochota 
i swoboda, a tany prowadzone przez niestrudzonych 
wodzirejów —  to tany „do upadłego". Nie dziw więc, 
że wieczorki te cieszą się wielką frekwencyą młodzieży 
pici obojga, a danserki z chęcią spieszą na wieczorni 
drukarskie, bo są pewne, że komitet postara się o całe 
pułki danserów. Spodziewać się należy, że i tegoroczny 
wieczorek naznaczony na 26 b. m. na „Strzelnicy m .“ 
nie odstąpi od starej dobrej tradycyi, ze jak rokrocznie 
i w dniu 26 stycznia b. r. ostatni mazur odtańczony 
zostanie przy blasku wschodzącego słońca.

Po zaproszenia zgłaszać się należy do p. Machul­
skiego, drukarnia „Słowa Polskiego".

—  T anią kuchnię uta uczącej się młodzieży, zało­
żył i otwieia z dniem 16 b. m. Związek katolicki ko­
biet polskich. Kuchnia ta mieści się w dogodnym ze 
wszech miar punkcie: przy ul. Dominikańskiej pod 1. 9 
na parterze, wydawać zaś ma ouiaay każdego dnia 
w godzinach od 12 — 2 po przystępnej wielce cen;e 
24 halerzy. Nad sporządzeniem i wydawaniem potraw 
obej.ną stały dyżur panie należące do Związku (a jest 
ich kilka setek), które tym sposobem poręczają niejako 
za rodzaj i dobroć pożywienia. Tak stanie się zadość 
odczuwanej zdawna potrzepie, młodzież bowiem, zwła­
szcza gimnazyalna, stroniła od tanich kuchen ludowych, 
karmiąc się hcho lub niedostatecznie w mniej dla niej 
odpowiednich lokalach.

—  W strzym anie ruchu kolejow ego. Dyrekcya kolei 
państwowych og łasza: Z powodu zawiei śnieżnych
wstrzymano ruch ogólny na kolei lokalnej Borki Wiel­
kie— Grzymałów z dniem 10 b. m.

— W iadomości osobiste. W Jaśle, w dniu 8 b. m, 
pobłogosławiony został związen małżeński pana dr. Ma- 
ryana R e i t e r a profesora VI gimnazyum we Lwowie 
i dyrektora gimnazyum żeńskiego tamże, z panną Anną 
Namysłowską, słuchaczką filozofii uniwersytetu Jagielloń­
skiego, córką Aleksandra Namysłowskiego, radcy sądu 
krajowego w Jaśle i Heleny z Pomia.nowskich.

— Pogrzeb śp A ntoniego Fibicha odbędzie się w 
niedzielę 13 bm, o g. 3 popołudniu. Nabożeństwo ża-
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lobne odbędzie się w kościele w Mielcu 14 bin. o g. 
10 rano, na które to obrzędy krewnych, przyjaciół i 
znajomych zapraszaja pozostała wdowa, córka i wnuki.

— Pośw ięcenie gm achu Tow. politechnicznego przy 
ul. Zimorowicza 1. 9 oabędzie się dnia 19 b. m. o g. 
pół do dwunastej przed południem.

— Z tea tru  n liejskiego piszą n am : Dziś, w sobotę 
danym oęuzie Lohengrin" z Al. Bandrowskim, niezró­
wnanym w pa yi tytułowej, oraz Ireną Bohuss, dosko­
nałą w partyi Elsy. Najbliższą premierą w dzieazinie 
dramatu będzie tragikomedya „kołtuńska" Gabryeli Za­
polskiej p. t. „Moralność pani Dulskiej". Sztuka ta, wy­
stawiona niedawno w Krakowie i Warszawie, odniosła 
niebywały, sukces j graną jest tam ciągle z niebywałem 
Dowouzeniem. Wedle zdania krytyki warszawskiej, jest 
lo najlepsza rzecz w dotychczasowym doroDku literac- 
k>m znakomitej autorki. U nas odbywają się próby pod 
osobistem kierownictwem autorki, a udział w przedsta­
wieniu biorą pp. Gostyńska, Irena Trapszo, Czaplińska, 
Ordon Sosnowska, Jankowska, Ogińska, Rybicka, Fiszer 
i i. Artyści operetKi występują we wtorek z nowością, 
którą będzie „To coś...“ („D as gewisse E tw as") Wein- 
Dergera.

— Teatry: T ea tr m iejski:
W soDdę 12 bm. e goJz. Z 10 popoł. dla młudzieży 

s tk o ln n ; „Betleem polskie", jasełka w 3 aktach Lucyana 
Ryuia; muzyka Micnała Zwierzyńskiego

. W sobotę wyjątkowo o godzinie 7 wieczorem po raz 
drugi w bieżącym sezonie: „Lohengrin", opera w 3 aktach 
R. Wagnera Gościnny występ Aleksandra Bandrowskiego i 
Ireny Bonuzs.

W niedzielę 13 br... o goJzinie 3V2 popołudniu: „Pani 
Walewska", sztuka w 5 aktach W. Gąsiorowskiego i lgn. 
Nikoronicza.

W niedzielę o godzinie 7'/a wieczorem po raz drugi: 
„S uka dziewczyna", operetka w 3 aktach H. Reinhardta. 
Gościnny występ Heleny Szuppównej.

V, poniedziałek 14 b. m. po raz trzeci: „Zażarty au- 
ton.ob'lista“. krotochwila w 3 aktach Kuria Kraatza.

We wtorek 15 bm. po raz pierwszy: aTo coś 1“ ope­
retka w 3 aktach Wiktora Leona i Leona Steina, muzyka 
K. Weinberga, ^ udziałem pp Szupównei, Miłowskiej, Ka­
sprowiczowi:!, Boguckiego nelewicza, Miłoszy, Krzewiń­
skiego, Kosińskiego i Solnickiego w głównycn rolacn.

We środę 1„ bm. po raz pierwszy: „Moralność pani 
Dulskiej", tram-Komedya kołtuńska w 3 aktach przez Ga­
b ry e l Zapoiską, z udziałem pp. Gostyńskiej, Traoszo Ire­
ny, Czaplińskiej, Ordon - Scsnowskiej, Jansowskiej, Ogiń­
skiej, Rybickiej, Fiszera i W ostrowskiego w głównych 
rolach.

T M tr m iejski w  K r .iU «r le .
W niedzielę o godzinie 3 popołudniu: „Betleem pol­

skie" jasełka w 3 ak taJi napisał L. Rydel, muzyka M. Zwie­
rzyńskiego (poppuiar.)

W niedzielę o godz. "i wieczorem: .Moralność pani
Dulskiej", komedya v. Z akrach G Zapolskiej

W poniedziałek: „Jestem zanójcą", komedya w 1 ak­
cie Al. hr Fredy i „Dożywocie", komedya w 3 aktach Ale­
ksandra hr. Fredry. i

We w torek: „Ascantka", komedya w trzecn aktach 
Wł. Perzyńskiego.

We środę: „Wieczór Trzech Kióli", komeuya w 5-ciu 
akrach W. SzeKspira vpopul.)

—  Budżet m iejski. Na wczorajszem posiedzeniu ko- 
iT iSyi budżetowej miejskiej obraaowano nad wydatkami 
rubryki XX budżetu gminy b r u k i  i c h o d n i k i .  Re­
ferował dr Lihen.

W dziale d r o g i  ż w i r o w a n e  uchwalono wy­
datek łączny w sumie 309.725 kor., z czego na służbę 
drogową wypada 28.995 k., na materyały 163.880 k., 
na nowe drogi i rekonstrukeye 91.850 k., na regulacyę 
ulic 25.000 k. Nową pokrywę żwirową otrzymają uli­
ce : Szymonowiczów, Dwernickiego, Piastów, Jabłonow­
skich. Nabielaka, 29 Listopada, Zacharjewicza, SnoDkow- 
ska i przecznica Snopkowskiej do Dwernickiego.

Przy tym dziale uchwalono rezolucyę z wezwa- 
llcin do magistratu, aby jak najmniej ulic żwirował, 
scz raczej brukował, o ile zaś komecznem jest żwiro­

wanie, aby używano do tego lepszego materyału. (wnio­
sek dra Szpilmana).

W dziale b r u k i  i c h o d n i k i  uchwalono 
wyJatek łączny w kwocie 299.233 koron —  przyczeni 
z -sadniczo postanowiono, że w ciągu roku 1907 bedą 
układane tylno bruki asbestowe. Bruki takie otrzymają: 
ulica Fredry, Lindego, Słoneczna, Trybunalska i Karola 
Ludwika na przestrzeni od Jagiellońskiej do Kopernika.

Na bruk ul. Kopernika i Teatralnej kredyty z bu­
dżetu roku 1906 postanowiono przenieść do depozytu 

prace te wykonać w ciągu roku 1907.
Suma ogólna rubryki XX wynosi 698.958 koron
Następne posiedzenie komisyi dzisiaj wieczorem, 

d -isia. też będzie ukończony dział rozchodów. Na przy­
szły tydzień przyjdzie pod obrady dział przychodów — 
zazwycz* j na jednem lub dwu zebraniach bywa uchwa­
lany. Jeszcze tedy w ciągu bieżącego miesiąca może 
być załatwić ly budżet przez Radę miejską.

— pro jek tow ane budynki szkolne. Na onegdajszem 
posiedzeniu sekcyi dla spraw szkolnych i organizacyj­
nych, rozpatryv, ano wnioski komisyi budowy szkół co 
do budowy dwu nowych budynków szkolnych, jakie 
mają stanąć w ul. Weteranów i przy drodze Wuleckiej. 
Budynki te, przę naczone na pomieszczenie dwu szkół 
wydziałowych żeM" och, połączonych z pospolitemi, ma­
łą mieścić po 30 a l szkolnych, sale gimnastyczne, aule, 
łazienki, a ponadto pomieszkania dla dyrektorów i służ­
by. K osztorys, bez gruntu, ’edne; szkoły obliczono na 
629.796 kor., drugiej zaś na 566.000 ker.

Fo rozpatrzeniu plan j kosztorysów, odrzuciła 
sekeya, podobnie jak poprzednio magistrat, projekty ko- 
misyi uznając, że są za drogie, nie stoją bowiem w ża­
dnym stosunku do zamożności gminy. W rezultacie 
zwróciła kornisya spraw ę magistratowi z żądaniem wy­
gotowania nowych projektów skromniejszych.

—  P łace  nauczycieli. Ponieważ projekt rządowy 
o poprawie bytu urzędników zawiera dla nauczycieli 
szkół średnich przeważnie tylko przyrzeczenia na przy­
szłość, Związek państwowy Towarzystw szkół średnich

postanowił wysłać bezzwłocznie deputacyę do p. mini­
stra ośw.aty i do członków pariamentu, któraby starała 
się wyjednać iuż teraz spełnienie tyiekrotnie podnoszo­
nych żądań tej kategoiyi „państwowego personalu nau­
czycielskiego" (zrównanie pod względem piacy z profe­
sorami państwowych szkół przemysłowych, wliczenie 
wszystkich lat spędzonych na supleriiurze i t. p.). Imie­
niem Tow. nauczycieli szkol wyższycn weźmie udział 
w deputacyi poseł Petelenz.

—  Projektow anie i budow a wodociągów i kanaiizacya 
w gm inach. W roku 1905 polecił Sejm Wydziałowi 
krajowemu przedłożenie wniosków w sprawie rozsze­
rzenia zakresu działania krajowego biura melioracyjnego 
na projektowanie i wykonywanie wodociągów i kanali- 
zacyi dla gmin. Stosując się do powyższego życzenia 
Sejmu, Wydział krajowy postanowił przedłożyć Sejmowi 
wnioski w sprawie zmiany niektórych postanowień 
insirukcyi służbowej dla krajowego biura melioracyjnego 
w tym kierunku, ażeby 1) zakres działania tego biuia 
rozszerzony został na projektowanie i wykonanie wo­
dociągów i kanalizacyi w gminach wiejskich, irnłomiej- 
sk:ch i miastach prowincyonalnych, oraz 2) żeby po­
moc techniczna do projektowania i wykonywania tych 
budowli udzieloną była na koszt funduszu krajowego. '*

Co do punktu pieiwszego należałoby do Wydziału 
krajowego inieyowanie, projektowanie, wykonywanie 
i nadzór regulacyi wćd niespławnych, ulepszeń gruntów 
za pomocą osuszenia i nawodnienia, tudzież budowy 
wodociągów i kanalizacyi w gminacn. Co się zaś tyczy 
punktu drugiego, to udzielałby Wydział krajowy w mia­
rę przyzwolonych przez Sejm funduszów, oraz sił dy­
spozycyjnych biura melioracyjnego i jego ekspozytur, 
bezpłatnej pomocy technicznej poszczególnym właścicie­
lom gruntów do projektowania, wytyczania i Kontroli 
robót melioracyjnych, niezamożnym zaś gminom ao 
projektowania i budowy wodociągów i kanalizacyi.

Zaiazem postanowił Wydział krajowy ustanowić 
w krajowem biurze melioracyjnem dwie siły fachowe 
do projektowania i wykonywania powyższych budowli.

—  W skutek raptownej zmiany Temperatury prawie 
wszystkie galicyjskie l i n i e  t e l e g r a f i c z n e  były 
w dniu 10 stycznia b. r. w znacznej części zepsute, co 
spowodowało zastój i znaczne spóźnienia w przesyłaniu 
telegramów. W szczególności przewody telegraficzne idą­
ce wzdłuż stawu gródeckiego uległy znaczniejszemu 
uszkodzeniu, wskutek tego, że wydobywające się ze 
stawu opary, osiadając na przewodach telegraficznych 
raptownie potem zamarzły i przerwały przewody. Nad 
naprawą uszkodzonych przewodów pracuje kilkadziesiąt 
ludzi pod kierunkiem kilku inżynierów i należy się spo­
dziewać, że te przerwy w tych dniach zostaną usunięte. 
Także i co do innych przerw zarządzono bezzwłoczne 
ich usunięcie, a do czasu ich usunięcia przesyła się Te­
legramy w drodze okrężnej a częściowo nawet pocztą, 
co rozumie się spowoduje spóźnione ich nadejście na 
miejsce przeznaczenia. W kierunku do Wiednia użyto 
pośrednictwa Budapesztu, a nadto użyto część między­
miastowej linii telefomcznej ze Lwowa do Przemyśla 
dla ruchu telefonicznego.

Tak znacznej ilości przerw przewodów telegra­
ficznych dotychczas ieszcze nie było, a należy to przy­
pisać wyjątkowo gwałtownym zmianom atmosferycznym.

—  W ięcej szcze ro śc i! Na naszą onegdajszą wiado­
mość o przejściu osławionego ze swej poiakoźerczości 
„Tagblatu" na własność paHyi syońskiej, ofieyainy or­
gan syonistyczny „Wschód" bierze w opiekę swego 
sprzymierzeńca i twierdzi, że stanowisko „Tagblatu" 
wobec Poiaków jest ponienąd przychyinem, jak się rze­
komo pokazało w stanowisku tegoż pisma w sprawach 
Polaków’ zakordonowych. Nie przyda się to jednak na 
nic. Możemy zapewnić wszysikich, komu o tern należy 
wiedzieć, że prawie od loku śledzimy działalność „Tag­
blatu" w sprawach polskich, i skonstatowaliśmy, źe nie­
mal w każdym numerze „Tagblatu" napada się pod 
osłoną żargonu z wyrafinowaną wściekłością na Pola­
ków i na polskość w całym szeregu obelżywych artyku­
łów i notatek o Polakach ze wszystkich trzech zaborów.

—  W ybryki Z miasta dochodzą nas skargi na wy­
bryki, jakich na Stawach Panieńskich dopuszcza się pe­
wna część młodzieży. Tworzeniem niedozwolonych wo­
bec szczupłości toru łańcuchów i gąsiorów, a nadto 
wręcz nieprzyzwoitem zachowaniem się wywołują ci mło­
dzi panowie istny popłoch wśród uczęszczających na 
Stawy Panieńskie łyżwiarzy. Żaune upomnienia nie tylko 
ze strony dozorcy toru, ale nawet samych członków za­
rządu nie mogły aotąd wpłynąć na zmianę postępowania 
tych rozwydrzonych młodzieńców, którzy nie chcą wi­
docznie uznać, że jedną z głównych cech prawdziwego 
sportsmana jaowinno być dobre wychowanie.

Czy nie najlepiejby było, żeby lepsza część mło­
dzieży wobec bezsilności zarządu toru, sama, w intere­
sie reputacyi ogółu, wpływem swoim zapobiegła nieta­
ktom popełnianym przez niesfornych kolegów?

— Choroby zakaźne zaczynają się szerzyć we Lwo­
wie. 1 tak oprócz poprzednio podanych, stwierdzono no­
we trzy wypadki tyfusu. Mianowicie w szpitalu po­
wszechnym zachorowała na tyius żona tamtejszego słu­
żącego Marya Szereń, zajęta w szpitalu praniem bieli­
zny, w koszarach na Wulce zachorował na tyfus jeden 
ze stacyonowanych tam dragonów, wreszcie rozpoznano 
tyfus u przywiezionego do szpitala tragarza Mojżesza 
Siernberga. Co do ostatniego wypadku, nie będzie mo­
żna stwierdzić, w której stronie miasta naoawił się cno- 
roby, należy bowiem do ludzi bezdomnych.

Op.ócz tyfusu szerzy się od kilku miesięcy szkar­
latyna, a wreszcie odra, która przybrała rozmiary epi­
demii. Od szeregu lat, jak twierdzą lekarze, nie przy­
brała epidemia odry tak dużych rozmiarów.

—  C iekaw e cyfry. Jednym ze  aoortów zdrowotnych,

który się u nas szczególnie pomyślnie rozwija, jest spóct 
narciarski, o czem najlepie świadczą następu ące cyfry: 
W jednym tylko tutejszym magazynie sportowym p łu -  
kasiewicza kupiono nartów w r. 1902— 0, 1903— 2, 
1904— 5, 1905— 50, 1906— 70. Jeżeli to tego dodamy 
co najmniej drugie tyle sprowadzonych nariów (lilien- 
feidzkich) tego roku z Wiednia, to, razem z dawnemi, 
możemy śmiało przyjąć, że osób, wśród których nie 
brak i pań, oddających się u nas w tej chwili sportowi 
narciaiskiemu, mamy ponad dwieście. Rozwój ten przy­
pisać należy doaatniej i tutaj działalności Tow. Zabaw 
Ruchowych.

— Jeszcze o usunięciu się góry piaskowej. Prze 
ciwko pośrednim sprawcom strasznej katastrofy usunię­
cia się góry piaskowej wdrożono już śledztwo karno- 
sądowe. Dziś w sobotę oędzia śledczy przesłuchał iuż 
część świadków — na razie jednak n.e wiadomo kto 
stanie przed sądem jako oskarżony. Opinia pubFczna 
zwraca się bowiem przeciwko szefowi m. biura budo­
wniczego — istnieją jednak poszlaki, źe zawinił również 
w tej sprawie jeden ze starszych inżynierów tego biura. 
Po przesłuchaniu wszystkich świadków, a jest ich k,1ku- 
nastu wyjdzie zapewne na jaw rzeczywisty sprawca tej 
strasznej katastrofy. ________

O  Kronłczka krakowska. O c h o t n i c z a  s t r a ż  
p o ż a r n a  w Krakowie przystąpiła do ogólnego Zwią­
zku ochotniczych straży ogniowych w Galicyi i na tej 
podstawie otrzyma nowe mundury, jeanakie dla całego 
kraju, przyjęte i zatwierdzone piztz  zarząd Związku.

P o p i s  s z k o ł y  d r a m a t y c z n e j .  Onegdaj 
odbył się w sali Klubu pocztowego doroczny popis 
uczniów szkeły dramatycznej p. M. Przybyłowicza. 
Uczniowie odegrali „Śtuby panieńskie" Fredry.

S t a t y s t y k a  u m a r ł y c h .  Na cmentarzu kra­
kowskim pochowano w ubiegłym roku 3.169 osób, 
w tern 2.001 dorosłych i 1.168 dziad.

Cl Stanisław ów . (Kor. wł.) O S z o p e n i e  i G r i e ­
gu,  miał odczyt w sali teatralnej we wtorek, d. 10 bm. 
p. Jan Pietrzycki, który podał trafną cnarakterystykę 
twórczości obu genialnych muzyków. Równocześnie ilu- 
stowała wykład inteligentną gią na fortepianie pianistka 
pani Piahnerowa. która odegrała kilka najhardziej zna­
miennych utworów jednego i drugiego kompozytora. 
Wykład zyskałby na zestawieniu porównawczem twór 
czosci o d u  muzyków. Bardzo zajmującym dla słuchaczy 
był mazurek Griega, odegrany przez prelegenta, naśla­
dujący w sposobie kompozycyi Szopena. Mieści się ten 
utwór w wydaniu lipskiem dzieł Griega.

Piękny ten wieczór zawdzięcza publiczność stara­
niom Wydziału Towarzystwa muzycznego imienia Mo­
niuszki.

D a l s z y  c i ą g  h i s t o r y i  k r a d z i e ż y  p o ­
c z t o w e j  54.000 kor. Onegdaj znowu przyaresztowa- 
no jednego z woźniców porztowvch, niejakiego Wojcie­
cha Pawłowskiego, który zwrócił na siebie czujne oko 
wysłanego na śledztwo komisarza pocztowego rozrzut 
nością, ujawniorą fundowan.em pewnemu swojem i kole­
dze rozma.tych dobrobytów na Zosinej Woli. Pokazało 
się, że Pawłowski wygrał jedno „estracto" na Linc a 
dwa ambo na Briinn i za te pieniądze trochę sobie po- 
hulał. Za to  „szczęście" musiał odpokutować Pawłow­
ski kilkudniowym aresztem.

Q  M ościska. (Kor wł.) J a s e ł k a .  Zarząd „Czy­
telni Ludowej" T. S. L. im. Kościuszki w Zakościeiu 
urządza 13 b. m. o godz. 8 w sali „Sokoła" w Mo­
ściskach „Jasełka" w 5-ciu obrazach p. t. w „N aro­
dzenie Boże" przez Fr. Kruczkowskiego ze śpiewami. 
Czysty dochód przeznaczony na Tow „Dzieciątka Je­
zus" w Mościskach i dla ubogiej dziatwy szkolnej w 
Zakościeiu.

JT Policya i rewolucya. Departament poncyi roze­
słał do gubernatorów okólnik, w którym zaznacza, że 
naczelnicy źandarmeryi nie znają programów' i taktyki 
partyj rewolucyjnych i nie mają pojęcia o ich działal­
ności, wskutek czego i departament wie niewiele, Cyr- 
kularz zaleca przysyłanie kilka razy do roku dokładnycn 
odpowiedzi na pytania: a) jakie organizacye rewolucyj­
ne znajdują się w danym okręgu, kiedy zostały założo 
ne, na czem polega ich robota i kto stoi na czele ? 
Szczególnie zwracać należy uwagę na organizacye na­
stępujące; 1) socyal-rewolncyonistów, ich związki i dru­
żyny bojowe; 2) anarchistów-komunistow; 3) socyal-de- 
mokracyę rosyjską i je; frakeye „maksymalistów" i „mi 
nimalistów"; 4) „Bund", który pracuje głównie na za­
chodzie państw a, 5) P. P. S., S. D. i „Proietaryat" 
w Królestwie Polskiem ; 6) partye ormiańskie rewoluc.- 
federalistów ; 7) partyę powstańczą w Finlandyi; 8) re- 
woluc. w ojenną; 9) socyal-syon („Poale syon") i zwią 
zek „oswoboditielej". d) Co uczyniły związki w kierun­
ku rewolucyjnym: oomby, powstania itd.; c) jakie druki 
szerzyły; d) z lakierni organizacyami w innych miejsco­
wościach traktowały, e) jakie środki przedsięwzięła ad- 
iniuistracya przeciw nim?

ąT Zjazd stowarzyszeń robotników chrześciańskich 
odbył się w Warszawie d, 9 i 10 b. m, przy udziale 
około 200 osób, w tej liczbie wielu księży. Po nabo 
żeństwie, odprawionem przez ks. biskupa Ruszkiewicza 
odbyło się pos.edzenie poa przewodnictwem p. Soko­
łowskiego, redaktora „Pracownika Polskiego", na któ- 
rem zasadnicze przemówienie wygłosił ks. Marceli Go­
dlewski. Według mówcy stowarzyszenia robotników 
chrześciańskich rozwijają się pomyślnie, hasłem ich jest 
Orzeł Biały i Krzyż. Stowarzyszenia nie zamierzają wal­
czyć z żadnem ze stronnictw narodowych, akcya ich 
jest oparta całkowicie na samopomocy wśród war wy 
robotniczej, a celem jej jest zakładanie sklepów spółko- 
wych, warsztatów udziałowych itd.
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<  B . G a to ry e lsk a  ( K r a k ó w )  najmuje, kupuje i sprze­
daje — łjąrijjoni* loa lup kor.), saniogr_je jod 400 Kor), 
pianina (od 500 ker.) i fortepiany (odóGukor.) krajowe i za­
graniczne— nowe i przegrane — za gotówką ia spłaty na­
wet 20 mieś. bez zaliczki. Instr. używ od cen najniższych. 4420

<  Stanisław Horszowski — Lwów, ul. Ossolińskich 8, 
ro>-ti-piany, pianina z najl°pszych fabryk Bcsendorfera. 
Pleyela, E.arda Steinwega. Warunki przystępne Zastępstwo 
dla Galicyi Pleyelowskich pianoli i phnnol' 13929

K Wilgotne powietrze nabawia ludzi cierpitń reuma­
tycznych, wrażliwości nóg nie dozwalającej swobodnie się po­
ruszaj co powoduje zły humor. Przeciwko temu okaz-.ła 
się najlepszą od niedawna wprowadzona Helia francuska 
wódka Mei tholęwa marki „Edelgeist", która cierpienia po­
wyższe w kilku dniach usuwa. 10978

■< Ap.ekarza A. Tnieiry ego oalsain i maść centyioiio- 
wa. W nteresie naszych szan. czyteln'Ków zwracamy icr 
uwagę na ten znakomity środek leczniczy Oba te śroaki 
o niezrównanej sile leczniczej ni* podlegają zepsuciu iecz 
przeciwn-e, im starsze są, tern większą mają wartość i sku­
teczność, nie szkodzi im tez ani powietrze zimne ani cie­
pło, działają jne zawsze skutecznie i nigdy nie potrzeba 
się chwytać innych środkow częsio sfałszowanych i bez­
wartościowych, na które się tylko bezcelowo piiniądze wy­
rzuca. Zastosowanie tych powyższych środków' ok iz tło  się 
iako najtańsze, zaufania goune, a przyiem : upehiie nie­
szkodliwa a powinno się znajdować w każdym domu. Udzis 
nie można dostać prawdz. zrooatrzon. we wszelkie ozr.akl 
prawdziwości, należy zamawiać wprost od aptekarza A 
Thi*rry’ego apteka Dod „Aniołem Stróżem" w Pregrada n. 
Rohitsch-Sauerbrunn. 372

<£ Łysymi najczęściej stają się c i , którzy bardzo mało 
lob w wale nie zwracają uw agi la rozpoczynające się często 
zaledwie widoczne, lecz ciąąre wypadanie włosów. Ma to 
bardzo wielkie znaczenie słaby grunt włosów, który jest 
właściwą przyczyną wypadania tychże, zawczasu pilnie pie- 
lęguowu. aoy się znowu wzmocnił, co może bvC dopiętem 
ty to  przy użyciu uznanego skutecznego środka. Firma 
William Scott, Wiedeń 1/1 Adlergasse 7 851 wysyła za na­
desłaniem 20 halerzy w markzch nr. porto i opakowanie, 
każdemu gratisowe dawkę próbną sławnego środl t na po­
rost włosów' Jclin Crawen Burleig]i’a. Bliższe informacye 
podąje ogłoszenie w dzisiejszym oumtrze naszego pisma,

313
Codzień św ieże masło deserow e poleca firma 

M. L a s o c k i  i Sp., handel delikatesów, Lwów, piać 
Maryacki 1. 9. 683

■£7 Riunione Adriatica di Sicurata. Towarzystwo to 
wprowadziło z dniem 1 stycznia 1907 nowe warunki dla 
ubezpieczenia na życie, które nadają ubezpieczonym da­
leko idące korzyści, tem bardziej, że dotychczasowo 
taryfy ptemijne nie zostały podwyższone. Korzyści te 
rozciąga Towarzystwo dobrowolnie, bez potrzeby pro­
szenia o to, także i na wszystkie poprzednie police, bę­
dące jeszcze w mocy Jnia 1 stycznia 1907. 681

Oryginalny podarek  ala papieża. Odnośnie ao 
naszej notatki pod powyższym tytułem, proszeni jesteśmy 
przez dyrekcyę fabryki „Kunerolu" o zaznaczenie, że 
wiadomość o przyjęciu inspektora włoskich zakładów 
firmy na posłuchaniu u papieża, zamieszczoną była wpraw­
dzie w numerze pisma „O sservatore“ z 18 grudnia u. r 
jednakowoż zawarte w niej szczegóły wyjęte zostały 
z dziennika „II Diriito Caitolica" również z dma 18 
grudnia ub. r. 307

■<£ Rozmowa na balu. Zwyczajnem pytaniem na b a ­
lach bywa: Czem taogę pani służyć? Dotychczas wy­
bierały panie lody lub lemoniadę. Doskonałe napoje 
„Ceres* stanowią pewne urozmaicenie. Przeto stara­
niem każdego komitetu powinno się podawać na balach 
Ceres, sok jabłkowy. Ten czysty naturalny produkt 
z wyborowych najlepszych jabłek ma smak aromatyczny, 
jest wyborny, chłodzi i orzeźwia organizm, nadto uspo­
kaja nerwy. 323

l e l e e r a m y  „S^cwa Połskieyo“ .
Echa reformy wyborczej.

W iedeń. (Teł. wł.) Zaraz po ogłoszeniu sankcyi 
ustawy o reformie wyborczej, ogłoszony będzie szereg 
odznaczeń rozmaitych polityków i dziennikarzy, którzy 
przyczynili się do przyjścia do skutku reformy. Między 
innemi krąży pogłoska, że namiestnik Galicyi Andrzej 
hr. Potocki, który jest dożywotnim członkiem Izby pa­
nów zamianowany zostanie dziedzicznym członkiem teiże 
Izby. Krąży także pogłoska, za której wiarygodność 
nie inożna jednak jeszcze ręczyć, że były minister gali­
cyjski dr. Leonard Piętak zostanie dożywotnim człon­
kiem Izby panów.

Termin wyborów.
Wiedeń. (Tel. wł.) Wiadomości o terminie wybo­

rów Jo  Rady państwa należy przyjmować z wielką re­
zerwą ł tak : wczoraj wieczorem „Deutsch Nationale 
Correspondenz" podała informacyę, że wybory odbędą 
się między 24 a 30 kwietnia br., tymczasem w korach 
kierujących Koła polskiego krąży uzasadniona pogłoska, 
wysnuta na podstawie rozmów z prezesem ministrów, 
że wybory odbeaą sie dopiero w pierwszej połowie 
maja br., poczein Rada państwa zebrałaby się dopiero 
pod koniec maja.

Włeden. (Tel. wł.) Minister rolnictwa Leopold dr 
Auersperg postanowił kandydować w Kramie, gdzie się 
będzie ubiegał o jedyny tamże mandat niemiecki.

Poprawa bytu urzędników.
W iedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszem posiedzeniu 

komisyi budżetowej przyszło do starcia pomiędzy pol­
skimi członkami komisyi, a ministrem skarbu. Minister 
skarbu wbrew swoim wczorajszym przyrzeczeniom chce, 
ażeby nowe ustawy urzędniczt obowiązywały dopiero 
•d  1 kwietnia 1907, przy równoczesnem odpadnięciu 
jednorazowego dodatku drożyźnianego.

W imieniu polskich ezloticów komisyi budżetowej 
ft dr. G ł ą b i ń s k i obstawa! przy tern, ażeby ustawy 
urzędnicze obowiązywały wstecz od 1 stycznia 1907, 
gdyż tylko w takim razie może być mowa o odpadnię­
ciu jednorazowogo dodatKu d-ożyźnianego.

W iedeń. (TEK.) Kombya budżetowa Izby posłów

uchwaliła na dzisiejszem posiedzeniu przejść do porząd­
ku dziennego nad przedłożeniem rządowem w spiawie 
jednorazowego dod jtku dla urzęunikćw państwowych 
i służby, a przyjęła natom iast przed łożenie  rządowe 
w sprawie uregulowania płac z mocą obow iązującą od 
1 kwietnia b. r., za czem oświadczył rię również mm, 
Korytowski.

Izba posłów.
Wiedeń. (TbK,) Izba posłow prowadzi dziś w d a l­

szym ciągu dyskusyę nad ustawą w sprawie ochrony 
wolności wyborów.

Ustawa przemysłowa.
Wiedeń (TBK). Komitet referentów nieustającej 

komisyi przemysłowej Izby posłów, zeorał się wczoraj 
wieczór na naradę celem zajęcia stanowiska wobec 
uchwał Izby panów. Minister handlu Forzt prosił o przy­
jęcie tych uchwał. Po dłuższej dyskusyi postanowiono 
oolecić Izbie posłów przyjęcie ustawy w brzmieniu, 
uchwalonem przez Izbę panów. Referentem dla izby 
poselskiej wybrano dr. Małachowskiego.

W iedeń (Tel, wł.). Po przyjęciu w dniu wczoraj­
szym noweli przemysłowej w Izbie panów i ud,wale 
komisyi Izby posłów, aby przyjąć poprawki poczynione 
w Izbie panów, nie ulega wątpliwości, że nowela prze­
mysłowa w sesyi bieżącej zostanie przyjętą 

Z Persył.
P e te rsb u rg  (Pet. Ag.). Nowy szach persKi Mona- 

med Ali zawiadomił cara telegraficznie o śmierci swego 
ojca Musaffer-Eddina. Car na to wysłał du szacha tele 
gram z wyrazami kondolencyi oraz życzeń długich i 
szczęśliwych rządów, jakoteż nadziei daiszego zacieśnie­
nia przyjaznych stosunków, jakie łączą Rosyę z Persyą

Następnie minister spraw zagranicznych wyraził 
perskiemu zastępcy dyplomatycznemu w Petersburgu 
kondolencyę rządu carskiego.

Tunel pod la Manche
Londyn (TBK.). „Daily Telegraph" pisze, że ma 

podstawę do sądzenia, iż komisya obrony państwa na 
swem ostatniem posiedzentu oizekła, że budowa tunelu 
w kanale la Manche byłaby niekorzystna dla bezpieczeń­
stwa narodowego Anglii.

Wiadomości krakowskie.
Kraków. (Tel. pry w.) Na dziś wieczorem zwoła­

no posiedzienie Koła radzieckiego, obejmującego całą 
dotychczasową większość Rady miasta. Posiedzenie zwo­
łano celem rozpatrzenia się w sytuacyi, stworzonej pi zez 
organizacyę nowego klubu, t. zw Klubu radzieckiego. 
Ma być postawiony wniosek rozwiązanie dotychczaso­
wego Koła radzieckiego.

Komitet urzędników krakowskich uchwalił wczo­
raj wysłać do prezesa Koła poiskiego następujący tele­
gram -

Urzędnicy krakowscy witaią z gorąca, wdzięczno­
ścią projekt ustawy o polepszenie bytu, uznaje jednak, 
że tak ze względów polityki finansowej państwa, jak 
i interesów urzędników, jedynie uzasadnioną jest uchwa­
ła Koła polskiego, aby ustawa obowiązywała już od 
bieżącego roku. Z tego powodu zanoszą do Koła pol­
skiego prośbę, aby użyto całego wpływu w tym kie­
runku.

Urzędnicy krakowscy wyrażają dalej nadzieję, że 
rząd z rownem uznaniem dla innych słusznych postula­
tów urzędniczych z jednakową troskliwością o poprawę 
ich stosunków przeprowadzi także w najbliższej przy­
szłości akcyę w sprawie konwersyi długów i budowy 
tanich domów, tudziez przedioiy projekt pragmatyki 
służbowej.

Komisya węglowa Rady miejskiej uchwaliła prze­
prowadzić rokowania z kopalnią w lenczynku celem 
uregulowania prawidłowej dostawy dla tutejszych skła 
dów, a to dla zapobieżenia drożyźnie i brakowi 
węgla.

Sekcya prawnicza Rady uchwaliła przyznać zapo­
mogę drożyżniana dyetaryuszom i służbie miojskiei, 
a funkeyonaryusom straży ogniowej zapewnić rentę 
z  ustawy o zabezpieczeniu robotników od wypadków.

Haga. (TBK.) Według urzędowego doniesienia 
z Aczin (na Sumatrze) zginęło skutkiem powodzi na po- 
łudniowem wybrzeżu wyspy Simalur 40 osób, a na je­
dnej z sąsiednich wysepek 300 osób

Budapeszt. (TBK.) Tutejsze pisma występują ener­
gicznie przeciw wywodem Steina w delegacyi austrya- 
ckiej odnośnie do arcyks. Franciszka Ferdynanda i ozna­
czają je jako oszczerstwa.

Petersburg. (TBK.) Austryacko-węgierski ambasa­
dor Berchtold był wfczoraj wraz z urzędnikami ambasa­
dy u cara w Carskieni Siole na posłuchaniu i wręczył 
carowi swe pismo uwierzytelniające.

Wiedeń. (Tel. wł.) Cesarz dziś o godzinie 8 rano 
wyjechał z Schónbrunu do pałacu arcyks. Rainera, aby 
mu złożyć osobiście życzenia z powodu jubileuszu, Po­
byt cesarza u arcyks. Rainera trwał przez czas dłużśzy.

Praga. (Tel. w ł) Dzienniki czeskie domagają się 
decentralizacji kasy oszczędności i utworzeria filii tejże 
kasy w Pradze. (Od siebie doaatemy, że projekt de- 
centralizacyi pocztowej kasy oszczędności jeszcze przed 
2 miesiącami podniósł p. dr, Her.ryk Weiser. Przyp. Red.)

Z Rosyi i Zaboru.
Głód.

P etersburg . (Pet. Ag. tel.) Ministerstwo spraw 
wewnętrznych wydało sprawozdanie o akcj-i zaoomogo- 
wej dla okolic dotkniętych głodem, w któiem oświad­
cza, że brak 6-1,000.000 pudów (przeszło 10,000.000 
ctn. metr.) zboża, niedostarczcnych przez Lidwala. nie 
wywarł żadnego wpływu. Na przyszłość, ażeby znpo-

biedz podobnym wydarzeniom, rząd nawiązał bezpośie- 
dnie stosunki z targami zboża i zniósł uazielanie zali­
czek. Te energiczne zarządzenia przyczynią się do przy­
spieszenia akcyi zapomogowej. Rząd nawołuje do współ 
działania ziemstwa i dobroczynność puoliczną. Kancela- 
rya ziemsrwa otrzymała poiecenie, ażeby na w s z e l k i e  
zapytania publiczności w tej sprawie zawsze gotowa 
była ao odpowieazi. Rząd w r. 1906 bez pożyczki roz­
porządzał na ten cel kredytem 30,000.000 rubli.

Z zam ętu.
P etersourg , (Tel wł.) Odaział syoeryjski stronni­

ctwa socyalno-rewolucyjnego ogłasza, że gucernator 
w Omsku Litwinowie* padł ofiarą "'rroku, wydanego 
przez owo stronnictwo socyalno-rewoiueyjne.

Londyn. (Tel. wł.) „Daily cxpress“ donosi z Pe­
tersburga : Prezes ministrów Stołypin oświadczył, że ży­
cie jego jest policzone tylko na tygodnie jest on prze­
konany, że rewolucyoniści tak samo zgładzą go ee 
świata, jak inne osobistości. Wśród wysokich dygnita­
rzy panuje olbrzymie przygnębienie. Wieiu z nich ukry­
wa się w mieszkaniach, zupełnie z nikim się me widuje 
ani też nigdzie nie wychodzi. Tak samo i car od 
chwili zamordowania nadpiokuratora Pawłowa jest nie­
słychanie zdenerw-owany i zdraaza się co chwiia, że 
jest przejęty panicznym strachem.

L ondyn. (Tel. wł.) Do dziennika „Daily EApress“ 
donoszą z PelersDurga : Policya otrzymała zupełnie pe­
wne informacye, że komitet socyalno-rewotucyjny wydal 
w'yroki śmierci na wszystkie kierownicze osobistości 
świata biurokratycznego w Petersuurgu.

Zr.aczna część tych osobistości otrzymała już wy­
roki śmierci, Część zaś spodziewa się ich w najbliższych 
dniach. W wysykich kolach urzędniczych panuje bezra­
dność, gdyż najściślejsze nawet środki ostrożności są 
niewystarczające.

B en in . (Tel. w l) „beri, Tagepl i Beri. l o c  
Anz.“ przynoszą z Petersburga informacye, że ostatnie 
dwa zamachy na v. d. Launitza i Pawłowa, wywołały 
na dworze rarsKirr, formalną panikę.

Korespondenci wspomnianych dzienników robią 
uwagi;, iż moźliwem jest, że obecne usiłowania reakcyi 
dopiowadzą do zaprowadzenia dyktatury, gdyż, jak się 
zdaje, reakcyoniści pozyskali dla siepie cara Mntołaja 11.

Car ud dnia zamachu na Pawłowa jest niesłycha­
nie wzburzony tak, że bezustannie musi brać środki na 
uspokojenie nerwów.

Londyn. (Tel. wł.) „Daily Telegr." donosi z P e ­
tersburga, że polica, aby módz zidentyfikować osobj 
straconych Iud zabitych, terorystów m a  zamiar konser­
w o w a ć  ich głowy w alkoholu.

Teroryści obecnie przebywają zazwyczaj w pobliżu 
Petersburga, gdzie od swoich wspólników przebywają 
cych w Petersburgu, otrzymują informacye konieczne, 
a kiedy nadejdzie odpowiednia chwila, zjawiają się 
w mieście i natychmiast wykonują czyn. W ten sposób 
niesłychanie trudno jest odkryć nici,- jakie ich łączą ze 
wspólnikami.

Policya sądzi, ze zamacny są ukłaaane w Szwaj- 
caiyi. Wobec tego wezwano z Genewy wielu bawiących 
tam tajnych agentów policyjnych, aoy rozpozrali głowy 
odcięte terorystów straconych z powoau ostatnich za­
machów.

Nowy dygnitarz.
P etersburg . (T B K ) Jan słychać, w najbliższym 

czasie ma nastąpić zamianowanie obecnego naczelnika 
miasta Rostowa nad Donem, gen.-niajora TraczewsKiego 
naczelnikiem Petersburga.

Depesze handlowe z 12 bm.
W le^rsń , 12 stycznia. Dzis o godzinie li minut 30. 

przed prłi dnieni notowano: Marki niemieckie 117 68 Renta 
majowa 99 30, Węgierska renta koronowa 96’30. Akcye kre­
dytowe 590 25 Kredytowe węgieiskie 839'—, Bank angl'-- 
austryacki 31750 Unionbank 584’50, Bankverein 562'5(i. 
I anderbank 470‘25, Kolei pansiwou 1694‘50, Lombardy 178'-—, 
Elbenthn —•—, Fabryka broni 573 —, — Akcye tyt. —•—, 
Alpiny 027 50 Rima m urany i 573'50 Prarc-ie Tom. arzystwo
ż e la z n e  (ex Kup.,  LOoy turec. fó8-50 Ruble 253'—,
4 pro listy zast. Ban,;u hipot. 97'50, 4 i pół proc. listy 
zast. Banku hipot, 100'95, 4 proc. gal. poi. kraj. c r. 1893 
98-10 t proc. I.sty zast. Banku kraj. 98'3.5 56 l. :ast, Iow  
kred. 98'35, 5 proc. Rema ros. z r 1906 —'—.

Usposobienie: spokojnej

ł v Ł A Z j ~ t r  F B J L iE T O Ł T i

„ Z Ł O D Z I E J "
(Opowiadanie psychiatry).

Pożegnałem ostatnią histeryczkę w progu mej pra­
cowni ukłonem i wzrokiem pełnym głębokiego współ­
czucia. Uśmiechała się smętnie tym uśmiechem, który 
zdawał się zapewniać, że jest mi wdzięczną za oaczucić 
i zrozumienie jej wielkich cierpień.

jakże się gorzko nieboga myliła. Ja z tych je- 
cierpień drwiłem w duszy, a wyraz współczucia, który 
na chwilę zawisł na mej twarzy, nie dla niej był prze­
znaczony, tylko dła mojej własnej dok. Źłe mnie zro­
zumiała.

Schowałem banknot do kieszeni ze wstrętem, któ­
rego mimo dwunastoletniej praktyki wyzbyć się dotąd 
nie rnoge.

— Oszukałeś ją, szeptało mi jakieś echo, które 
od lat dwunastu nie zostawiło mi jednego dnia bez 
zmory i wyrzutu.

Z prawdziwą rozkoszą żegnałem moją szarlatań 
ską budę urządzoną bogato i misternie, jakoy na przy­
nętę. Za chwilę odetchnę świeżeir powietrzem, zapomnę...

Już wyciągnąłem rękę po zarzuticę, gdy w tem : 
„dziń“ ...

—  Jest pan konsyliarz?! — odzywa się glos 
męski za drzwiami.
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•— Jest, ale już wychodzi.
—  A, to  dobrze.
Ręce mi opadły jeszcze ieden !
Wskazałem pacyentowi fotel i sam usiadłem a ra­

czej zapadłem się w czeluść drugiego fotelu.
Nieznajomy był mężczyzną jeszcze młodym o ła­

godnej twarzy i poczciwych, niebieskich oczach.
— Przychodzę prosić pana konsyliarza na mój 

ślub —  powiada uradowany. —  Siosira kazała, więc 
przychodzę. —  Śmieje się wesoło.

— Na ślub ? — myślę. —  Do licna, nigdy tego 
człowieKa w życiu me widziałem. Chyba że mnie pa­
mięć m yli?... a może znam tylko jego siostrę? Nie 
miałem c Jwagi zapytać go wprost o nazwisKo.

Podziękowałem za zaproszenie uprzejmie skinie­
niem gtowy i czekam — on także. Uśmiecha się bar­
dzo zadowuiony i tra su je  mnie papierosami.

— A kiedyż pańsid śluo ? — pytam ostrożnie, 
chcąc tak nawiązać dyalog, abym mógł z niego dowie­
dzieć się reszty.

Pojutrze. Byro w dziennmach.
—  Przebacz pan, ale, niestety, nie zauważyłem... 

i muszę wyznać, że nawet nie wiem z kim pan wstę­
puje w związeK małżeński...

- Z księżniczką Heleną de Montebedo, siostrzenicą 
kardynała Vecoli dela Barca — wymówił szybko i 
uśmiechnął się uradowany "

— Z księżniczką?... ach, tak... rozumiem, rozu­
miem... Gdzież ją pan poznał ?

— U Hajkiewicza na wystawie.
— Za oknem, nepraw daz ? -
—  Tak jest, za oitnem. Prześliczna kobieta...
-— O, bardzo, bardzo... Ale nie widzę dotąd za­

ręczynowej obrączki na pańskim palcu... Nie pozwoliłby 
m' Pan swej ręki ?

Rękę wyciągnął i odrzekł z tajemniczem zado­
woleniem.

— Pierścionek schowałem, aby mi go nie ukra­
dli- Schowałem doskonale. Powiedz;albvm panu nawet 
gdzie, ale pod słowem, że mnie pan nie zdradzi.

—  Daję słowo, ze nie zdraazę.
— Dziś nikomu dowierzać me można... wszyscy 

kradną. Ja sam jesrem złodziejem a raczej, nie ja sam, 
tylko mój przyjaciel Stefan Mikarski i dla tego oba­
wiałem się, aby kogoś innego, może nawet tego bie­
dnego Stefana nie uniosła namiętność za daieko. Pier­
ścionek schowałem pou kanapę do mysiej dziury.

—  Parrzaj pani... aż tam.
—  Myszy nie jedzą złota, prawda, że nie jedzą ?
—  Bardzo wątpię, zeby jadły.
—  O, bo myszy, to  także złodzieje. Proszę, kto- 

by pomyślał... mysz, takie niewinne, potulne stworzenie, 
a przecież także złodziej. Wejdzie cichaczem do kreden­
su i kradnie cukier... Nieprawdaż?

— Prawda 1
—  Będzie on tam iuż całkiem bezpieczny bo na­

wet Stefan, choć .próbował, wydostać go stamtąd nie 
może.

— A jak się pan nazywa, jeżeli wołno za­
pytać ?

—  Michał Anioł.
—  Może krewny włoskiego m isirza?
—  Jakto krewny ?!... sami
—  Powinszować. Od dawna pan jesteś Michałem 

Aniołem ?
—  Dziwne pytanie ! — od urodzenia. A że mnie 

niektórzy ludzie nazywają Stefanem Mikarskim nie moja 
w tem wina. Widują nas zawsze razem...

— Powiadasz pan, że ten Stefan, to złodziej ?
—  O , ho... ho. i jaki jeszcze! Od urodzenia, 

panie konsyliarzu od urodzenia. Gdybym nad nim nie 
czuwał, popełniłby tyle zbrodni, i tyłeby mi wstydu 
► - lyspotzył, że musiałbym sobie chyba odebrać życie, 
r amiętam, Stefan miał wówczas sześć lat, gdy raz przy­
szedł uo uas z wizytą pewien pan. Zarzutkę zawiesił 
w przedpoKoju i wszedł do salonu. Stefan wybiegł zaraz 
z salo.iu, a guy sję przekonał, że nikt go nie śledzi,

8 nąl zwinnie i śmiało rękę do zarzutki i ukradł ob­
cemu człowiekowi bursztynową cygarniczkę z fliterałem. 
_ wiadam n.u: Stefanie oddaj to zaraz... zrób to  dla 
mnie, zarieś cygarniczkę na dawne miejsce. Targował 

■ r° C,i^’ 6̂<:z w ^°ricu zaniósł. Albo inny przykład ; 
ozyczj raz w szkole piękną książkę u jednego z ko- 

’ , Częście chce, że ow kolega umiera. Powia-
am m u. Stefanie, odnieś książkę rodzinie... A on na 

• ' ?.zy rodzina wie komu Gustaw książkę
pozyezy Wjd-j pan... Czyż to  nie urodzony zło-
ziej ... siąu.ę odniósł, ale dopiero wówczas, gdym 

mu powiędnął, że nim pogardzam
m, hm... ciekawe mi pan rzeczy opo-

wmdfl.

a u ~Z Punu przytoczyć wiele wiele po­
dobnych faktów o Stefanie...

^  !0kie wytłumaczyć, że źle rob i?  
a j e s , zawsze. On w gruncie rzeczy nie 

jest złym człowiekiem., p r z e c i e ,  posiada wiele cnót 
towarzyskich, jest wesoły, ,Czynny ,yraźljwy na piękn0
Kocha się nawet w muzyce, m alarstw ie i poezyi -  c5ż 
z tego kiedy urodził się złodziejem. U niego chętka do 
kradzieży powstaje dorafn .e , meświadom ie. Zobaczył...
1 już ukradł.

Skoro jednak wytłumaczę mu spokojnie, po 
przyjacielsku, jak ohydme wygląda z tym dzikim naro­
wem, zaraz się cofa i pogardza sarr sobą. Kiedyś to 
starał się wmówić we mnie, że każdy człowiek jest 
-dcdziejem. Powiada tak: powierz dziesięciu ludziom
kasę i nie Kontroluj ich, a przekonasz się, dzies ..ciu 
nadużyje twego zaufania...

—  Ciekawy człowiek!
—  Zaiste byłby ciekawym, gdyby nie to, że ja 

właśnie zamierzam się żenić — odrzekł z stroską na 
twarzy. Co ja z nim pocznę?... powiedz mi pan, 
pan>e konsyliarzu—  co ja z nim pocznę. Przysiągłbym, 
że zaraz pierwszego dnia coś mej żonie ukradnie: je­
żeli nie pierśc;onek, to  portmonetkę... czy ja wiem co ? 
A w takim razie, co księżniczka pomyśli sobie o nim 
i o  mnie jako o jego przyjacielu?

—  To prawda.
—  Właśnie chciałem zapytać pana konsyliarza, czy 

nie możnaby na to  co poradzić ?
—  Hm...
— Ja myślę, że najlepiej byłoby zamknąć go 

w domu obłąkanych.
—  1 ja tak myślę.
—  W takim razie myślimy obaj jednakowo.
I siostra moja również jest tego samego zuama.
—  No, skoro tak wszyscy jednakowo myślimy, 

to chodźmy na świeże powieLze.
—  1 owszem cnodźmy.

W kilka miesięcy po tym wypadku zawezwano 
mnie do zakładu obłąkanych na Konsylium.

Po odbyciu urzędowej czynności przechodziłem 
w towarzystwie kolegi S., lekarza zakładowego, pizez 
korytarz.

Kolega opowiadał mi niekióre cieitawsze wypadki 
ze swej prak tyki; wśród tego wskazał ręką na drzwi 
jednej z celek i zauważył.

- —  O  także ciekawy o k a z : Micnał Anioł.
— Ach znam go. A wiesz kolego, że chętnie bym 

go oglądnął.
—  Proszę cię, chodźmy,
Michał Anioł leżał rozebrany w bieli, na sofce. 

W pokoju było dość zimno. Pytam go zatem :
— Co pan robisz panie Michale na sofce ?... 

czemu pan nie idziesz do łóżka?
— A pana co to  obchodzi ? —  odpowiada 

z gniewem /
Podniosłem głos i zapytałem ostro.
—  Co pan tu robisz na sofce, mów pan zaraz
— A. jeżeli pan w ten sposób pytasz, to  po­

wiem.
—  Ja pilnuję stąd łóżka, aby mi go Stefan nie 

ukradł.
—  Leżąc w łóżku, możesz go pan tak samo pil­

nować.
Jakże mogę, kiedy go nie widzę.
—  A pierścionek zaręczynowy jest jeszcze w my­

siej dziurze?
Zastanowił się.
— Nie pamiętam— westchnął —  to już bardzo da­

wno było.
Chorooa rozwijała się widocznie co raz szybciej.

K. ROJAN.

Fil. Praskiego Banku Kredyt, we Lwowie
sprzedaje losy na w ypłat w  rachunku bieżącym, pod 
przystępnymi warunkami, wedle kursu wiedeńskiego, 

za w płatą  10%  w artości. 240

Dział ekonomiczny.
Opłacalność melioracyj.

^Dokończenie).

Osuszenie bagien Polesia, wykonane na obszarze 
kilka milionów ha przez generał-lejtnanta Żylińskiego, 
kosziem 8 koron na na, podniosło docnód z ha z 10 
do 28 koron.

Osuszenie bagien Oleskich, Jarosławsko-Uańcu- 
ckich, Wielickich, Stojanowskich i wielu innych na ob­
szarze kilkudziesięciu tysięcy morgów podniosło wartość 
gruntów oa 30— 100 prc.

Za granicą naprzykład, wały ochronne w Holandyi 
wykonane kosztem 3600 kor. na ha ochronionej prze­
strzeni, doprowadziły czysty dochód z bagien od 300 do 
400 kor. z ha rocznie.

W Gaskonii osuszono już przeszło 500.000 ha 
bagien, których wartość podniosła się przeuęciowo z 50 
na 250 kor. za ha, a wartość niektórych doszła do 
2400 koron, ludność na nich wzrosła w dwójnasób.

W Holandyi na dawnych pustyniach tortowych po 
osuszeniu i kulturze żyje obecnie na mili kwadratowej
4 — 5 tysięcy ludzi, na takich samych w Niemczech
11.000 ludzi, a u nas marnieje paręsef.

Możnaby tysiące przykładów zacytować tak z a ­
granicznych jak własnych z różnych krajów i czasów od 
Babilonu do południowej Ameryki, które stwierdzają wy­
płacalność meiioracyj.

Miliony na naszej ziemi powinny dawać nam o mi­
liony zwiększony dochód przez melioracyę.

Że u nas wszystko opierać się musi na Dodme 
sieniu rolnictwa, dowodzi tego bodaj kilka następujących 
liczb.

Podział ziemi u nas podług produkcyi, wykazuje 
blizko połowę obszaru zajętego pod rolę, który wynosi 
przeszło 3,800.000 ha —  a łąki niespełna 800.000 ha.

Stosur.ek naszej produkcyi rolniczej do 9 zacho­
dnich państw w Europie przedstawia następujące zesta­
wienie, w którem liczono produkcyę zboża w 100 kg 
(q) z ha.
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1) Zyto 15-9 12-9 14-6 8-9 8-1 ’ 6 3— 6-8
2) Pszenica 16-6 18-6 19-5 10-5 9-8 7*7— 9-3
3) Jęczmień 21'4 1 4 0 15-8 8‘0 81 5*6— 7'9
4)Ziemniaki i 20-0 110-0 107-9 80 2 70-0 800- 1000
5) Owies 27-6 12-6 15-7 8-0 9-4

30r-lo

6) Siano 60-6 45-0 30*4 19-0 21-0 20-0
Jednym z najwięcej opłacalnych wkładów jest dre­

nowanie.
Mamy bardzo liczne przykłady wypłacalności dre­

nowania u nas, przytoczę icti tylko kilka.
Dubanowice przed dienowaniem zbierały z morga 

25 korcy Kartofli, poczem 100 korcy, pszenicy 5 q —• 
poczem 10 q.

Pi*ed drenowaniem grunt pod uprawę buraKOW 
nieprzydatny, dał potem 364 q buraków a 17 q żyta 
z  morga.

W Podwysokiem otrzymano przea drenowaniem 
50 q potem 150 q kartofh z morga.

W Basżni uzyskano przez drenowanie wzrost w ziem- 
maKach z ha —  od 11 — 47 q, w jęczmieniu od 2— 7 
q —  w owsie od 3 — 5 i pól q.

W Jabłonowie w zbożu wynosił od 3— 8 q, z mor­
ga, wypłacalność drenowania wypadła od 1 — 3 i pół 
latach. W Osieku z ha wynosiła różnica w zoożacit od
5— 10 q. W Streotowie od 4 — 5 q. W Chodorowszczyźnie 
od 3— 6 q z morga itd.

już na wystawie krajowej w 1894 roku wykazano 
wypłacalność drenowania od 3 — 9 latach z 6 prc. od
wkładów.

W Galicyi jest 1,200.000 ha gruntów do dreno­
wania. Gdyby ta cala przestrzeń była zmeliorowaną, 
otrzymanoby zwiększony dochód roczny z roli o
100.000.00Ó koron — byłoby za co podnieść handel
i przemysł.

Prócz tych dwóch ważnych i najpilniejszych na
razie ulepszeń przez regulacyę ścieków wód i osuszenie 
rowami i drenami jest jeszcze wiele innych wypłacal­
nych wkładów jak kultura i eksploatacya torfowisk szcze­
gólniej na opal — pierwsza roni z nieużytków o war- 
rości 50— 200 koron na morg, grunty wartości od 400 
do 600 ikoron, druga dobrze zastósowana oszczędza 
w kosztach opału gorzelń, mieszKań, cegielń i innych 
połowę kosziow opalu węglem lub drzewem. Dalej zwil­
żania i naw odniania— namulania dohn i bagnisk. Obsza­
ry uO powyższych ulepszeń są znaczne, torfowisk mamy 
przeszło 200.000 morgów a łąk do nawadniania prze­
szło 50.000 morgów.

Natura daje nam darmo swoje dary —  tylko wy­
maga pumocy i kierownictwa, a więc produkty przez 
nią otrzymane muszą być zawsze najwięcej opłacalne.

Ludzi fachowych jest u nas coraz więcej —  coraz 
liczniejszą jest drużyna pracowników naturę znających 
i znających tajniki jej siły i tym można z całem zaufa­
niem powierzyć grosz oszczędzony do pewnego i rento 
wnego lokowania w ziemi.

Pożyczki na cele melioracyj powinny być jednak 
zahiputekowane na gruncie, i po długach z urzędu pierwszo­
rzędnej hipoteki, powinny mieć najbliższe prawne miej­
sce — pożyczki rakie mogą być przez dłużników cał­
kiem łatwo w 1 0 --2 0  latach spiacone.

Dr. JAN BLAUTH.

=  Przedłużenie terminu. Ministerstwo kolei że­
laznych przedłużyło okres trwania dodatkowych czaso­
kresów do regulaminowego terminu dostawy co do 
stacyi Kraków loco oraz Kraków i Oświęcim transito — 
ustanowionych rozporządzeniem z dnia 4 stycznia br. 
k 320 —  na czas nieograniczony.

=  Rocznik asetiuraryjno-ekonom iczny na rok 1907 
opuścił właśnie prasę w drukarni „Słowa Polskiego". 
Szesnasty już Rocznik asek.-ekon. v'ydał p. Bolesław 
Lewicki, który swem wydawnictwem usunął niemieckie 
tego rodzaju publikacye z naszych instytucyj finanso 
wych i ekonomicznych, W części literacKiej znajdują się 
prace: Lwów i Warszawa na polu szkolnictwa ludowe­
go przez dr. Witolda Lew ickiego; szkoła rzemiosł 
w Drohowyżu przez Jut S la rk la ; rzecz o ubezpiecze­
niach Karola Witkowskiego i w. i.

Bank rolniczy w e Lwowie.
Lwów, dnia 12 stycznia b. r 
Dzis notujemy za 50 kilogramów io c c  Lwów 

. W a l u t a  k u r o n o w r .
Pszenica gotową od 7'70 do f‘90, pszenica n- 

terminy 7\50 do 7'7u. Żyto gotow e 5'90 do 5'10, żyto na 
terminy 580 do 5’9C Owies obroczny gotowy Ż90 do 
710, Owie: obroczny na termim 6'70 do 6'85 Jęczmień 
pastewny 6‘30 do 6-60, jęczmień browarniany od 7 —
7 60. Rzepak nowy - '— d o  . Lrnanka O-— do 0'— Gro ,
pastewny 6'75 do T25. groch ao gotowania 8-50 do 9-50, 
Wyka 5’7( do 5'9U. Bobik 6'— ao 6'25. Hreczka , 
do — . Kukui taza nowa 0-— do 0’—, kukurudza stare 
—• d o — . Chmiel nowy za 56 kilo —-—do —•—, chm.el 
stary za 56 kilo — do —. Koniczyna czerwona 50-— 
do 60'—, koniczyna biała 30 — do 46-—, konicz. szweazka 
o0-— d. 70'—. Tymotka 21'— do 2 4 '- .

Spirytus paritas Tarnopol za lOu litr. gotowy od 38'-- 
do 39’—, Spirytus paritas Tarnopol na terminy — o 
—'—. spirytus paritas Tarnopol ekśkontyngentowany 22’ — 
do 2Ź-30. '

Usposobienie niezmienione.

O d p o w i e d z i a ł  ny r e d a k t o r  
Jozef Ziembiński.
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E T A T R  .\S S S C J»S U  W E
pca dyrekcĄi Ludwika Hellera

W sobotę dnia 12 stycznia 1907 r.

L O H E N B P I H
opera w 3 aktach (4 odsłonach) R. Wagnera. 

PocząteK o godzin ie  7 w ieczorem .

C olosseum Hermanów. Od i do 16 stycznia 
1907.; LES 6 INFERNALS, naj­

piękniejszy sekste. damski JULIaN KRATOCHWILL, b. ar­
tysta tea fu miejskiego. FRERES SKREMKa, niezrównane 
igrzyska ikaryjskie. ..PODWÓJNA POMYŁKA11, farsa w 1 
akcie, 11 nowości. — W niedzielę i święta 2 przedstawienia 
o g. 4 i S. — Bilety są wcześniej do naoycia w biurze 
uzifriników Piohna, ul. Karola Ludwika 5. 286

W  T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I
„DEPENDANCE BRISTOL11 -  Występ piewszorzędn,ch 
artystów — Dwie senzacyjne komedye. — Program familij­

ny. Początek o godz. S'30. 573

Ul. Kościuszki 1 (I p ię tro )

KAWARMIA BRirmEYERA
codziennie koncertuje 499

%

.  w d p o s ! - z  p i a n l r a c y j  1
>.9 w  o r y ^ i n a l n y c  o  p a c z k a c h

6 - S - M a r f i i t t s c l i
Wien* I-S cilcr^dsseN 2 ®̂

Kaszel, choroby kataralr.e, Lole piersi, zaflegm ie- 
jj nie, poty nocne, charczenie, bywają często 
| pierw szym  objawem  najniebezpieczniejszego z w ro­

gów  zdrow ia naszego, straszliw ych

- T T J E E B K  T Ł  I  —

Nieomylny środek 
ula szybkiego uleczenia KATARU,

GRYPY, IRR1TACYJ PIERSIOWYCH,' CHOROB GARDŁA 
i BÓLÓW REUMATYCZNYCH 

w Paryżu, rue de Seine 31 167
Vre Lwowie w aptekach Pp. Wewiórskiego, Ri jkerc i Piepes- 
Poratyńskiego; w Krakowie w apt. p. Redyka i Wiszniewskiego.

I

włoski kwintet salonowy
początek o godz. Va9 wiecz. Wstęp woiny

K a w i a r n i a  A m e r y k a ń s k a

przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11.
CoJziennie KONCERT muzj ki wojskowej. — Początek

0 godzinie 9 wieczór. S5

Teatr papug i kakadu
1 te a tr  mecnaniczny

Ceny z&itone. " W  Ceny zniżę ne.
Daje przedstawienia codziennie od godz. 11 z rana do 

9 wieczór co godzinę 754

w  P a s a ż u  M i k o l a s c h a  w e  L w o w i e ,
— W ystęp papug i kakadu w  roli artystów . =  

Szczyt nowoczesnej tresury.

*B E R N  A R O  P O Ł O N IE O t I
Lwów, ui. Klementyny Tań 

skiej 1 — poleca; 
Fortepiany i pianina z pierw- 
szor7ęanvch fabnyk jak: Ehrba- 
ra, Heitzmuna, Śchinida, Hof- 
baueia, Stingla, Dorra i wielu 

i nnycli. 2o
Zastępstwo : Steinwaya z Ame­
ryki, Bliithneraz Lipska, Sdiied- 
— mayera ze Stuiganu i —

^ l A N O L l
Wypoż. nowych instrumentu,.'. 

— Katalogi wysyła się na żądanie bezpłatnie. —

P ierw szorzęd na firma fa ir . elektrotechniczna
Towarzystwo akcyjne 363

poszukuje zawodowego
sprytnego zastępcy

na Galicyę i Bukowinę. — Odpowiedni reflektan- 
ci zechcą nadsyłać swe oferty do

H a a s c n s t e i u a  i  V o g le v a , W ie a e ń  
Kiirłnerstrasse 18, pod szyfrą „T. 378311.

A  V |
Tan- |

: 1
ii

a

Należy zło tłum ić w zarodku, a Jeśli rakowe już wystąpiło, tem 
usiłniei trzeba się starać je zmódz,* ku czemu służy o d z iiu c z o i in  
m e d a le m  z ło t y m  i d y jt lo n te m  h o n o ro w y m *  nu o ,v » t a « i « -  

a i i f f i e h k i h j ,  -przez wielu lekarzy zalecana 
M A L A P I  'ego

i T U B E R i N A
zwalczająca rzeczywiście mberku-ty, zmniejszająca kaszel, łagodząca 
krwioptucie, znakomicie rozpuszczająca flegmę! Kto chce przeto 
uwolnić się od tego zła albo też mu zapobiedz, niechaj używa i  zamówi

buteikę próbną za 3 kor., lub też wielką f la n k ę  za 3 kor. 
Ssład główny dla Austro-Węgier:

Budapeszt
Josefsring Nro 64/47.

Składy we Lwowie: Dr. Piepes Porały ński apt., c. i k, na­
dworny dostawca S. hAY,-upiekarz: Mieczysraw Łazow­
ski, a p t ; w aptekach : Mieczysława Łazowskiego, Józefa 
Pinelesa, Hermana Rubla przedtem Z. Rucksra. — W 
Rzeszowie n aptece Zubrzyckiego, Karpińskiego. — 
W Jarosławiu w aptekach Józefa Wellfelda, J. Rohma

t
&

Apteka, apostolska

l l l f i l l i H I S S l ł
B ezpłatnie i bez porta

wysyłam każdemu 
mój w ielki, bogato 
ijustrow any cennik 
z 1000 w zoram i ao* 
lidaych, dobiyeh i 
tanich, instrum entów 
muzycjm.vcb każdego 

rodzaj ut

Hanus Konrad
Dom wysyłkowy. 

Briir: nr 985
— (Czechy). —

bkrzypce ul> nauki bez smy­
czka K. 4 80, 5‘5U, 6 i wyżej, 
Do tego smyczek K. —'80, 1. 
T40 i wyżej. Cytry, harmonie 
na składzie. 92

WSSiai

|  jjfrpg

1  chorych na żtriądek i n erw y
i t. d

W ielka WYPOŻYCZALNIA

Kszifitlerza Leurickiep
h n  tUc, p ła c  M a n ju c ! ,  ) XO,
wypożycza po bardzo ni/kich 

ce n a c h .

PORCELANĘ
SZKŁO
CHIŃSKIE SREBRO 
ALPAKĘ

na bale i wieczorki także na 
prowincyę. 599

BIURO TECHNICZNE „UNIVERSUM“
S. H.AŁATK1EW 1CZ i J . M 1ESZKOW SK1

K r a k ó w  — P o d w a l o  1 3 .
C iłT o r i  wszelkich artykułów technicznych dla kopalń, fabryk i gospodatstw
O t t l d U  wjęjśkich. 10998
(tENERALNE ZASTĘPSTW O To w. Udział. Spec. Fabryki 

m  T o ró w  w  W a r s z a w t  :.
MOTORY stałe lub na kołach (Lokomobile) do pędzenia 

ropą,, naftą lub spirytusem Marka URSUS"' siły od 
1 do GO koni mechanicznych, przeszło 200 sztuk 
w ruchu, najlepsze refereneye.

.MOTOR URSUS jest jedynym współczesnym motorem, do pędzenia surową 
ropą, a całoroczne próby z ropą galicyjską dał; najświetniejsze lezul- 
tatv, na co posiadamy zaświadczenia Warszaw, Stowarz. Techników.

MOTOR URSUS ouznacza się lekką, silną a nadzwyczaj prostą konstrukcyą, co 
przy minimalnym zużycia ropy, zapełnem Dezpieczeństwie od wzniece­
nia aożaru, łatwej obsłudze, czyni go M aszyną w prost nieporów ną.

Celem w prow adzenia tych isto tn ie znakom itych maszyn dla Galicyi, da­
jemy jak najdalej idącą gw arancyę i najdogodniejsze w arunki spłaty 

Reparacye bierzemy na siebie. — Cenniki, oterty, kosztorysy odwrotnie.

Najprostszy sposób użycia!

\
PEIFIC11

M ączk a

I V

jest wyproDOwana przez 
rządow y zakład do bada­
nia produktów spożyw­
czych i może być sprze­
dawana i używana bez 

żadnych przeszkód.

Ta mączka jest stale kon­
trolowana przez Zakład 
Gremium Aptekarzy do 

badań chemicznych.

ad§e6S
M ą t i z k a  % j r ł r f c  

j e s t  l i e a k ę t o

Niesłychanie tania!

Do nabycia we wszyst­

kich sklepach spożyw­

czych, w paczkach po 

10

60

» PACIFIC"
120

h a l e r z y
240

M ą c z k a

z ? a j& k
do przyrządzania w szelk ich  ootraw  etc., do których winno być użyte ty łko  żółtko

Telefon 10202. =  i ^ U  W I J L I & ,  W i e d e i l .  111 l#arxerga3a s s e  12.
I 3965
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Ja  wiadom ości" P. Adwcka 
żów. Adwokat w mieście 

powiatowem wschodniej Oah- 
cyi przy kolei, postanowił ze 
wjjględów rodzinnych prze­
nieść się, lub kancelaryę otwo­
rzyć. D li i j z e  infoi rnacye v\ a- 
ierva Sdiurerowa, Łyczako­
wska 39 E 096
tS powodu, że cukiernię we 
«  Lwowie osobiście prowa- 
■i.iić maszę, sprzedam cukier 
uię w Borysławiu pod bardzo 
k  rzystnyirii warunkami. Wia- 
•lomo^ć w cukierni we Lwo­
wie Grzegorza Hołubowicza 
ul. Łyczakowska. 543

biCYlWA
w lwowskim akcyjnym Za­

kładzie zastawniczym

przy ul. Karola Ludwika 3
1. p .  odbędz.e się w dniach 6 
i 7 lutego 1907 od godz. 9 
rano do 4-tej popołudniu bez 

przerwy 
sprzedaż licytacyjna 

„ 'i: tawów z ter~  em zapa­
dłości do 31 października 190u 

, oznaczonych nr. od 14466 
3E 55288. Sprzedawane będą 
przed mi ot;, ze iłota, srebra, 
szlachetnych kamieni, zegarki, 
platery rowery, broń myśliw­
ska i t  p. Dyrekcya.

717

Parę tysięcy ko ron  m ożna
za ru b ićl Płacę po trzy k o ­

rony o d  o so b y . P otrzebuję  
w przeciągu dw óch  m iesięcy  
parę tysięcy robotn ików  roi 
tiych, sezo n o w y ch . Agenci 
m ogą się  z g ła s z a ć : Bi on isław  
Krasicki, K raków , ul. Szew­
ska 23. 557

® c u s .

KONKURS.
Komitet drobnych kupców 

1 .owakich rozpisuje konkurs 
nk c2iery duże piekarnie z za­
strzeżeniem, że dostawcy o- 
bowiązani są czerstwiznę ty­
godniowo za połowę kwoty 
pobieranego dziennie pieczy­
wa ódeorać Panowie zamiej­
scowi mają pierwszeństwo 
zapewnienie od kupców, a re- 
f ektuje się tylko na dobre 
pieczywo i w ypiekanie w wię­
kszej ilości chleba i bułek.— 
Oferty z podaniem warunków 
uprasza się najpóźniej do 22 
stycznia nadesłać ua ręce 
przewodniczącego Henryka 
Popiela. Lwów, Jfyc&tfców 20.

U Sm » i 6000 koron  udzielę 
*3 ó na drugą hipotekę real­

ności lwowskiej. Kunc. auw. 
Dra Kohanego, Sykstuska 31.

761

oszukuje się majątku w 
wschodniej Galicy i do 500 

m. uorrej gleby, ekomacowa- 
nv, dobre budynki z gorzelnią 
długiem bankowym uo kupna 
urn chrześcijanina Polaka. — 
Zaj- pod „Majatek" do Adm. 
Słowa. ' o36

K upię domek parterów')' mu 
piętrowy z ogrodem (wilę) 

możliwie blizko śródmieścia, 
pośrednictwo wykluczone — 
zgłoszenia z opisem i warun­
kami post.-rest. „Mieszkanie" 
Lwów. 13439

M i e r a  frontowa, 
» of:cynaini i gruntem pod 
budowę włącznej objętości 
361 kwadr, sążni, do sprzeda- 
1 ‘a ul. Kochanowskiego 4.

205

Willa
w Śródmieściu Lwowa, z du-
M L  i0 ’ Drzynosząca o- [,o,o 10.000 koron dochodu 
do sprzedania lub ailli na 
kamienicę, albo majate ziem- 
ki w dobre) glebie z 

dużym domem i blizko kolei 
Pouwołoczyska-Wiedeń. — 
Zgłoszenia:

Lwów — Michała 1. 4. 355

B ^m ienica dwupiętrowa, 12 
KS lar wolnych, o 2 frontach 
w 1 dzielnicy, z łazienkami i 
elekt rycznem oświetleniem, 
większych rozmiarów, zbudo­
wana z nadzwyczajnyi. kom- 
.01 tem do sprzedania. Pośred­
nictwo wykluczone. Zgł. do 
Adm. Słowa poi. pod „Archi­
tekt". 736

I t f I M  pięć pokoi i kuchnia, 
U U I 1! wodociąg, mały ogró­
dek, blizko stacyi tramwaju 
w IV dzielnicy, zaraz do sprze­
dania. Cena kupna 12.10J ko­
ron. Zgłoszenia pod J.G . Ad- 
min. Słowa Polskiego. 628

lo m  z ogrodem  do spize- 
* dania, ul. Lelewela 9. 651

Spizedam  folwark obok Je- 
zierny 300 morgów jes: 50 

morgów' dębiny. Adwokat bła- 
iejowski, Lwów. 761

R a m ie n ica  przynosząca 12°,0 
11 w śródmieściu do sprze­
dania, potrzebny kapitał ?4000 
koron. Wiadomość ul. Krasi­
ckich 14, dozorca wskaże.

718

Sresztoia j sklapf

Poszukuję 3—4 pokoi, ku­
chnię, łazienkę, przynale- 

żytości nie nad pierwsze pię­
tro od 1 kwietnia. Oferty Adm. 
Słowa poi. pod „Spokój".

733

Boczna 4. 6 pokoi, kuchnia, 
z przyiiależytościami, za­

raz do wynajaciu. Wiadomość 
u dozorcy 740

Tanio — L.eśna i 7, Pokój ka­
walerski, pokój, nyża, ku­

chnia; 2 salony i kuchnia. — 
Wiadomość: Laufer Friedri­
chów 12. 735

O*-} koron daje akademik za 
po„ój kawalerski z W ik ­

tem przy lepszej rodzinie. — 
Zgro^zeuia Noiaryat w Gwoż- 
dźcu. 700

Lokal sklepowy (uotychczas 
handel delikatesów 2 po­

kojem do śniadań) od li tego 
ul. Tańskiej 3, (.hotel Geor- 
ge’a). 475

Willa „Moia“ ul- Nabidaka 
>3 ao wynajęcia cała z

ogrodem. 658

Dwa eleganciót pokoje ra­
zem lub osobno, unieoio- 

wanie wykwintne, utrzymanie, 
łazienka, gaz, od 1 lutego do 
wynajęcia, ul. Piekarska_ 38. 
11 piętro. 656

okoju  dla osoby (paru) bę- 
_ dącej w k iracyi, poszuku­
je się zaraz. Pożądane w po­
bliże ul. Kościuszki, przy ro­
dzinie, któraby chorej nie od- 
mówira opieki. Oferty z po­
daniem ceny z umeblowanie! 1 
i utrzymaniem do „Spółki 
przewozowej" ul. Chorążtzy- 
z.ty 5. 707

Bfcrtiiia nóżns
(itiai oby wensrjfcziic

i zastarzałe, choroby skórne 
kobitce, osłabienie na tle 

neurasthenii leczy 50
»  r .  F  I t  I  S  €  I I

PASAŻ HAUSMANA S.

Przystojny kawaler na odpo- 
wiedniem stanowisku z ka­

pitałem ożeni się z panną do­
brej rodziny, przystojną, sza­
tynką z posagiem. Listy z fo­
tografiami odbiera do 20 sty­
cznia pod A. B. post.-restante 
Przemyśl. 710

Do wyrobu dachówek
poleca

Farby cementowe
we wszystkich kolorach 

z fabryk bawarskich 
j e d y n i e

ALOJZY HUBNER
Lwów 58

Urzędów ,iie zatw ierdzone
a DRESY wszystkich za­

wodów i krajów z gwarancyą 
porta w międzynarodowym 
biurze adresów: Józef iłosen- 
zweig i Syn, Wiedeń 1., Bii- 
ckerstras~~ 3, Tel. 16881. Bu­
dapeszt, V., Nador-utcza 20. 
Prospekty franko. 116

Poczta ii 1 przy kolei z jazdą 
do zamiany za 11J2 z po­

wodu starości. Zgłoszenia pod 
„Zamiana" posL.-rest. Rozwa­
dów. 544

ies Buldik, rasy tygrysiej, 
zabłąkał się dnia 5-go, jest 

do o iebran'a u Michała Ma- 
łańc2uka, Hausnera 1. 9. 714

P A T E N T Y
na wynalazki wyjednywa ij?

S. D ztaski
przysięgły rzecznik 

patentow y 8

WIEDEŃ VII.
TLiin^-eri-g-a-sse
w Mijjtea c. t  urzpila palant. | §
Sworn Patent-Attorney

Flaay wszelkie Km i o rysuje 
August Korman, Lyvów, 

Ów. jó/.eL., 2. 680

tóra koleżanka lub kolega 
__ zamieni się o Zabłuiów. 
Ofi :yantka Zabiorów. 773

Podaje-się do publicznej wia­
domości. że lzak Ariderman 

ze Stanisławowa, nie należy 
do Zarządu dzierżawy dób* 
Niwra od lipca r. 1906 745

n  początkiem stycznia b. r. 
Si wydaliło się dwóch ucz­
niów z gimnazyum w Dębicy, 
a mianowicie Michał Wałek z 
Rzoehowa i Micnał Watrach 
z Ropc..yc, którzy do dziś dnia 
nie wrócili 1 nie wiaaomo gdzie 
się znajdują, stroskani rodzi­
ce proszą aby powrócili do 
domu, ewentualnie władze 
bezpieczeństwa o przytrzyma­
nie ich i odesłanie na ich koszt 
do miejsca przynależności. 
Pierwszy był w mundurze gi- 
mnazyalnym IV klasy 751

f i s ®  1 ® ® * “ 

u i i u z e i i i e .
P o ^ zu L n jł' s ię  za r a z  ma stskJe s la n o w i-  

sLic. d w 6 ęh  żs la is iy co  n is ió w  z p ie r w -
szo r zęd b ij  in i ś w ia i lc c iw a m i ' nin p r z e k r o ­
c z o n y m  i i i  r o l i ie m  ż y c ia . M a s z y u lś c i  oSracia- 
j c m i c n i  z m c h e m  m a s z y n  e l e k lr y c z n y d i  
m a ją  p ie r w s z e ń s tw o . 759

Z g łoszen ia : Biuro azienoiKÓw, Lwów , Pasaż H t i i s p m .

Hem oroiay  wewnętrzne i ze­
wnętrzne, połączone z nad­

miernym upływem krwi, leczą 
szybko przez użycie maści, 
pr iszku i piguiek Dr. Lebel 
w Paryżu. Bouievard, Richard 
Lenoir Nr. 36, we Lwowie 
w aptekach pp. Wewiórskiego 
i Ruckera, w Krakowie w apt. 
pp. Wiszniewskiego i Redyka.

164

Zawiadomienie.
Dla osób umieszczających 

ogłoszenia w naszem piśmie, 
które nie ż y c z , sobie podać 
swego adresu, przyjmujemy
2 grzeczności zgłoszenia (ofer­
ty) ze znakam i zareso.rem i 
(dwa wyrazy lub „z/fra).

Na adresach listów, odno­
szących się do takich ogłoszeh, 
prosim y wypisywać w yraźne 
obok asześo adres znak 
'’dresow\ podany w ogłoszeniu. 
Tak oznaczone listy  wydajemy 
zazwyczaj nieznanym nam oka­
zicielom naszych kwitów ogło­
szeniowych.

Przestrzegam) przed dołą 
czaniem do zgtósz^.l „„ladectw  
lub innych dokumentów, odpi­
sy nowiem zupełnie wystarcz: 
a‘ w pozyskaniu zaginionych 
oryginałów nawet pomocni być 
me możemy.

Listów poleconych (reko- 
mendow mych) ze zgłoszeniami 
bezwarunkowo nie przyjm u­
jemy.

Spraw oso ństych dotyczą 
cycl- :  iób ogłaszającemu zna­
nych (koresp. prywa' i. itp.) nie 
d. ukujemy

Adbiin. Słowa Polsklngu.

< ą » t  ®  •

Jeden ze znakomitszych maiarzy sztuki, dehoratywny >
epecyaiista dc malowania kościołów, pałaców, sal, budo 

wli prywatnych w najwspanialszy sposób, iakoteż specjalista 
rysunków, wewn. architektury, przystąpiłby v charakterze 
spólnika do wielkiego atelier malarskiego. Wielka klientela 
zagwarantowana. Lwent. poszukiwany niezawodowy z pewnym 

kapitałem do założenia takiego przedsiębiorstwa. Ó/A 
Zgłoszenia pod H. U. 9022 do R udoifa M ossego, Berlin S. W.

WYDAWNICTWA „SŁOWA P0LSEIEa0 “
Beniowski hr. M. „Dziennik podróży i zdarzeń na

Sybervi“ ............................................................K. V—
Coulevain Piotr de „Na gałęzi" . . . . K. 180
Daudet Alfons „Nowele 1 czasów oblężenia Paryża" K. —'60 
L>oyle Conan. „Czerwonym szlakiem" pow ieść . K. — 60 
Gąsiorowski Wacław. „Huragan", powieść histor.

3 tomy kor. 4'—. w oprawie b. ładnej . . K. 580
Gąsiorowski Wacław. „Rok io09“, powieść hist.

2 tomy kor. 3'—, W' ozdobnej oprawie . K. 3'60 
uruszecki. „Większością", powieść współczesna K. 2'— 
Hofmrnowa Klementyna „Wybór dzieł" 6 tomów

K. 3‘—, w oprawie ozdobnej . . . K. 4'80
Dr. Głąbiński St. „Zamach na uniwersytet polski

we Lwowie"...........................................  . K 1 —
Jeż L  T. (Zygmunt Miłkowski) „O byt", powieść

h i s to r y ^ u a ..........................................................K. 3-—
Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) „Sylwety emigra­

cyjne  K, 6 —
„Opowieści japońskie" . . . .  K. — 60
Ro’an K. „Jutrzenka" powieść kor. 3-—, w ozdobnej

o p r a w i t  K. 3'60
Rojan K. „Muszka" j owieść . . . . K. 3 -
Sclacus Wiesław. „Ugodowcy" powieść kor. 3’—,

w ozdobnej oprawie K. 360
Rossowsk Stanisława „Psyche", poezye . . . K. 3'—
Rovettu G. „Lulu", powieść z włoskiego . . K. 120
Sołtan Augai „Panna Siekierczanka" . , . i\. 2. -
Wazów Jan. „Królowa Kazałarska", powieść . . K. T8U
Wells h . G. „Człowiek niewidzialny" . . K - r '6li
Zora. „Drogami życia", powieść . . K. 1 2(J

Do nabycia 14043

W ADMINISTRACYl „SŁOWA POLSKIEGO* we
Lwowie i we wszystkich księgarniach.

m m *  b®i m m i

arcele budow lane w śró d ­
m ieściu do sp rzed an ia .—-

Dom komisowy ,iMei ' U|,r  
Lwów, Polna 1 4 . ______ __
CJea'.ność~ 3  morgowa przy 
Ci Uł. 2ćłkie.,SŃiej.l- 38 1 40 
we Lwowie odpowiednio ao 
zprzedania. Właściciel faJJJze- /47

3 i 4 pokoje, przedpokój, 
łazienka, kuchn-a, urzą­

dzone postępowo, ulica Boni­
fratrów 2, (przecznica Hoft 
mana'. oOl

E no , od u wyjazdu do wy­
najęcia 4 słoneczne, jasne, 

ciepła, frontowe pokoje z bal­
konem. przedpokojem, łazien 
ką, wszystKiemi nowoczesne- 
m wygodami. Cena un ia;ko­
wana. Ulica Andrzeja Gołąba 
k 15 11. piętro. 715

J td w o k a t poszukuje pomię­
l i  szkania z 5 poko. z przy- 
należytościami, w śródmieściu, 
od 1 kwiętnia lub wcześnie; 
Oferty pod Sb. Biuro Plohna 

627

Elegancki, frontowy pokój 
dla 2 osób z Ldłer.i utrzy- 

maniem do wynajęcia. Pen^ion 
Exquisite. Sykstuska 23. 650

4 ookoie, tudzież 3 posoje 
z nyżą, przedpokojami, ku­
chniami. spiżarkami, łazienka­

mi do wynajęcia ul. Bartosza 
Głowackiego 17._________ 668

a i e n d a r z  S ł o w a  P o is k is g o
T f f l l f l  p b « s  r © k

pięknie oprawny tom obejm. 4 3 ‘J - |-  88 stron drobn. druku
z pod prasy dru karskiej.

SSczenica szkoły średniej znaj- 
Uzie z troskliwą opieką u- 

mleszczenie. Konwersacya nie- 
mipeka, fortepian, ogród.Obok 
Ogrodu botanicznego. Zgłosze­
nia Jo admimstracyi ood „o55“. 

    682
p fad am e  przyjmiu panie na 

czas słabości pokój oso- 
brjy- Lwflw, Unia Lubelska 2 
Petulska. ^

W

Każda pozycya została sprawdzona, poprawiona, 
sprostowana, jeśli uiegta najdrobniejszej w ciągu roku 
zmianie.

Kalendarz „Słowa Polskiego" w równei mierze 
z tą samą dokładnością podaje daty i cyfry ze statysty­
ki Lwowa, Krakowa i całej Galicy i.

Kalendarz „Słowa Polskiego" jest pierwszym ka­
lendarzem, który jest równocześnie streszczonym krajo­
wym szematyzmem, podającym ooza ogólnemi datami 
wykazy możliwie szczegółowe władz autonomicznych; 
wykazy te, dokładne i prawdziwe, oddają w życiu pu- 
blicznem tysiące drobnych usług.

Ka'endarz „Słowa Polskiego" obok oryginalnie 
naukowo opracowanego kalendaryum, podaje kilka roz­
działów, z których każdy tworzy dla siebie kalendarzyk 
specyalny. Są to rubryki, które w życiu prywatnem mo­
gą oddać nieocenione usługi —  t. zw. „poradniki" ze 
wszystkich dziedzin. Najważniejszym z rozdziałów tych 
do którego najczęściej zaglądać się musi ze wzglęciu na 
zawiłość spraw, jest „Poradnik prawniczy" i w nim 
omówione kwestye podatkowe. Przytem obszerny' „Wy­
ciąg z przepisów i taryf kolejowych", niezbędne „infor- 
macye finansowo-handlowe", „poradnik sanitarny" itd.

Specyalnością kalendarza „Słowa Polskiego" jest 
„Przewodnik po Gaiicyi", zawierający wykaz ważniej­
szych wszystkich miejscowości z oznaczeniem powiatu 
politycznego lub sądowego, stacyj pocztowych, telegra­

ficznych i kolejowych, władz autonomicznych i rządo­
wych, szkół, leKarzy, adwrokarów, notaryuszów, aptek, 
jarmarków, targów itp.

Dziai ten iest opracowany z możliwą ścisłością, 
poprawiony przez każoą w,ymienioną w nim gminę, 
w którym to celu przed drukiem rozsyłamy do poszcze­
gólnych mężów gmmnych odbitki z ostatniego rocznika 
z prośbą o uwidocznienie zaszłych w ciągu roku zmian 
i uzupełnień.

Przewodnik d o  Gaiicyi oddaje ogromne usługi, 
w mm bowiem znajdują się oprócz iak najdokładniej­
szych adresów zamieszkujących w' całym kraju naszym 
adwokatów', lekarzy, notaryuszów', także poprawne wia­
domości, gdzie i kiedy odbywają się jarmarki i targi ty­
godniowe, jaka iest najbliższa stacya kolejowa, poczto­
wa lub telegraficzna, jeśli ich niema w miejscu, jakie są 
w danej miejscowości szkoły, przedsiębiorstwa przemy­
słowe itp.

W dziale literackim znajdujemy następujące prace: 
St. Obrzuda wiersz „17 grudnia 1905“, F. Chwaliboya 
„Wychudźtwo polskie" (stosunki zarobkowe), M. Schwar- 
cówny nowela „Śmierć Nariab", A. Fouiliee „Fałszywe 
wnioski teoryi Darwina", Hi Sołtysowej nowela „Glup- 
Matys", Jadwigi Strokowej „Dla dzieci", Ksawerego M.a- 
ryana nowela „W lesie“, E. Webersfelda '\,\\' 'przede­
dniu powstania", K. Srokowskiego „Przewrót w Rosyi 
i w Królestwie Polskierr".

W y s y ła  A tlm ifŁ is ira e .ra  . ^ l o w a  S p i s k i w *4 w e  L w o w ie  
f r a . i k o  w  o p a s c e  z w y k ł e j  k .  1 ‘4 0  

$  p o l e c o n e j  ,,  1 " 6 5

Dg nabycia również w księgarniach, trafikach, składach papieru.
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P r a w n i*
<■ li « n « .

W s z e l k i e  n n M n t f o w n l e i i r a  b y w a j ą  k a r a n e l

.Tadvjil0 prawda. Jest tyltet

Thierry’ego balsam
7. zieloną marką ochronną zakonnicą. 12 małych lub 6 podw. 
flaszek, lub i  duża specyalna flaszka z patentów. Mruknię­

ciem kor. 5*—

T h i e r r y ’e g o  c e n t y f o l i o w a  rr ta ś C
przeciwko nawet zadawnionym ranom, zapaleniom, zadra- 
śnipciom etc. 2 słoiki K. 3*00. Wysyłka tylko z» zaliczką 

lub poprzedniem nadesłaniem należytołci.
AlłftntęhfepBaljaiO o b y d w a  te  firo d k i dom ow e u in a n e  a ą  aa n a j le p s z e  1 n a j-

s ły n n ie jsze . *  371
(LThiwryit P itfn Ji 

ad MRafĉ atrtrm.
Jedynie prawdz.
Balsam w aptece 

A . T b ie r r y  
w Pregrada k.

Rohit3ch Sauer- Składy we wszystkich aptekach. Brosz ary z tyeiącami oryg. 
brunn, podziękow. wysyła gratis i franko.

[ICK V.EŃ,

Zamówienia proszę adresować:

Apteka A . T h  i e r  r y  e g o  w Pregrada
b . K o b it a c h  S a u e rb rn n n .

| Codaiemaie koncert muzyki wojskowy |

s t

««l «
e *

« i£ a-

O biady cd 60 ct. począwszy
poleca 145

1

GUSTAW GOLOSTEIN
handel delikatesów,

win i r e s t a u r a c y a
Kraków , Karm elicka 1. 4

Kompletne dostawy J a  . alów, wieczorków, wesel 
i bankietów

|Ldkal odnowiony. Wentylacya elektryczna. {

• t n w a M a t a n p i e w a w t t '  *
Dnia 8 kw ietnia 1906 roku zm arła w W ie­

dniu wdowa po kapitam e

B a r b a r a  K a b o s
urodzona W  E  & -  

Krewni zeclicą się ogłosić do

Dra Emila Recherta
adwokata w Wiedniu VII, Kirchengasse 41.

322

„ R A F A E L ”
PIERWSZORZĘDNI Za KŁAD ARTYSTYCZNY 

DLA POWIĘKSZANIA PORTRETÓW I ObRA- 

ZÓW OLEJNYCH

Budapeszt, VII/22, Kottenbillergasse 28.

Powiększenie portretu 
5 kor.

Farbami oiejnemi 
10 kor.

W eleganckiem, ar­
tystycznie wykonanem 
passepartou, wielkości 
55 X  68 cm z opako­
waniem, franko, do 
każdej miejscowości.

PaSsepartou oddzielnie, 
kosztuje sztuka 50 nai. 

Ramy drewniane każde­
go koloru 4, 5, 6 kor. 

Powiększenia zwykłe, 
wykonywa się w prze- 
ciągu 24 godzin.

Za uderzające poaobied- 
stwo gwarantuje *ię. 

Dostawy uskuieczniane 
bywają na życzenie 
w 3— 4 dniach.

390

IJ i ie le ’go herba ta o d tłu ­
szczająca, znana jako do­

bry środek, specyałncść prze­
ciw otyKsei, po?1 gwarancyą 
nieszkodliwa. Pakiet kor. 2. 
D ostać można w aptece pod 
srebrnym irient przedtem 
Z. Rucker, Lwów. 68

1 a.iie czeskie 
p ierze na po­
duszki! 5 kilo: 
nowe darte k. 
9'60, lepszi k. 
12, biał mięk­

kie jak >ucn, darte kor. 18, 
24 śnieżnej białości, miękkie 
jak puch, darte, kor, 30 i 36. 
Wysyłka opłatnie za pobra­
niem. Zamiana i zwrot ta po­
kryciem kosztów  porta do­

zwolone. 12835 
B enedykt Sachsel, Lobes 55 

poczta P ilzno, Czechy.

Znacznie rozszerzona i

maszyn i od
zmodernizowana

i
i  E. Bredta i Ski w Ottynii H
“ 2  w y ra b ia  • »
mm W ODDZIALE I. 15 S

B u d o w a  m a s z y n :  2»
S S -1 Maszyny parowe i lukomobile do ruchu zapomocą “ “  

pary nasyconej i przegrzanej, nastręczające najwyższą oszczędność 
w materyale  opałowym. Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk 
drożdży, tartaków, narzędzia  do głębokich wierceń, urządzenia 
rzeźni, młyny itp. Kompletne urządzenia trans  misy i w fachowem 

wykonaniu. Pompy i urządzenia pompowe 
W  ODDZIALE L b

B u d o w a  m a s z y n  r o l n i c z y c h :
Lokomobile, młocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki 
do czyszczenia zboża, sieczkarnie, p rasy  i gniotowniki do oleju.

W  O D D ZIA LE H.
K o t l a m i  a  ż e l a z n a  w y p o s a ż o n a  w  i n s t a l a c y ę  

p n e u m a t y c z n ą :
Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrze- 
wacze pary, aparaty,, kenstrukeye żelazne, zakłady gazowe, re- 
zerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowania zapomocą

pary, chłodnice.
W ODDZIALE III.

O d l e w a r n i a  ż e l a z a  i  m e t a l i :
Odlewy metaluwe i żelazne maszynowe i budowlane podług 
własnych i nadesłanych modeli, aż do wagi 0000 kg. jednej satuki 

W  ODDZIALE IV.
K o i ł a m  i a  m  i e d z i a n a :

Aparaty dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego
rodzaju itd.

Zamówienia dla nas przyjmuje także nasz inżynier, p. Henryk Kałzenellenóogen, 
zamieszkały we Lwowie ul. Zyblikiewicza 1.27.

J\!ajwiąksza

Wypożyczalnia
fraków,

LUDWIK Ma RK

Sienkiewicza 5.
266

pracownia poftczoszkarska
Lwów, G ołąba 12

poleca skarpe tk i, pończochy 
gotowe, wieczorkowe, na za­
mówienia i podrabia 686

Wszyscy spieszą
do kupca celem zakupna

„F IC H TE inIN"
(we wszystkich krajach eu.op. pra­
wnie chronione inydła na owady)

i

zdumiewają
nad jego nadzwyczajną

Jedyny środek na pt.vne i zupeł­
ne wytępien e wszelkich owadów 

i ich gniazd. 3IM

Wszędzie do nabycia

1 sztuka 30 tal.
Zastępca ula wschodniej Uanc\

S. fELO, Imil, uL Gazor.
celem  położenia tamy nadużyciom niokt iryoh rost.nu.. 

torów, mair zaszczyt podać do wiadomości, żo najlepsze

H w ©  o k o c i m s k i e :.
sprzedają na szklanki tylko n astępujące firm y:

K a f iu ła  Toepfcr Trybunalska 
BI A d le r ,  pi. Dąbrowskiego 
W iiń e l iu  B r  J t m u y c r ,  ul.

Kościuszki 1.
B o  a t u ,  Hoiel Warszawski 
B ia s b a l f f  S , ul Teatralna. 
C z a c z lc e n  D . Karola Ludw. 
D r n c a e r  J .,  ul. Gródeekr 
B l c k e r ,  ul. Gródecka. 
E i n l i o r u  Gródecka.
F i.se h , iii. Gródecka.
F r i c d  Jakób, Rynek 13 
F le is c k ie r ,  Gródecka 9j. 
F r i ln U e l  J .  ul. L. Sapiehy 
M. F ro s t lg r ,  ul. Krzyżowa 
G a l  fU u k e l Os.. Sykstuska 2 
G l llTeil, ul. Żóli iewska 
U  G r i in f t  . ! ul Janowska. 
W G r u n f t  Id  Janowska 
H e n s t e i n  a j Lenartowicza 1. 
H e l l v  t s  Edward,Kopernika. 
A K e r o ld ,  ul. Wałowa 
J a  u. o ul, Chorążi-zyzna.
Ł . K o tz , ul. Dominikańska. 
k » H  E  r u i  ,  Jagiellońska 
K r l l  A., Kopernika. 
K ustU ifeU  tCZ A.,Wałowa 13. 
K r e i n d l e r  J,On.,pi Bernard 
U  K i.I i i .  ul. Gródecka

Ł u i n i : :  Jan , Krakowska 7. 
P . a r s d e s i b e r f f e r  S.  ul. Gro- 

aeoira.
L e i n d  S , Gródecka 54 
u $ w  in i i e c l .  J.,Tryounals„n  
Ł o p a c M a U I  vv , R ynek  
B laK o .Y S lii K.ir., Kraslckicli. 
f i le i ir , kantyna ÓJ pp 
K o .ssrn łik a tt Ml., Gródecka. 
F a i  r  J , .  Rynek.
F - u z l a s  Gródecka 
F iw iO tY n k i j. ul Rm ka 18. 
F r z y b y l s k l  K Try uunalska 
PtiHfi. ul. Sz. Utyc.ki' h. 
I tD tlz in s U i Antoni, rest. kol 
l to |« < iW { ,r, Sy.,stuska. 
S c i i a p i r a  S., Rynek. 
S i r i u i ,  ul. G ódecka. 
Ś c in a li S.ul Kazimierzowska. 
S c h w a r z e r  Osias.Grodeoi.a. 
S i a u b e r ,  Hotol Pański, ulica 

Grodeek 
S chna |> |» , Kopernika "  
T e u n e n b a n m  Jugiellońska 
" 'te itg - ta rsU l, Hotel de Laus. 
W a s s c r in a n , ul Krzyżowa. 
Vi e issU crg -, ul. Gródecka.
II a l  lb  r a n . ,  Krakowska 25. 
I I .  t l o l l s c h ,  Sobieskiego 

—Z u c t t e r m a a  J.,Zimorowicza
BOK.  O K O C I M S K I .

(F o rtcr k ra jow y ) 672
T opdyr]* iiftn la ,T i'\% unalska I G a r f u n l c e l  O., Sykstusza

S c h a p l r a  B., Ryaek.
I I .  l l a c lu e l ,  pl. św. Teodora

B a e z e w s k l  Z ,  pl. Halicki 
R c s t a a r a e y a  Hotel Warsz.
F le i s c R e r ,  Gródecka 91.

Główne zastępstwo 1 skład piwa beczkowegu

O z y a s z a  W i x l a  i S y n a
c. i k. austr. i król. rum. dostawcy nadworni

—  ul. B ogusław skiego I. 9 — 11- T elef. n r. 6 . —
Skład piwa ńaszuowego u p. ł \  l e s e r a  Syksiusk- 14,Tel. 149 

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach 
lwowskie): nazwiska restauratorów, Którzy p iw o  o k o c im ­
s k i e  sprzedają, a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze 
sądowej przeci^ico sprzedaży obcęgi piwa pod maraa oko 
cimskiego. JA N  GOfc/1'Z, browar w Okocimie

m '

Nakładem Spółki wyaawmczej we Lw,owrie Stowarz. zar. z ogr, poręką. —  Z Drukarni „ S ł o w a  Po l sk ie g o *  
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Biał aj i Czańcu.

Żądajcie wyłącz,nie tylko

Gumowych obcasów „Wanderlust“ |
Tylko ta  rejestrowana marka d?,je gwarancyę trwałości.

Do naoyoia w  handlach obuwia, w i w szystkich w iększych  
składach towarów galanteryjnych,- w  handlach z dodatkami | 

szewskim i i w handlach farb,
g S r*  Aby uniknąć z a m i a n y  proszę zwazać na to, by każdy 

obcas zaopatrzony był odciskiem „ WANDERLUST“. 'TpyfĘ
Generalny uastępea dla Galicy i i Bukowiny

6 7 3  B e r n h a r d  B l a a s t e i n ,  L w o w .

we Lwowie, pod zarządem  Józeia Ziem bińskiego.


